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Coraz to z ciebie, jako drzazgi smolnej,

Wokoło lecą szmaty zapalone;

Gorejąc nie wiesz, czy stawosz się wolny,

Czy to, co twoje, ma być zatracone?

Czy popiół tylko zostanie i zamęt,

Co idzie w przepaść z burza? - czy zostanie

Na dnie popiołu gwiaździsty dyjament,

Wiekuistego zwycięstwa zaranie...

Cyprian Kamil Norwid
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Trzy smukłe krzyże wznoszą się ku niebu, na ich ramionach kotwice...

Symbol pamięci, przestrogi i nadziei,
że grudniowa tragedia się nie powtórzy

e Uroczystość z udziałem H. Jabłońskiego, F. Macharskiego i L Wałęsy
@ Ić<rwy od laia Pawła H i S. Wyszyńskiego • Apel poległych i msza św.

Pomnik Poległych Stoczniowców — w

LACRIMOSA
Twórca „Trenu ofiarom, Hiroszimy” i „Pasji wg św. Łu­

kasza”, „Diet irae” i ,fTe Deum”, poświęcił nowe swe

dzieło najbardziej bolesnemu wydarzeniu- najnowszej
historii Polski. „Lacrimosa” KRZYSZTOFA PENDEREC­
KIEGO, dedykowana pamięci poległych Stoczniowców, o-

twarła wczorajszy koncert Orkiestry i Chóru PR i TV w

Krakowie. Prawykonaniem dzieła dyrygował ANTONI WIT,
śpiewała JADWIGA GADULANKA.

GDAŃSK (PAP). Głównym, podniosłym akcentem ob­
chodów X rocznicy tragicznych wydarzeń grudniowych,
było 16 bm. odsłonięcie w Gdańsku Pomnika Poległych
Stoczniowców.

Przed 10 laty w tym miejscu, pod bramą nr 2. Stoczni
Gdańskiej rozegrała się pamiętna tragedia. Już wówczas
współtowarzysze pracy poległych stoczniowców postano­
wili tam wznieść pomnik — symbol pamięci, przestrogi
i nadziei; nadziei że grudniowa tragedia się nie powtó­
rzy. Po 10 latach pomnik stanął. Zbudowany w niezwy­
kle krótkim czasie rękami, myślą i wolą stoczniowców i
artystów, hutników i budowlanych. Trzy smukłe krzyże
wznoszą się ku niebu, na ich ramionach kotwice...

Pod Pomnikiem Poległych
Stoczniowców, na całym pla­
cu i przyległych ulicach —

już od rana gromadzili się lu­
dzie. Przed godz. 17.00 pod
pomnik przybywają oficjalni
goście, delegacje z różnych
stron kraju. U stóp pomnika
— poczty sztandarowe. Obec­
ni są przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych, z członkiem Biura
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczącym Rady Państwa
— Henrykiem Jabłońskim,
zastępcą członka Biura Poli­

tycznego KC, I sekretarzem
KW PZPR w Gdańsku — Ta­
deuszem Fiszbachem, sekreta­
rzem KC — Zdzisławem Ku­
rowskim, wicepremierem Je­
rzym Ozdowskim, ministrem
kultury i sztuki — Józefem
Tejchmą; delegacja Episkopa­
tu PolsJti z arcybiskupem me­
tropolitą krakowskim kardy­
nałem Franciszkiem Machar­
skim, z sekretarzem Episko­
patu biskupem Bronisławem
Dąbrowskim i ordynariuszem
diecezji gdańskiej biskupem
Lechem Kaczmarkiem, człon­

kowie kierownictwa NSZZ
„Solidarność” z przewodniczą­
cym Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej — Lechem Wa­
łęsą.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa przyjmuje raport dowód­
cy kompanii honorowej Je­
dnostki Ochrony Wybrzeża.

O godz. 17 syreny stocznio­
we i okrętowe, bicie dzwo­
nów w kościołach gdańskich,
oznajmiły rozpoczęcie uroczy­
stości.

Po odśpiewaniu przez ze­
branych „Roty” — przy wspó­
łudziale orkiestry Marynarki
Wojennej i połączonych gdań­
skich chórów — nastąpiło od­
tworzenie utworu Krzysztofa
Pendereckiego „Lacrimosa”
napisanego specjalnie na tę u-

roczystość.
Narrator — Daniel Olbrych­

ski odczytał apel poległsch:
padają nazwiska. Odpowiedź
chóralna brzmi „Jest wśród
nas...”.

Następuje minuta ciszy.
Kończą ją słowa psalmu „Pan i

(DOKONĆZENIE NA STR. 2)1

ie Gdańska

Czesław Miłosz

Który skrzywdziłeś
Który skrzywdziłeś człowieka prostego
Śmiechem nad krzywdą jego wybuchając,
Gromadę błaznów koło siebie mając,
Na pomieszanie dobrego i złego,
Choćby przed tobą wszyscy się skłonili
Cnotę i mądrość tobie przypisując,
Złote medale na twoją cześć kując,
Radzi, że jeszcze dzień jeden przeżyli,
Nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta.
Możesz go zabić — narodzi się nowy.
Spisane będą czyny i rozmowy.

Lepszy dla ciebie byłby świt zimowy
I sznur i gałąź pod ciężarem gięta.

1950, Washington, D. C.

„Lacrimosa” Pendereckiego powstała na przełomie listo­
pada i grudnia. Jest dziełem niezwykłego napięcia twórcze­
go. Nasuwa się silą rzeczy' porównanie z Mozartowskim
„Regalem”. Trudno zresztą pomyśleć o innym tekście na tę
okazję, jak właśnie centralna część żałobnej mszy, związana
integralnie w dziejach muzyki z tym nieporównywalnym i
przejmującym ujęciem artystycznym. Przewodni motyw me­
lodyczny dzieła Pendereckiego — interwał wznoszącej się
seksty — nawiązuje do uniwersalnej symboliki muzycznej
kręgu europejskiego. Podobnie, jak i póżnoromantyczny ję­

zyk dźwiękowy tej zwartej1, przejrzystej, lapidarnej kom­
pozycji. Jej ekspresja i symbolika wyrasta z dwóch podsta­
wowych sfer ludzkiego doświadczenia: bólu i wiary.

Publiczność wysłuchała dzieła na stojąco, oddając wraz Z

artystami hołd poległym przed 10 laty rodakom. Kiedy roz­
brzmiały ostatnie dźwięki, na sali zapanowała msza.

DONA EIS REOUIEM.
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Wojewódzka Narada

Konsultacyjna, która za

podstawę swej dyskusji
weźmie opracowanie, z

którego korzystam —

odbędzie się w najbliż­
szą sobotę. Uczestnicy
tej narady będą mieli

specjalny mandat wy­
łącznie na nią. Zostaną
nawet specjalnie wy­
brani w celu uczestni­
czenia w niei, a nie bę­
dą z jakiegoś tam klu­
cza (...) Na podstawie
przygotowanego mate­
riału i dyskusji podczas
narady powinny się
odbywać dvsputy w

podstawowych organi­
zacjach, a ich plon (...)
powinien służvć iako

program krakowskiej
organizacji nartyinH na

na nadzwyczajny Zjazd
Partii.

TOOGI ODNOWY

Bez uzdrowienie! gospodarki
dyskusje o odnowie pozostaną słowami

TEHERAN (PAP). Premier

Iranu, Mohammad Radżai i mi­
nister ds. wykonawczych, Beh-

zad Nabawi, przyjęci zostali we

wtorek przez ajatollaha Chome-

iniego, któremu przedstawili do
zatwierdzenia ostateczny tekst

odpowiedzi Stanom Zjednoczo-

W sprawie zakładników

Hu a Alumiihum w Skawinie, zamknęć czy modernizować?

5)

Reforma gospodarki. Pożą­
dana, oczekiwana od lat. Mó­
wiono o niej po każdym prze­
łomie powojennej historii na­
szego kraju. Potem dyskusje
cichły, projekty reform wę­
drowały do szuflad, autorzy
popadali we frustrację. Po u-

spokojeniu społecznych nas­
trojów gospodarka zdążała
dalej utartym szlakiem do
nikąd. Teraz wiemy, że obec­
ny kryzys narastał stopnio­
wo właśnie na skutek ówczes­
nego braku wyobraźni.

@ Bez uzdrowienia gospo­
darki wszelkie dyskusje o

sprawach nadrzędnych będą
słowami, które nie trafią do
przekonania ludziom, gdy pół­
ki sklepowe świecić będą
pustką zaś kotlet schabowy

zastąpiony zostanie makaro­
nem. Gospodarka jest zatem

obszerną sferą, której doty­
czą wnioski Komisji Komite­
tu Krakowskiego. Autorzy nie
uprzedzają działań komisji
ds. reformy gospodarczej ale
wskazują problemy, których
nie sposób pominąć myśląc
poważnie o reanimacji gos­
podarki. O co chodzi? O re­
formę struktur organizacyj­
nych, systemu planowania,
płac, finansowania przedsię­
biorstw, stylu zarządzania i
kierowania nimi. Handel za­
graniczny, polityka kadrowa,
system walutowy — to wszyst­
ko domaga się głębokich
przemian, łączy się w jedną
całość, od której uzależnione
jest czy gospodarka ruszy z

jałowego biegu. Jakość musi
być podstawowym mierni­
kiem oceny produkcji prze­
mysłowej, tę produkcję nale­
ży mocniej niż do tej pory
oprzeć o rodzime surowce.

•W przemyśle trzeba
zmian i korekt ale rolnictwo
należy niemal budować od
nowa. Ubiegła dziesięciolatka
— nie tylko zresztą ona —

zapatrzyła się na wielkie pie­
ce, kominy i spusty stali, ale
przemysł ciężki nie napełnił
sklepów spożywczych. Rolnic­
two było dzieckiem niechcia­
nym industrializacji. Skutki
widzimy dziś. Zdaniem fa­
chowców kraj na poziomie
Polski nie może pomijać pię-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Odpowiedź ironu

nym dotyczącej uwolnienia ame­
rykańskich zakładników.

Po spotkaniu premier oświad­
czył, że Chomeini zaaprobował
odpowiedź, zawierającą warunki

będące do przyjęcia dla Iranu.

Odpowiedź zostanie przekazana
stronie amerykańskiej przez rząd
Algierii, który pełni rolę pośre­
dnika między Iranem i Stanami

Zjednoczonymi w rozwiązaniu
sprawy zakładników.

Wszyscy powołują się
na rachunek ekonotniczny

ale wnioski z obliczeń sq różne
(G.P.) Wczoraj gościł w Hu­

cie Aluminium w Skawinie
minister hutnictwa Zbigniew
Szałajda. „Minister skontrolo­
wał postęp prac przy moder­
nizacji zakładu, spotkał się z

przedstawicielami „Solidarno­
ści” i z kadrą kierowniczą —

poinformował mnie dyrektor
Huty Jan Jóźwik. — Z podję­
tych decyzji najważniejsze są
dwie: do końca tygodnia ma­
my opracować koncepcję mak­
symalnego ograniczenia emi­
sji flttoiM. w czasie procesu
modernizacji, a do końca bie­
żącego roku mdmy przedsta­

wić projekt nowego harmono­
gramu, skracającego
matnie, bez względu na straty
w produkcji, czas moderniza­
cji (przypominam, że według
dotychczasowych ustaleń wy­
nosił on 4 lata). A tak na mar­
ginesie, to po .raz pierwszy wi­
dzę ministra, który przyjeżdża
do nas na konkretną, roboczą
naradę, a nie z okazji jakiegoś
święta...’’

Podczas pobytu w Hucie mi­
nister Szałajda udzielił krót­
kiego wywiadu krakowskiej
telewizji, w- którym stwierdził
m. in., że zamknięcie Huty nie

wchodzi w rachubą ze wzglę-
maksy- i dów ekonomicznych — nie stać

nas po prostu w obecnej sy­
tuacji na import aluminium,
którego koszty przerosłyby 100
milionów dolarów.

Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności również wczoraj ukazał
się w „Trybunie Ludu” arty­
kuł Stanisława Albinowskiego
pt. „Kraków, Skawina — i ra­
chunek ekonomiczny”. Autor
dokładnie i drobiazgowo ana­
lizuje obecne koszty produkcji
aluminium w skawińskiej Hu-

(DOKONCZENIE NA STB. 6)

JANUSZ ROSZKO
Zbrodnia
Jana Pawła
Gawlika

Ruiny polskich miast, czyli jak zaczynaliśmy...
- -- -- - —L— . TM—-2^-—-------- - --------- ’■----- —-.................. .. ......

Zdjęcia Jana Bułhaka w KTF

Powracając po nie-
dyplomatycznej cho­
robie na stanowi­

sko felietonisty muszę do­
stosować się do nowej
konwencji tytułowej „GP”.
tytuł musi być mocny i

dreszczowy. Temat aktual­
ny: dyrektor Gawlik został
przez zespól Starego Tea­
tru zmuszony do rezygna­
cji ze stanowiska. Podano
nawet do publicznej wia­
domości wynik głosowa­
nia: 108 głosów przeciw,
20 wstrzymujących się, a

tylko 16 osób za pozosta­
niem-. Jan Parcel Gawlik
musial zrezygnować i każ­
dy na jego miejscu w, tej
sytuacji złożyłby rezygna­
cję..

Niestety fakt zmuszenia
do rezygnacji dyrektora
Starego Teatru, uważanego
za najlepszą aktualnie sce­
nę w Rzeczypospolitej mu­
si zastanawiać. Jeżeli
istotnie jest to najlepsza
scena w naszym kraju —

to dlaczego jej kierownik
artystyczny musi udać się
na zieloną trawkę, czy też
raczej na ośnieżoną ulicę
w mróz i śnieg, jak w tan­
detnej sztuce? Autorem
scenariusza jest organiza­
cja „Solidarność” w Sta­
rym Teatrze, która uznała,
że takiego dyrektora dłu­
żej trawić nie można. Któż
to widział, żeby tak długo
utrzymywać ten teatr na

tak wysokim poziomie?!

Trzeba wreszcie to złote
pasmo przeciąć i defini­
tywnie zakończyć! „Soli­
darność” ruszyła do ataku!

Nie chcę oczywiście
twierdzić, że „Solidarność”
jest wrogiem wszelkiej
władzy, ani nawet wszel­
kiej złej władzy — bó
przypuszczam wciąż, że or­
ganizacja ta nie powstała
do tego, aby siłować się z

władzą. Ale jeżeli wystę­
puje przeciwko władzy,
która doprowadziła do
sukcesów — to musi ten

fakt zastanowić i skłonić
do refleksji nawet średnio-
inteligenfnego konia, który
nie zasiadał nigdy w żad-

(DAŁSZY CIĄG NA STR. 6)

(GP). Jak fotografował Jan Bułhak? Współ­
cześni fotoreporterzy powiedzą, że dziwnie i

niemodnie — tradycjonaliści uznają jednak kla­
są mistrza... Bo Bułhak był mistrzem! Tzw. sty-
kówki kupione ostatnio przez Muzeum Historii

Fotografii KTF należą do najcenniejszych na­
bytków placówki. Czternaście zeszytów-albumów
opisanych jest ręką mistrza. Zdjęcia Warszawy
z roku 1945, zdjęcia innych miast Polski dotknię­
tych przez wojnę to prawdziwe majstersztyki.
Nawet w formacie 4,5x4,5 te ruiny krzyczą...

Przedwojenne archiwum Bułhaka spłonęło we

Lwowie, to powojenne (w swym istotnym frag­
mencie) znajduje się od kilku dni w Krakowie.

Muzeum Historii Fotografii KTF wzbogaciło się
również o życiorys Bułhaka własnoręcznie pi­
sany w Wilnie — wtedy, gdy dosłownie śmierć

zaglądała w oczy piszącemu... Czternaście ze­
szytów fotogramów zgrupowanych tematycznie
to jedynie fragment wśród liczącej 600 tys.
zdjęć kolekcji Muzeum. Prezes KTF Władysław
Klimczak ma kolejny powód do dumy — znów

„znalazł” skarb...

Zdjęcie J, Bułhak* reprodukował Otto Link

Pod Karlinem płonie ropa

Każdego dnia ogień trawi

1,1 min. dolarów?
Czy mamy wielką ropę? Czy to bogate złoża? A może ropa,

która od 9 grudnia płonie pod Karlinem, to tylko niewielki
„bombel”, który rychło się wyczerpie? Na te pytania odpowiedź
jest jeszcze niemożliwa. Za gdańskim „Głosem Wybrzeża” przy­
taczamy jednak pewną ilość nieznanych szerzej informacji na tea
temat.

Więc przede wszystkim plonie ropa naftowa — a nie gaz, jak
to podawały pierwsze komunikaty PAP Ile jej? Fachowcy oce­
niają, że w ciągu dnia, pod ciśnieniem 500 atmosfer wydobywa
się z otworu 5 tys. ton ropy. Jeśli obliczać jej wartość, to przyj­
mując w zaokrągleniu, że tona ropy to 6 baryłek (baryłka ■— 156
litrów) o wartości 37 dolarów każda, otrzymamy kwotę około
1.100.000 dolarów. Tyle tracimy każdego dnia, tyle trawi ogień.

Inna sprawa, że gdyby nawet udało się uniknąć pożaru (a
wstępne dochodzenia nie pozwalają na obarczanie winą wiertni­
ków, po prostu ciśnienie ropy było zbyt duże), nie potrafiliby­
śmy w tej chwili zagospodarować tego bogactwa, które nam

spadło z nieba, a właściwie wyskoczyło spod ziemi.

„W przypadku ugaszenia pożaru — pisze S. Czajkowski w

„Głosie Wybrzeża” — co wg wiertników, ratowników i geolo­
gów nie jest tak bardzo trudne, nastąpić może mała apokalipsa.
Tysiące ton ropy zalegają pola i zatruwają środowisko nieodwra­
calnie. Ginie przyroda — padają zwierzęta i ptaki, umierają
drzewa, trawy, rzeki, lasy, jeziora, a także obumiera cała zie­
mia”,

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)
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Poft.«k Poległych Stoczniowców Temat: Polska

Stowarzyszenie
Radców Prawnych

15 bm. zarejestrowano Sto­
warzyszenie Radców Praw­
nych w Polsce ze stałą sie­
dzibą w Krakowie. Ma ono

charakter ogólnopolski, a je­
go członkowie — założyciele
reprezentują 18 województw.
Inicjatorami powstania Sto­
warzyszenia byli radcy
prawni z Krakowa. Najwa­
żniejsze cele Stowarzyszenia
to z jednej strony, ochrona
Interesów zawodowych, do­
prowadzenie do powstania
ustawy o zawodzie radcy
prawnego, pełnego 1 repre­
zentatywnego samorządu za­
wodowego, z drugiej, pod­
niesienie poziomu doradztwa

prawnego w uspołecznionych
jednostkach organizacyjnych
oraz stworzenie rzeczywistej
szansy pełnego uczestnictwa
środowiska radcowskiego w

przemianach zachodzących
obecnie w kraju. (gn)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
da siłę swojemu ludowi, Pan
da swojemu ludowi błogosła­
wieństwo pokoju”. Te same

słowa widnieją na murze, sta­
nowiącym fragment komplek­
su nomnika.

Do pomnika podchodzą
członkowie rodzin poległych.
Przecięcie biało-czerwonej
wstęgi stanowi symboliczny'
akt odsłonięcia monumentu.

Reflektory wydobywają z

mroku trzy 42-metrowej wy­
sokości krzyże. Oświetlają
także mitr i umieszczoną na

nim tablicę z napisem: „Od­
dali życie,»abvś ty mógł żyć
godnie. Cześć ich pamięci”.

Obok — słowa dedykowane
przez Jana Pawła II: „Niech
zstąpi duch Twój i odmieni
oblicze ziemi, tej ziemi”.

Lech Wałęsa zapala znicz
umieszczony u cokołu pomni­
ka. Wygłasza krótkie prze­
mówienie.

Dzień dzisiejszy — mówi —

powinien bvć dniem milczenia
i zadumy. Pomnik jest treścią

I
IN pytania i odpowiedzi. Wiele
» wypowiedziano nrzy tvm pom-|--------- _---

----
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Z dalekopisu
UCHWAŁA

(pik) KC KPZR i rząd
Związku Radzieckiego opra­
cowały zespół środków, ma­
jących na celu doskonalenie
planowania i stymulowanie
rozwoju rolnictwa. Chodzi
o zwiększenie produkcji i
skupu płodów rolnych oraz

o gospodarcze umocnienie
kołchozów i sowehozów.

W opublikowanej 16 bm.
uchwale KC KPZR i Rady
Ministrów stwierdzono m.

in., te Jednym z ważnych
warunków zwiększenia efek­
tywności produkcji społecz­
nej Jest przyspieszenie po­
stępu naukowo-technicznego
i zwiększenie roli tzw. in­
tensywnych czynników roz­
woju. Uchwała zwraca szcze­
gólną uwagę na poprawę
wykorzystania ziem, racjo­
nalną gospodarkę siłą robo­
czą, funduszami i zasobami
materiałowymi.

REKTOR

16 bm. w Uniwersytecie
Śląskim w Katowicach od­
było się posiedzenie senatu

tej uczelni, w którym wziął
udział minister nauki,' szkol­
nictwa wyższego i techniki
— Janusz Górski. W toku

posiedzenia minister zapro­
ponował, uprzednio konsul­
towane, kandydatury na

funkcję rektora USl. W taj­
nym głosowaniu senat zare­
komendował na tę funkcję
prof. dr hab. Sędzimira Mn-

efeja Klimaszewskiego.

ZMIANY KADROWE
Prezes Rady Ministrów,

na wniosek ministra rolnic­
twa, powołał prof. dr hab.
Zdzisława Grochowskiego
na stanowisko podsekretarza
stanu w ministerstwie rol­
nictwa.

GEN. HAT<”- SEK-crtARZEM
STANU

Prezydent-elekf.
Reagan mianował
rzem storni swym
cło b. dowódcę
NATO, generała w s*

czynku, A1exandra Haiga.

Fonald
sekreta-
eahine-

naczelnego
> spo-

15 bm.
prze­
orał

WFN
współ-
admi-

tereno-

ROZMOWY

Jak wynika z opublikowa­
nego komunikatu —

odbyło się spotkanie
wodniczącego WRN
członków prezydium
w Częstochowie przy
udziale wiceministra
nfstrąeji. gospodarki
wej i ochrony środowiska z

prezydium komisji koordy­
nacyjnej Regionalnego Ko­
mitetu Założycielskiego NSZZ
„Solidarność” w Częstocho­
wie. Dokonano oecnv reali­
zacji obopólnie przyjętych
oświadczeń z dnia 19 listo­
pada br. Stwierdzono, że po­
rozumienia te są realizowa­
ne w pełni.

SPOTKANIA

Przebywający w naszym
królu prezes rady Occiden­
tal Petroleum Corporałion

. dr Armard Hammer spot­
kał sie 16 bm. z dziennika­
rzami. nr Hammer wyraził
zadowolenie ze swej wizyty
w Pó'sce i gotowość dalsze­
go
OPC

rozwijania współpracy
z polśkim przemysłem.

|

KONFERENCJA
bm. zakończyła sie w161

Warszawie dwudniowa kon-
ferenc5a naukowa poświeco­
na twórczości Czesława Mi­
łosza zorganizowana przez
instytut badań literackich
fan.

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane i małe, temperatura
maksymalna w dzień od 3 do
5 st., minimalna nocą od —1
do 4-2 st. Wiatr słaby i u-

miarkowany zachodni i pół­
nocno-zachodni. Wysoko w

Tatrach temperatur.' dniom
—8 st., nocą —10. Wiatr sil­
ny północno-zachodni.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Nieco ciep­
lej, możliwy opad deszczu.

1.2,3,4

niku myśli, które zapamięta­
my.

Przewodniczący „Solidarno­
ści” nawiązał w tym miejscu
do myśli wypowiedzianych na

temat spraw ojczyzny przez
napieża Jana Pawła II oraz

przypomniał słowa Czesława
Miłosza wyryte na pomniku,
iak też słowa aktu erekcyjne­
go teeo monument". Przy­
pomniał. że wzniesienie nom-

nika było ’obowiązkiem tvch.
którzy pozostali, dla tych, któ­
rzy przyjdą. Ma on dawać
świadectwo przeszłości i być
drogowskazem na przyszłość.
Pomnik ucieleśnia prawo do
uszanowania godności czło­
wieka, prawo do ładu, porząd­
ku, sprawiedliwości. Trzeba
przenieść w przyszłość — po­
wiedział — również te ofiary,
które dzisiaj czcimy.

Lech Wałęsa podziękował
tym wszystkim, których rece

uruchomiły dźwigi, nalniki,
całą technikę, by w tak krót­
kim czasie stanął ten wspa­
niali' pomnik. Wyraził radość,
źe z tym pomnikiem łączy
się solidarność myśli i uczu­
cia całej naszej Ojczyzny.

Następnie mówca przyto­
czył słowa Episkopatu Polski,
które są wyrazem wielkiej
troski o przyszłość naszej Oj­
czyzny: „Nie wolno podejmo­
wać takich działań, które mo­
głyby narazić naszą Ojczyznę
na niebezpieczeństwo zagro­
żenia wolności 1 państwowo­
ści. Wysiłki wszystkich Pola­
ków muszą zmierzać do u-

mocnienia zapoczątkowanego
procesu odnowy 1 stwarzania
warunków wykonania umowy
społecznej miedzy władza i
społeczeństwem”... „Musimy
żyć nadzieją, że Jest sens w

tym. aby Je świadomie podej­
mować w imię lepszego jutra

) w wolnej Ojczyźnie. Potrzeb-
t na jest zdecydowana wola

przeciwdziałania wszelkim
próbom zatrzymania procesu

’ narodowej odnowy, skłócenia
społeczeństwa i wykorzystania
istniejących trudności dla ce­
lów obcych wobec dobra na­
rodu i państwa. Kraj nasz

potrzebuje przede wszystkim
wewnętrznego pokoju, aby u-

gruntować życie społeczne w

atmosferze odbudowującego
sie wzajemnego zaufania”.

Dlatego z tego miejsca —

Dowiedział Lech Wałęsa — w

imię patriotycznej postawy,
solidarności i pokoju wzywam
Was, tu obecnych i wszyst­
kich Polaków, ludzi dobrej
woli, do całkowitej odpowie­
dzialności za losy naszej Oj­
czyzny, wzywam Was do u-

trzymania spokoju, ładu, po­
szanowania wszelkich praw i
godności. Wzywam Was do
roztropności i rozwagi we

wszystkich poczynaniach dla
dobra naszej Ojczyzny. Wzy­
wam

ności
siwa
ncśoi

Wzywam Was, abyście
zapominali, że ten dom
dsinny, Ojczyzna Nasza,
na imię Polska. Wzywam Was,
żeby Polska stawała się coraz

bardziej mieszkaniem ludzi,
żeby zwyciężyła w niej spra­
wiedliwość. wolność, pokój,
miłość i solidarność.

Nasiennie głos zabrał Ta-
de-sż Fiszbach.

Zgromadziła nas tu dzisiaj
— stwierdził mówca — nowin-
ność szczególna. Oddajemy
cześć pamięci ofiar tragicznych
wydarzeń grudnia 1970 roku.

Wiedzieliśmy, że z myślą o

Zmarłych i w imię nadziei ży-
jących, musimy ustanowić
symbol wyrażający treść na­
szych uczuć, braterskich więzi
i Jedności celów przyświecają­
cych nam w tworzeniu warto­
ści. które określają oblicze na­
szej Ojczyzny — Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Przypominając, źe to za

sDrawą stoczniowców wznie­
siony został ten monument,
który przenosi w teraźniej­
szość i przyszłość pamięć o

tych, którzy polegli. T. Fisz-
hach powiedział’ Pamięć o wy­
darzenia eh Grudnia, choć hn-

nie powinna 1 nie może
dzielić. Powinna ona Jedno­
czyć naród, klasę robotniczą,
władze we wspólnym działa­
niu, aby Już niedy nie doszło
do takiej tragedii.

Właśnie dlatego przed nie­
spełna czterema miesiącami —

kontynuował — wyciągnęliś­
my właściwe wnioski z prote­
stu klasy robotniczej i obrali­
śmy Jedynie słuszna drogę ro-

"wdaizanla sierpniowego kon­
fliktu. Jest to drnea porozu­
mieniu. Trudna, pełna nanieć
i wysiłku, ale tworząca szanse

uniknięć!’ tragicznych na-

stonstw. Pragniemy, aby raz

was do zachowania czuj-
w obronie bczpieczeń-

i zachowania snweren-

nasze.i Ojczyzny.
nie
ro­
nią

na zawsze została zapewniona
. pełna spójność między szlache­

tną ideą socjalistycznego roz­
woju kraju, a sposobem wy­
wiązywania się władzy z cią­
żących na niej obowiązków —

zgodnie z pragnieniami oby­
wateli.

Dlatego usuwamy z naszego
życia to, co sprzeczne z zasa­
dami socjalizmu, z poczuciem
sprawiedliwości i moralności
naszego narodu. Musimy je­
dnocześnie przeciwdziałać
wszystkiemu co grozi spokojo­
wi naszych domów, wszystkie­
mu co może stwarzać niebez­
pieczeństwo dla interesów na­
rodu i państwa.

Raz jeszcze — powiedział
T. Fiszbach — z całą siłą obja­
wiła się prawda, że właściwa
naszemu porządkowi społecz­
nemu wspólnota celów pogłę­
bia się i utrwala tym bardziej,
im silniejsza jest więź między
władzą i społeczeństwem, par­
tyjnymi i bezpartyjnymi, wie­
rzącymi i niewierzącymi, mię­
dzy wszystkimi ludźmi, dla
których dobro Ojczyzny stano­
wi najwyższą wartość. Tylko
na tej płaszczyźnie mogą naj­
lepiej uzewnętrznić się patrio­
tyczne siły narodu, a ich dą­
żenia mogą przynosić wyniki
wzbogacające państwo i słu­
żące pomyślności jego obywa­
teli.

Musimy dziś ze szczególną
wyrazistością uzmysłowić so­
bie znaczenie tej prawdy dla
pokonywania przeszkód, jakie
wystąpiły przed nami. Kiedy
więc mówimy, że Polska po­
trzebuje nie tylko lepszych
warunków materialnego życia
ludzi, ale również spokoju we­
wnętrznego, wzajemnego zau­
fania i umocnienia społecz­
nych zasad moralnych, wyra­
żamy przez to istotę trwające­
go procesu odnowy.

Jego potrzeba wyrasta z dą­
żeń Masy robotniczej, wszyst­
kich fudz; nracy. Program so­
cjalistycznej odnowy zaryso­
wała i będzie go konsekwent­
nie realizować nasza partia —

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

Jest Jeszcze w naszym ojczy­
stym domu — powiedział na­
stępnie T. Fiszbach — niemało
trosk i niedostatków; ale to
nasz dom. Tu Jesteśmy i pozo­
staniemy. Tu trwa nasze życie,
tu rodzą sie nasze myśli, tu to­
czy sie nasza praca. Mamy
wiec patriotyczny obowiązek
głęboko rozumieć wszystko, co

się w nim dzieje I nie ustawać
w wysiłkach, aby działo się jak
najlepiej. Aby już nigdy nie
zakłóciły jego snokoju żadne
dramatyczne zdarzenia, które
w przeszłości przyniosły nam

tyle bólu I goryczy.
Spełniajmy ten obowiązek

rzetelnie, mimo wielu jeszcze
nie rozwiązanych problemów i
niezaspokojonych potrzeb. Mu­
simy to czynić we wzajemnym
zrozumieniu i zaufaniu, po­
mnażając tym samym wszyst-

ko co łączy, a nie dzieli, co

zbliża, a nie oddala, co two­
rzy treść dzieła naprawy Lu­
dowej Rzeczypospolitej.

Rozlegają się dźwięki mar­
sza żałobnego, granego przez
orkiestrę Marynarki Wojen­
nej.

'

Następuje uroczysty mo­
ment — złożenia wieńców w

hołdzie poległym stoczniow­
com. Wieńce składają rodziny
poległych, członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych, przedstawiciele
„Solidarności”.

Następnie pod pomnikiem
odprawiona została uroczysta
msza w intencji naszej Ojczy­
zny, celebrowana przez kar­
dynała Franciszka Machar­
skiego.

W czasie mszy biskup Bro­
nisław Dąbrowski odczytał —

przesłany z okazji uroczysto­
ści — telegram papieża Jana
Pawła II:

„Odpowiadając na szczegól­
ną prośbę biskupa gdańskiego
i mieszkańców Wybrzeża —

głoszą słowa telegramu — łą­
czę się w dniu dzisiejszym z

Wami, drodzy Bracia i Sio­
stry, przy pomniku, który
przypomina tragiczne wyda­
rzenia sprzed lat dziesięciu i
każę nam myśleć o wszyst­
kich, którzy wówczas ponieśli
śmierć. Polecam ich miłosier­
dziu Ojca Przedwiecznego,
dziękując Bogu za to, że te­
goroczne wydarzenia na Wy­
brzeżu miały przebieg całko­
wicie inny. Proszę Go, aby
moim Rodakom dał wszystkie
siły potrzebne do budowania
w pokoju i wzajemnym po­
szanowaniu wspólnego dobra
umiłowanej Ojczyzny, nie
przestając modlić się za Pol­
skę i wszystkie jej sprawy. Z

serca błogosławię uczestnikom
uroczystości i wszystkim Ro­
dakom”.

Następnie sekretarz Episko­
patu odczytał list prymasa
Polski, kardynała Stefana
Wyszyńskiego.

Nawiązując do kształtu po­
mnika, który upamiętnia tra­
gedię prymas Polski pisze:
Ten znak Krzyża Chrystuso­
wego jest zarazem znakiem
pojednania, przebaczenia i po­
koju, którego tak gorąco pra­
gniemy dla naszej wspólnej i
jedynej Ojczyzny.

Wszyscy to wiemy, że drogą
do pokoju jest sprawiedli­
wość, fundament pokojowego
życia i współpracy wszystkich
warstw narodu. F
miłości, pokój w sprawiedli­
wości, budzą zaufanie, poczu­
cie odpowiedzialności i obo­
wiązkowości — tych niezbęd­
nych warunków zdrowego ży­
cia społecznego i narodowego.

Błogosławiąc — na zakończe­
nie listu — pomnik i tych,
którzy go wznieśli, kardynał
Wyszyński napisał: . niech
znak potrójnego krzyża bę­
dzie natchnieniem w pracy i
w ofierze.

W czasie mszy homilię, na­
wiązującą do miejsca i ducha
uroczystości, wygłosił ordyna­
riusz Diecezji Gdańskiej, bi­
skup Lech Kaczmarek.

Podczas mszy nastąpiło po­
święcenie pomnika Poległych
Stoczniowców,
stał również
..Solidarność”.

Nabożeństwo
śpiewanie przez
madzonych hymnu
wego.

Uczestnicy uroczystości opu­
ścili '

plac przed Stocznią
nastroju głębokiej powagi.

Reakcje prasy światowej
Tematyka polska nadal stano­

wi jeden z głównych punktów
zainteresowania prasy świato­
wej. Zainteresowanie to wzrosło
w ostatnim okresie po zakoń­
czeniu obrad ministrów spraw
zagranicznych państw NATO w

Brukseli oraz w przededniu ob­
chodów 10 rocznicy wydarzeń
gdańskich i odsłonięcia pomnika
Poległych Stoczniowców,
uwagę zachodni
poświęcają postawie
tolickiego, który w

ferencji Episkopatu
zwał społeczeństwo
spokoju, powagi i dyscypliny.

Korespondentka dziennika
„TIMES”

omawiając apel polskiego Ko-

Dużą
komentatorzy

Kościoła ka-
apelu Kon-
Polski we-

kraju do

Prawda ^w | ścioła, podkreśliła, iż Episkopat
polski wystąpi przeciwko tym.
którzy ogłaszając nieodpowie­
dzialne deklaracje, czy też po­
dejmując nieodpowiedzialne dzia­
łania, wzmagają zagrożenie Oj­
czyzny. W konkluzji korespon­
dencji z Warszawy napisała ona.

że obecnie partię, Kościół i orga­
nizację nowych związków zawo­
dowych łączy wspólne przekona­
nie, iż realizm i umiarkowanie
są jedynym sposobem na wypro­
wadzenie kraju z kryzysu.

Poświęcony zo-

sztandar NSZZ

zakończyło od-
rzeszę zgro-

narodo-

W

Uczczenie pamięci ofiar Grudnia w kraju
Wraz z mieszkańcami Gdań­

ska i Wybrzeża — pamięć po­
ległych przed 10 laty stocz­
niowców uczczono 16 bm. w

różnych częściach kraju. Na­
strój powagi i skupienia, za­
myślenia nad biegiem naszych
dziejów i odpowiedzialności za

losy kraju dominował we

wtorek w Polsce.

W Warszawie i woj. stołe­
cznym, w licznych zakładach
pracy nastąpiła w południe
minuta ciszy.

W Bazylice Archikatedral-
nej odbyła się msza w inten­
cji ofiar Grudnia, którą cele­
brował ksiądz biskup Jerzy
Modzelewski. Msze
również w innych
warszawskich.

W Bydgoszczy o
— na dźwięk fabrycznych sy­
ren — robotnicy, nie odcho­
dząc od swych stanowisk pra­
cy, minutą ciszy uczcili pa­
mięć stoczniowców. Radiowę-

odbyły się
kościołach

godz. 12.00

zły zakładowe nadały okoli­
cznościowe audycje.

W zakładach pracy Wrocła­
wia nastąpiła w południe mi­
nuta milczenia. W zabytkowej
katedrze na Ostrowiu Tum­
skim odprawiona została msza

w intencji poległych w grud­
niu 1970 r. stoczniowców.

W Teatrze im. Bogusław­
skiego w Kaliszu odbył się
uroczysty wieczór.

W większości zakładów i in­
stytucji w całej Polsce wy­
wieszono flagi narodowe prze­
pasane kirem. W południe
rozległy się syreny fabryczne.
Minutą ciszy uczczono.pamięć
poległych przed 10 laty.

*

W 10. rocznicę tragicznych
wydarzeń na Wybrzeżu, we

środę, 17 grudnia br„ o godz.
17.30 w Bazylice Mariackiej
odbędzie się nabożeństwo oraz

zostanie wykon’ny nrTM*
ry krakowskie koncert utwo­
rów religijno-oratoryjnych.

•

Dziennikarze „Gazety" z Gdańska...

*

Fakty » atmosfera M refleksie
Wczorajsze gazety na Wy­

brzeżu ukazały się bez pro­
gramu teatrów i kin. Decyzją
władz wojewódzkich zawie­
szono na ten dzień w Gdań­
sku wszelką działalność roz­
rywkową, z nocnymi lokalami
włącznie. Od poniedziałku do
środy obowiązuje pełna pro­
hibicja: nie sprzedaje się na­
wet piwa, a i w Peweksach
wielojęzyczne napisy
szczają zakaz.

Poza tym życie
biegnie normalnie,
plotkom zaopatrzenie nie jest
lepsze niż w innych miastach.
Masła nie ma, w sklepach z

szyldem „Słodycze” tylko her­
bata na półkach,'a jeśli zjawi
się inny towar — natychmiast
rośnie kolejka. Jedynie w

niektórych sklepach mięsnych
kultura: prawie nie ma ludzi,
a towaru duży wybór, od
mięsa do szynki. Tajemnicę
wyjaśniają obwieszczenia:
„Sprzedaż tylko na kartki”.
Obowiązują one na razie w o-

kresie przedświątecznym.
*

Przez taki to właśnie
Gdańsk we wtorek od rana

przemaszerowują od dworca
PKP przed drugą bramę
Stoczni grupy przybyszów na

uroczystość odsłonięcia pom­
nika Poległych Stoczniowców.
Dworcowe megafony apelują
w imieniu komitety budowy
pomnika o spokój i rozwagę,
o „zaniechanie akcji transpa­
rentowej”. Każdy parking w

centrum zapchany autokara­
mi: jest Konin i Toruń, Kra­
ków i Katowice. Łódź i Czę­
stochowa. Autobus z tej ostat­
niej jest pomalowany jako
właśność Rady Zakładowej,
ale w oknach ma plakaty „So­
lidarności”.

Prawie każda grupa niesie
wienióc. Wielu ponadto wią­
zanki kwiatów, biało-czerwo­
ne chorągiewki przybrane ki­
rem. Górnicy, których mundu­
ry wybijają się z tłumu, przy­
wieźli swe nowe sztandary,
przyozdobione świętą Barba­
rą.

Już w południe najbliższe
pomnikowi sektory są pełne
czekających. Im bliżej godzi­
ny 17-tej, tym
miejsce, z którego
Ale nikogo to nie

My dziennikarze
dojść na trybunę
rpusicliśmy przyjść ,

trzy godziny przed rozpoczę­
ciem uroczystości. Widać, że

obwie-

Gdańska
Wbrew

trudniej o

coś widać,
zraża.

aby móc
dla prasy

już na

Agencje światowe komentując
wywiad, jaki francuskiemu
dziennikowi katolickiemu „LA
CROIS”
udzielił polski wicepremier Je­
rzy Ozdowski, podkreślają te

fragmenty, w których mówi on

o działalności „elementów anty­
socjalistycznych”. Nigdy nie by­
ły one powiązane z Kościołem.
Kościół polski nie miał nigdy
nić wspólnego z osobami przy­
wódców wspomnianych ugrupo­
wań, a mianowicie Adamem Mi­
chnikiem i Jackiem Kuroniem —

stwierdził w wywiadzie J. Ozdo­
wski.

Dziennik „RUDE PRAVO”
pisze, iż komunikat sesji NATO
w Brukseli stanowi próbę kra­
jów Zachodu mieszania się w

sprawy wewnętrzne PRL, zao­
strzania sytuacji politycznej i

podżegania sił antysocjalistycz­
nych w Polsce. Organ KC KPCz,
cytując komentarz sobotniej
„Trybuny Ludu”, podkreśla, iż
członkostwo naszego kraju we

wspólnocie socjalistycznej jest
gwarancją jego bezpieczeństwa i
nienaruszalności granic, zapew­
nia spokojny przebieg socjalisty­
cznej odnowy.

Czy będziemy mieli co jeść?

indeks żalów młodych rolników
(G.P.) Nie tak dawne to czasy

gdy bito na alarm wskazując
na niebezpieczeństwo zbyt duże­
go odpływu młodych ludzi ze

wsi do miasta. Dzisiaj sytuacja
w tym zakresie nie poprawiła
się wcale, natomiast rośnie nie­
zadowolenie rolniczej młodzieży
z warunków pracy w naszym
rolnictwie. Brakuje maszyn i u-

rządzeń. pasz, wadliwa, jest tak­
że polityka cen obowiązujących
w skupie

Wczorajsze spotkanie młodych
rolników woj. miejskiego kra­
kowskiego. członków ZSMP. z

prezydentem m Krakowa Józe­
fem Gajewiczem poprzedzone
zostało wizyta w kilku gospo­
darstwach indywidualnych zlo­
kalizowanych w gminie Koniu­
sza Prezydentowi zaprezentowa­
no m in dwa gospodarstwa spe­
cjalistyczne: jedno nastawione
na produkcję mleka, drugie zaj-
muiace się hodowla bukatów

Dużym nakładem środków rol­
nicy zbudowali nowoczesne obej­
ścia. które teraz są niewykorzy­
stane. Niewykorzystane dlatego,
że ich właściciele nie otrzymują
nieodzownej ilości pasz, a w do­
datku uzyskiwane ceny za sprze­
daż żywca czy mleka nie pokry­
wają nawet poniesionych nakła­
dów Rolnicy noszą sie z zamia­
rem całkowitej likwidaci! swo-

’ei specialist.ycznei produkcji
Przedstawione przykłady na­

leżą do typowych Jak wskazy­
wali młodzi rolnicy, w naszej
gospodarce rolnej narosło tyle
nieprawidłowości, że obecny

kryzys żywnościowy jest ich lo­
giczną konsekwencją Mimo za­
powiadanych zmian nasze rolnic­
two nie odczuło jeszcze ich pozy­
tywnych skutków. Bez diame­
tralnej zmiany stosunku do pro­
dukcji rolnej, bez nieodzownych
inwestycji nie możemy liczyć na

szybką poprawę zaopatrzenia
naszych sklepów w podstawowe
nawet artykuły spożywcze. W
czasie spotkania, w którvm u-

czestmezył tn in przewodniczą­
cy ZK ZSMP Jerzy Nykiel,
wskazywano na konieczność

podjęcia nieodzownych przed­
sięwzięć od dawna oczekiwanych
przez polską wieś. Do nich na­
leży ustawa o trwałości i niena­
ruszalności indywidualnych go­
spodarstw. urealnienie polityki
cen na produkty rolnicze, szer­
szy niż dotychczas front inwesty­
cyjny w rolnictwie. dostęp
do maszrn i środków ochrony
roślin Na Jakże aktualne dzisiaj
pytanie: ezy będziemy mieli co

jeść? — młodzi rolnicy odpowia­
dają jednoznacznie: tak. jeżeli
nasze rolnictwo indywidualne o-

trzyma nieodzowne preferencje.
Wiele postulatów. zgtoszonych

przez rolniczą młodzież zostało
zanotowanych przez prezydenta
Gaiewicza Oczywiście załatwie­
nie sporei grupy żadań nie na­
leży do komnetoncii administra­
cji terenowei iodnok problemy,
które mora hvć rozwiązane
przez "Urząd m Krakowa zosta­
ną — iak zapewnił prezydent’—„
w miarę możliwości podieto

(bań)

Każ<łes(o dnia ovień trawi

LI m?n. dolarów?

organizatorzy uczynili wszyst­
ko aby w czasie uroczystości
panował ład i porządek? Na

trybunach prasowych przewi­
dziano miejsca dla 400 dzien­
nikarzy. Jest ich znacznie wię­
cej, tylko grupa kolegów z za­
granicy liczy ok. 200 osób.
Nie starcza więc kart wstępu
dla dziennikarzy krajowych i
fotoreporterów. Następuje
więc selekcja wśród zgłoszeń,
walczą o karty ci, którzy ich
nie otrzymali.

*

Przed bramą Stoczni ze sto­
jącym pośrodku placu pomni­
kiem ustawione są wzdjuż
parkanów i murów dziesiątki
a chyba i setki wieńców
przywiezionych przez delega­
cje zakładów pracy z całego
kraju. Ten strumień wieńców
płynie bez przerwy ponad
głowami tłumów i wciąż ich
przybywa. Najwięcej wieńców
ułożono wzdłuż muru z wid­
niejącym na nim napisem:
„Pan da siłę swojemu ludowi,
Pan da swojemu ludowi bło­
gosławieństwo pokoju” i z o-

bu stron dużej czarnej tabli­
cy na której czytamy: „Niech
zstąpi duch twój i odmieni o-

blicze tej ziemi — Jan Paweł
II Na samym dole tablicy;
„Oddali życie abyś ty mógł
żyć godnie”, „Cześć ich pa­
mięci”.

Jest wietrzna jesienna po­
goda, przypominająca swoim
nastrojem dzień zaduszny.
Kiedy raz po raz spoglądamy
w górę na szczyt pomnika, na

krzyże z kotwicami, symboli­
zującymi ukrzyżowane na­
dzieje — przypominają nam

się słowa z poprzedniego dnia
wypowiedziane w czasie kon­
ferencji prasowej przez auto­
ra projektu pomnika inż. Bog­
dana Pietruszkę. Odpowiada­
jąc na pytanie jednego z

dziennikarzy jak w jego wyo­
braźni narodził się wizerunek
pomnika, odpowiedział, że je­
go kształt widział zawsze jako
wyraz pamięci zapisany pis­
mami grudnia.

Zza chmur wydobywa
chwilami słońce oświetlające
strzelistą sylwetę pomnika. Na
pewno lepiej ogląda się go z

dalszej perspektywy, ale z bli­
ska widać wyraźnie w dolnej
części przytwierdzonych do
korpusów krzyży pomnika —

mosiężne tablice z półrzeźbami
27 figur uosabiających życie i
pracę stoczniowców. Postacie
te tworzą krąg solidarności.

Pomnik nie tylko chwyta za

serce swoją wymową, jego głę­
boką symboliką, ale i zadziwia
także jego rekordowe tempo
budowy. Normalnie trwała by
ona 4 lata, pomnik powstał w

4 miesiące. W ostatniej fazie
jego budowy pracowało 1000
ludzi.

Tłum na placu gęstnieje,
wypełnione są szczelnie wszy­
stkie ulice przyległe do placu
przed stocznią. Zaczyna się
ściemniać, niedługo rozległy
teren rozświetlony zostanie re­
flektorami. Zapełnia się także
miejsce po drugiej stronie bra­
my Stoczni Gdańskiej, podo­
bnie jak to było w grudniu
1970 j w sierpniu 1980. Ale te­

raz — jakże w innym nastroju
i odmiennym samopoczuciu.
Czas oczekiwania wypełniają
marsze wojskowe w wykona­
niu grających na przemian or­
kiestr górniczych. W ogóle wy­
jątkowo liczna jest reprezen­
tacja Śląska. Zgromadzone są
tu poczty sztandarowe chyba
wszystkich śląskich kopalń i
hut.

*

Jest godzina 17-ta. Rozlega­
ją się dzwony kościelne, huczą
syreny statków i Stoczni. Ude­
rza śpiew setek tysięcy zgro­
madzonych: „Nie rzucim ziemi
skąd nasz ród...”

sie

wysłuchujemy
kompozycji

Pendereckiego

W skupieniu
przejmującej
Krzysztofa
„Lacrimosa”. Jest tam płacz i

cierpienie, są niskie tony jak­
by stoczniowych syren. Gaśnie
światło. W strumieniu reflek­
tora Daniel Olbrychski czyta
psalm 11 Dawidowy... I zaraz
— apel poległych prżedziwnie
spleciony z nagłym. uderze­
niem wiatru i deszczu. Cisza
zalega nad miastem,
i cała Polska czczą
bohaterów Grudnia,
nazwiska i końcowy
„Wzywamy wszystkich
głych, których nazwiska
nieznane, lecz ićh ofiara nie
pozostała daremna. Wzywamy
was do apelu”.

*

„W miejscu w którym wsią­
kły krople krwi poległych
stoczniowców po 10 latach wy­
rosły trzy krzyże przebijając
skorupę fałszu, obłudy, cynicz­
nej. obojętności na ludzkie lo­
sy. Od 1000 lat w polskiej
symbolice narodowej krzyż
stanowi symbol wiary. Z koń­
cem XVIII wieku kotwica o-

znacza dla następnych pokoleń
Polaków symbol nadziei. Trzy
kotwice łączące się ramionami
we wspólnym kręgu symboli­
zują pierwszych poległych
stoczniowców w grudniu 1970
r. pód drugą bramą Stoczni

Gdańskiej im. Lenina. Trzy
ukrzyżowane kotwice oznacza­
ją kolejne lata 56, 70, 76 — la­
ta ukrzyżowanych nadziei.
Płonący u stóp krzyży znicz —

symbol życia. Jest to frag­
ment z uzasadnienia idei pom­
nika, podpisany przez jego au­
torów.

Gdańsk
pamięć
Padają
zwrot"

pole­
ca

*

Uroczystość dobiega końca.
Wszyscy stojąc z odkrytymi
głowami śpiewają „Jeszcze
Polska nie zginęła”. Trwa dłu­
ga chwila ciszy. Organizatorzy
informują którędy najkrócej
opuścić teren bliżej pomnika,
aby umożliwić obejrzenie go
tym, którzy stali w głębi przy­
ległych ulic i pragną znaleźć
się u stóp monumentu. Jeszcze
długo
wzdłuż
bramy
rzeka.

w noc ulicą Doki,
słynnej stoczniowej

przesuwa się ludzka

EWA OWSIANY
JERZY SĄDECKI
TADEUSZ STEC

MARIAN SZULC

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Ale aby owej apokalipsy uniknąć trzeba — przed ugaszeniem

pożaru — przygotować teren- pobudować zbiorniki na ropę, sta­
cje przepompowywania, prowizoryczne choćby drogi i rampy
do odbioru ropy Bez tego wszystkiego nie warto przystępować do
gaszenia. Specjaliści proponują zdmuchnąć ogień dynamitem lub
trzema agregatami odrzutowymi.

Dziennikarza „Głosu” oburza (i słusznie) fakt, że do tej pory
żaden przedstawiciel rządu nie pofatygował się do Karlina, że
nie podjęto żadnych prac związanych z przystosowaniem terenu
do eksploatacji złoża, że nie ma nawet czym usypywać wałów
ochronnych, bo sprzętu za mało

Może nas na to nie stać Choć czy stać nas na puszczanie z dy­
mem ponad 1 min dolarów dziennie? Zresztą warto w tym miej­
scu odnotować inicjatywę organizacji partyjnej jednego z wydzia­
łów Stoczni Gdańskiej Robotnicy proponują rozpisanie pożyczki
narodowej w celu natychmiastowego podjęcia prac przygotowaw­
czych i eksploatacyjnych nowo odkrytych złóż ropy.

Ta sama rezolucja POP stoczniowców domaga się również —

pisze ,.G’os Wybrzeża” — pilnego wyjaśnienia sprawy różnych
uszkodzeń i awarii szeregu zakładów ..Domagamy się — stwier­
dzają autorzy rezolucji — bardziej zdecydowanych działań ze

strony prokuratury w celu wykrycia winnych i podania do pu­
blicznej wiadomości kim oni są. Sugerowanie sabotażu ze strony
robotnków jest naszym zdaniem bezpodstawne i prowadzi jedy­
nie do podsycania napięcia” (MS)

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT
P.S. Dziś o 5 rano, gdy

pierwsze gazety dotrą do kio­
sków, w pobliżu przystanku
kolejowego . Gdynia-Stocznia
odsłonięty zostanie Pomnik O-

i fiar Grudnia 1970 — w miej­
scu najbardziej krwawego i

(tragicznego wydarzenia sprzed
110 lat na Wybrzeżu.

3:0 siatkarek Wisły z Płomieniem

Kary 25 lat pozbawienia wolności

żąda prokurator dla K. Tyrańskiego
WARSZAWA (PAP). Dobiega

końca toczący się przed Sądem
Wojewódzkim w Warszawie
proces byłego dyrektora na­
czelnego „Minexu” Kazimierza
Tyrańskiego. We wtorek, 16 bm.
po zamknięciu przewodu sąd u-

Jako
oskar-
Kazi-

dzielił głosu stronom,
pierwszy wygłosił mowę
życiel publiczny prok.
mierz Radomski.

Oto zarzuty wysunięte
prokuratora w stosunku
Tyrańskiego: pierwszy z nich to

przyjmowanie
przedstawicieli
firm w zamian
ich interesów; drugim ‘jest za­
garnięcie na szkodę „Minexu”
473 tys. marek RFN oraz 311
tys. dolarów USA.

Oprócz tego akt oskarżenia
zarzucał K. Tyrańskiemu wrę-

przez
do K.

łapówek od
zagranicznych

za popieranie

ozenie łapówki w wysokości 6
tys. dolarów w zamian za za­
łatwienie mieszkania dla- człon­
ka jego rodziny oraz nielegalny
obrót dewizami.

Następnie oskarżyciel omówił
sprawę Sławomira Kuczyńskie­
go oraz Teresy Tyrańskiej
stwierdzając, że zarzuty w sto­
sunku do nich są bezsporne. U-
znając winę obojga oskarżonych
prokurator wniósł o wymierze­
nie Sławomirowi Kuczyńskiemu
łącznej kary 4 lat pozbawienia
wolności, 150 tys. zł grzywny
oraz konfiskaty części mienia.
W stosunku do Teresy Tyrań­
skiej oskarżyciel zażądał kary
łącznej 2 lat i 6 miesięcy po*
zbawienia wolności oraz 180 tys.
zł grzywny.

Przystępująo do omówienia
kwalifikacji prawnej czynów

K. Tyrańskiemu
scharakteryzował

oraz prze-

zarzucanych
prokurator
postać oskarżonego
ciwstawił dokonane czyny zau­
faniu jakim cieszył się on u

przełożonych. Szczególnie wiele
miejsca
uzasadnieniu
pierwszego z zarzutów
czynu z art. 130 kk.

poświęcił prokurator
zakwalifikowania

jako

pu-W konkluzji oskarżyciel
biiczny wniósł o uznanie K. Ty-
rańskiego winnym zarzucanych
mu czynów i wymierzenie kary
łącznej 25 lat pozbawienia wol­
ności i grzywny w wysokości 1
min zł jak również kar dodat­
kowych w postaci przepadku
400 tys. dolarów i samochodu
BMW, konfiskaty majątku w

całości oraz pozbawienia praw
publicznych na 10 lat.

Z uwagi na spotkania siatka­
rek Płomienia Sosnowiec w Pu­
charze Europy wczoraj w eks­
traklasie rozegrano awansem

dwa spotkania W Krakowie Wi­
sła pokonała mistrzynie Polski,
zespół Płomienia 3:0 (15:11, 15:13,
15:12), natomiast w Bielsku BKS
wygrał z Kolejarzem Katowice
również 3:0 (15:10, 15:11, 15:12).

Mecz Wisły z Płomieniem
trwał zaledwie godzinę, choć za­
nosiło się. iż rozegrane zostaną
co najmniej cztery sety. W pier­
wszym secie początkowo lepiej
grające siatkarki Wisły prowa­
dząc już 14:5 w końcówce zagra­
ły słabiej i wygrały tylko do 11.
W drugim secie oba zespoły pro-

W kilku wierszach

♦ W turnieju hokejowym
„Izwiestii” CSRS pokonała
Szwecję 3:0.

♦ Zwycięzcą slalomu giganta
o punkty FIS w Tauplitz (Au­
stria) został radziecki zjazdowiec
Aleksander Żirow, ' wyprzedza­
jąc o jedną setną sekundy (!)

wadziły równorzędną walkę i

dopiero w końcówce lepsze oka­
zały się krakowianki minimal­
nie zwyciężając.

Najbardziej emocjonujący był
.jednak set trzeci Wisła przegry­
wała już 1:8, a potem 3:11. Od,,
tego moment" siatkarki Płomie­
nia zwolniły grę. zagrały mniej
uważnie w obronie i krakowian­
ki zdobyły pod rząd sześć punk­
tów, a następnie doprowadziły
do wyrównania 12:12 i wygrały
seta do 12!

Dzisiaj w hali Wisły o godz.
16 Wisła nodejmuje Kolejarza
Katowice, z którym już przegra­
ła w tym sezonie 2:3.

(wam)

Włocha Carlettiego i o 0,61 sek.
Austriaka Riedelshergera.

♦ 16-letni Kanadyjczyk Steve
Collins na .90-metrowej skoczni
Thunder Bav skoczył 128,5 m,
poprawiając o 6.5 m rekord
skoczni Ausjriaka Koglera.
Collins wygrał konkurs skoków
z wysoką notą 288,5 pkt.

„Lajkonik” płaci
Duży:„4”—5415zł,„3”—iMały:„4”-121zł,„3”—20

111 zł, „2” — 10 zł. Końc. bandę- 1 zł. Końc. banderoli (4155) — 800
roli (7396) — 1000 zł. | zł.



„ZA I PRZECIW" - DYSKUTUJEMY O PROJEKCIE

MYŚLI TYGODNIA 17 23 XII 1980 r.

Likwidacji eksportu wewnętrznego, czego doma­
gają się ni&tóre kręgi opinii społecznej, czy dal­
sze ograniczanie możliwości zwiększania dewiz do­
prowadzić może jedynie do tego, że ich właściciele
zaczną zaopatrywać się w poszukiwane wyroby w

krajach wysoko rozwiniętych i dewizy wyjadą za

• granicę.
Dopóki złotówka nie stanie się walutą wymie­

nialną „Pewex” spełnia pozytywną rolę gospodar­
czą, ale by mógł wywiązywać się
przed nim zadań — musi wyjść z

(Józef Pietrzykowski

•wstrząsnął naszym krajem (...) rozwijająca się w

jego toku świadomość klasowa a nawet już socja­
listyczną nie znalazła dla siebie formy uogólniają­
cej w partii, lecz i choć nie przeciwko niej, to je­
dnak obok, w postulacie nowych związków zawo­
dowych.

(Andrzej Kołakowski, Jerzy Łoziński
LITERATURA)

ż postawionych
podziemia.

POLITYKA)

życia społećz-Kluczowym problemem naszego
nego jest zatem problem partii. Jej ^struktury we­
wnętrznej, jej funkcji w naszym społeczeństwie,
sposobów sprawowania jej kierowniczej roli. Kie

przypadkiem bowiem w ruchu robotniczym, który

Rolnicy nie mają wolnych sobót, a cżęsto nawet
niedziel. Dopiero teraz doczekali się podwyżki cen

na płody rolne, żywiec i mleko, która czyni ich

produkcję. jako tako opłacalną. Trudno więc się
dziwić, że w tym kontekście nierzadko pada pyta­
nie: czy przodująca klasa postępując w taki spo­
sób nie podważa idei sojuszu robotniczo-chłopskie­
go? (Jerzy Grzybczak sekretarz NK ZSL

PRAWO I ZYCIE)

Czy trzeba pędzie ewakuować 1< raków?

u sziblrt 1" ■■■.
Ś 7'bv?-’

a początek otwieramy „Atlas Miejskiego Województwa
Krakowskiego" wydany w 1979 r. Nomen omen — stro­
na 13. „Mapa Klimatyczno-Bonitacyjna". Zaznaczono na

niej „tereny bardzo niekorzystne ze wzglądu na okreso­
we lub częste przekraczanie najwyższych dopuszczalnych
wartości zanieczyszczeń i skażeń przemysłowych w po­

wietrzu, powodujących zmniejszony dopływ bezpośredniego pro­
mieniowania słonecznego i wzmożoną częstość mgieł" (wg W.
Dubińskiego). Obejmują te tereny obszar Krakowa, Skawiny,
Wieliczki i Niepołomic, a także przyległe do aglomeracji miej-
sko-przemysłowej rejony. Teraz mapa na str. 19 — „Zaburze­
nia i zniszczenia środowiska geograficznego” (opr. K. Wak­
smundzki). Obszary o wielokrotnym i stale znacznym przekro­
czeniu najwyższych wartości dopuszczalnych stężeń SOj w atmo­
sferze obejmują Kraków, Skawinę i Wieliczkę. Nie podano je­
dnak, ilokrotnie zostały przekroczone normy stężeń SOj. Brak
jest również danych o stężeniu fluoru i tlenków azotu w atmo­
sferze rozpościerającej się nad krakowskim zespołem miejskim.
I jeszcze str. 21 — „Mapa klimatyczna” (opr. M. Hess), na któ­
rej zaznaczone „obszary o przekroczonym maksymalnym dopu­
szczalnym średnim dobowym stężeniu pyłów nietoksycznych (0,2
mg/ms) oraz SOi (0,3 mg/ms)“ obejmują dzielnice Krakowa:
Śródmieście, Podgórze, Nowa Huta, a także miasta — Niepoło­
mice i Skawinę.

(Na zdjęciach satelitarnych Polski południowej, wykonywa­
nych przez satelitę Landsat-2, wyraźnie są widoczne dymy roz­
przestrzeniające się z Kombinatu i Cementowni Huty im. Leni­
na i z elektrociepłowni w Łęgu, z Huty Aluminium i Elektrow­
ni w Skawinie. Przeciętny zasięg stożka propagacji dymów (o
kącie rozwarcia oko!o 35 st.) z Nowej Huty i z Łęgu wynosi 26
km. Powierzchnia obszaru przesłanianego przez widoczne ną
zdjęciach satelitarnych.dymy wynosi około 220 kms! Oznacza to,
że dzień w dzień ha powierzchnię ok. 220 kitf może opaść ponad
15 000 kg pyłów (z samej tylko Nowej Huty i Łęgu). Przepro­
wadzone obliczenia wykazały, iż — w zależności od warunków

meteorologicznych — większość zanieczyszczeń pyłowych wysy­
łanych do atmosfery przez emitory Nowej Huty i . Łęgu opad-
nie na Obszar Puszczy Niepołomickiej, tego naturalnego rezer­
wuaru tlenu.. Opad pyłów, w połączeniu z oddziaływaniem za­
nieczyszczeń gazowych, powoduje poważne naruszenie bioceno­
zy w tym ekosystemie..

Szczegółowa analiza rozprzestrzeniania się dymów, widocz­
nych na zdjęciach satelitarnych, wyjawiła, iż spływ zanieczy­
szczeń (w atmosferze), emitowanych przez zakłady przemysło­
we, zależy w znacznym stopniu nie tylko od warunków mete­
orologicznych lecz również od ukształtowania terenu. Wynika
stąd, że ninieczyszczenia przemysłowe (zarówno pyłowe, jak i

gazowe) rozprzestrzeniają się głównie w dolinach rzek, a więc
na obszirach. gdzie skupia się przeważnie roślinność i gdzie
zwykł był osiedlać się człowiek! Nie dość, że zanieczyszczenia
rozprzestrzeniają się na znaczne odległości, to jeszcze ich wpływ
na-roślinność i zagrożenie dla zdrowia i życia człowieka są
spotęgowane przez specyficzny charakter propagacji dymów
przemysłowych — właśnie wzdłuż takich tras, które z naszego
punktu widzenia i z punktu widzenia ochrony, środowiska, są
najmniej'odpowiednie. Niestety, taka jest rzeczywistość i takie
są prawa fizyki, Z czym nikt najwidoczniej, podczas lokalizacji
zakładów przemysłowych, nie liczył się i teraz te prawa dają o

sobie znać z całą bezwzględnością.
Występuję, w trakcie rozprzestrzeniania się dymów przemy­

słowych, jeszczę jeden groźny efekt — a mianowicie efekt ku­
mulacji zanieczyszczeń nawet w znacznych odległościach od e-

mitorów. Wywołany on jest wymuszonym zawirowaniem po­
wietrza w obecności specyficznego ukształtowania terenu. -Bada­
jąc zdjęcia satelitarne i nanosząc wyniki pomiarów na mapę od­
kryto dwa (ną razie) takie obszary w okolicy Krakowa: jeden
w dolinie Rąby w rejonie miejscowości Siedlec, drugi w dolinie
Ropotka i Wisły w rejonie miejscowości Rudno Górne.

Z powodu efektu kumulacji zanieczyszczenia zamiast rozpra-
fzać się, dzięki czemu zmniejszałoby się ich stężenie, gromadzą
się i szczególnie nasycają sobą obszar, nad którym występuje
lokalne, wymuszone zawirowanie atmosfery. I są to również do­
liny bogate w roślinność i osadnictwo ludzkie.

Przy pewnych warunkach meteorologicznych do obszaru za­
budowy mieszkaniowej krakowskiego zespołu miejskiego i oko­
licy docierają nie tylko zanieczyszczenia z emitorów Nowej Hu­
ty, Łęgu, czy Skawiny, lecz również z odległych przecież Zakła­
dów Azotowych W Tarnowie (głównie zanieczyszczenia gazowe,
a więc związki azotu).

W okresie zimy oprócz głównych emitorów „włączają się do

akcji” lokalne (kominy), co przy bardzo częstych inwersjach
temperatury w Krakowie, powstających nocą i utrzymujących
się niekiedy przez cały dzień, prowadzi do dodatkowej kumula­
cji zanieczyszczeń nad miastem, a dokładniej do braku roz­
praszania, ponieważ nie może rozwijać się konwekcja.

Najważniejszym dla człowieka składnikiem powietrza jest
oczywiście tleń oraz jego alotropowa odmiana — ozon. Tym­
czasem wysyłane do atmosfery (stratosfery) tlenki azotu bardzo

aktywnie reagują z ozonem niszcząc tę naturalną osłonę (ozo-
nosfere) powierzchni Ziemi i biosfery przed szkodliwym dla

żywych organizmów promieniowaniem nadfioletowym Słońca.
Jeszcze bardziej niebezpieczny dla ozonu jest freon — gaz nie­
istniejący w przyrodzie, wytwarzany sztucznie i powszechnie
stosowany w różnego rodzaju procesach technologicznych.

Nie tylko ozon jest zagrożony nieprzemyślaną działalnością
człowieka, lecz także tlen, co nie tak dawno jeszeże wydawało
się zupełnie niemożliwe wobec intensywnie zachodzącego proce­
su fotosyntezy. Tymczasem — jak to wynika z przedstawionych
powyżej danych — na skutek wielokrotnego przekraczania naj­
wyższych dopuszczalnych wartości stężeń zanieczyszczeń gazo­
wych i pyłowych, na skutek wzmożonej, częstości występowania
mgieł, na skutek nasilenia się ruchu ■mochodowego, a także na

skutek występowania nad Krakowem długotrwałych inwersji
temperatury zmienia się poważnie skład atmosfery w warstwie
powietrza zalegającej bezpośrednio nad miastem — i zamiast
blisko 21 proc, mamy (w tej warstwie) około 18 proc, tlenu, lub
nawet mniej. Niestety, bardziej szczegółowe badania pod kątem
procentowej zawartości tlenu w warstwie powietrza nad kra­
kowskim zespołem miejskim nie były’ — o ile mi wiadomo —

prowadzone. Sytuację pogarsza fakt niszczenia roślinności przez
emitowane pyły 1 gazy — w ten sposób ubywa naturalny re-

producent niezbędnego dla naszego istnienia tlenu; proces pow­
stawania niedoboru tlenu pogłębia się.

Ponieważ brak jest krajowych danych’, podam przykład aż z

drugiej półkuli. Otóż 100 000 000 samochodów w Stanach Zje­
dnoczonych zużywa w ciągu roku dwukrotnie więcej tlenu, niż
zdoła go zreprodukować w ciągu roku roślinność całego obszaru
Stanów! 1 tylko dzięki istnieniu jeszcze dziewiczych lasów A-
mazonii ubytek ten, jak dotąd, jest uzupełniany. Do powstania
tak groźnej sytuacji w Stanach Zjednoczonych doprowadziła nie

tyle sama motoryzacja (chociaż i ona nie jest oczywiście bez
winy), ile całkowity niemal wyrąb lasów jeszcze w ubiegłym
wieku.

Oczywiście, można lekceważyć podobne przykłady, można u-

dawać, że nas to nie dotyczy i pozostawić wszystko własnemu

biegowi, jako, że ;.przyroda sama Się obroni”. To prawda, tylko
. że za sto kilkadziesiąt lat będzie się pokazywało dziwaczne, obłe

kształty, zastygje i zamarłe, i mówiło —»„tu, zdaje się. był Kra­
ków, ale rozpuścił go kwas fluorowodorowy, a mieszkańcy ulegli
bądź zatruciu, bądź uduszeniu z powodu niedoboru tlenu".

Stoiniy u progu katastrofy ekologicznej i to, że jakoby „na ra-

Ż.ie nic się nie dzieje", nie może' być żadnym usprawiedliwie­
niem dla braku przeciwdziałania. Osobliwe położenie Krakowa i

jego mikroklimat, sprawia, iż po przekroczeniu pewnych krytycz­
nych wartości stężeń proces niszczenia miasta może zacząć na­
rastać lawinowo, a dla jego opanowania trzeba będzie zamknąć
wszystkie zakłady przemysłowe i elektrownie, wstrzymać ogrze­
wanie, co pociągnie za sobą — ni mniej, ni więcej — ewakuację
mieszkańców!

Trzeba z całą mocą podkreślić, iż pora przejść do działania,
!zn. do powstrzymania emisji zanieczyszczeń, a jednocześnie
należy zwiększyć dopływ tlenu. Osiągnąć to móżńa, częściowo i
od zaraz, poprzez wyegzekwowanie obowiązku zaopatrzenia
wszystkich emitorów krakowskiej aglomeracji miejsko-przemy-
slowęj w stosowne filtry (1 Zużytkowania zanieczyszczeń jako
wtórnego surowca!) oraz przez zadrzewienie obszaru Krakowa i

okolic, gdzie tylko to jest możliwe.
Można i tego nie uczynić, lecz wtedy o Krakowie będzie się

można wyrazić słowami piosenki Władimira Wysockiego: „zdies‘
niet atmosfiery, zdles‘- duszno...". Piosenki żartobliwej, ale nam

nie będzie do śmiechu!

Zgodnie z zapewnieniami rządu o'd stycznia przySiJego
roku wszystkie soboty będą dniami wolnymi od pracy.
Projekt nowej organizacji tygodnia wywołuje wiele kon­
trowersji dlatego też poddany został pod społeczną dys­
kusję. O ile sprawa wolnych sobót w biurach, urzędach,
zakładach nie pracujących w ruchu ciągłym nie przed­
stawia problemu pod względem organizacyjnym i tech­
nicznym to handel, gastronomia, usługi, szkolnictwo czy
działy gospodarki nie mające przerw świątecznych posta­
wione zostały przed zupełnie nowym jakościowo proble­
mem.

Co do szkół średnich i podstawowych wiadomo już, że
wolne soboty obejmą swym zasięgiem wszystkie placów­
ki nie wiadomo tylko czy system ten obowiązywać ma

już od nowego roku czy też od... nowego roku szkolnego.
Akurat w tej konkretnej sprawie można by chyba wstrzy­
mać się i wolne soboty zaprowadzić od września. W prze­
ciwnym przypadku w żaden sposób nie będzie możliwe
zrealizowanie programu nauczania. Konieczne, przy pod­
jęciu takiej decyzji byłobj’ skrócenie ferii zimowych.

Z jednego faktu irtusimy sobie wszyscy zdawać sprawę, że
wolne soboty nie , mogą doprowadzić do kompletnego para­
liżu życia w naszym kraju na dwa dni. Przez ostatnich kilka
lat mieliśmy na ogół jedną wolną sobotę w miesiącu, do któ­
rej rodziny wspólnie przygotowywały się długo wcześniej.
Teraz staniemy przed problemem, że może nam się coś ze­
psuć i przez 2 dni będziemy bez światła, gazu, zalani wodą
bądź- fekaliami. Gdy przyjdzie ochota pójść do restauracji
olęaże się, że zamknięta, odwiedzenie wystawy będzie także
niemożliwe, zobaczenie spektaklu teatralnego utrudnione, a

miasta oświetlone będą nielicznymi świecącymi się lampa­
mi. Jak wolne soboty to i dla energetyków i handlu, kole­
jarzy i hutników, nauczycieli i służb miejskich?

Ten oczywiście przejaskrawiony obraz nie jest zbyt
daleki, od sądów niektórych osób na wspomniany temat.

Żądania wolnych sobót dla wszystkich, w powszechnym
tego słowa rozumieniu, są po prostu technicznie niemożli­
we do przeprowadzenia. Klasyczne już „musi pracować
ktoś by odpoczywać mógł kto inny” ma swój głęboki

'. sens. właśnie w tym konkretnym przypadku.
Godny podkreślenia jest fakt, że w trakcie rozmów z ludź­

mi różnych zawodów ! profesji wynika. ,że w ocenach orga­
nizacji pracy wolnych sobót przeważa jednak rozsądek i po­
czucie społecznej więzi, świadomość, że YYśzyscy razem two­
rzymy wspólnotę działającą trochę na zasadzie... naczyń po­
łączonych.

GASTRONOMIA. Ludzi w tym dziale gospodarki ciągle
brakuje. Nie najlepsze zaplecze socjalne i stosunkowo ni­
skie płace są powodem niewielkiego napływu młodych do

tych zawodów. Możliwa jest sytuacja, że z powodu braku
ludzi trzeba będzie zamykać zakłady! Z ciekawą inicja­
tywą wystąpił dział gastronomii WSS „Społem” w Kra­
kowie postulując eksperyment polegający na podzieleniu
zakładów na dwie grr.py, z których jedna byłaby zamknię­
ta w wolne dni a druga otwarta. I tak na zmianę. W
układ ten nie są wliczane zakłady z działalnością rozryw­
kową.

W wolne soboty do tej pory obserwowano spadek go­
ści w lokalach gastronomicznych — jak jednak będzie
w roku przyszłym nie wiadomo. Ważne jest przy tym, by
nie zapomniano, iż podstawowym' zadaniem gastronomii
jest zaspokajanie potrzeb konsumentów szczególnie przy
obecnych trudnościach rynkowych, a w efekcie prowa­
dzenie działalności ekonomicznej. Takie postawienie
sprawy powoduje, że gdyby okazało sie, że system ten
nie zdał egzaminu, gastronomia powróciłaby do formuły
obowiązującej do tej pory tzn., że wszystkie zakłady
byłyby normalnie otwarte.

HANDEL. Na temat „za” i „przeciw” wolnym sobotom
w handlu powiedziano już wiele. „Za” — są oczywiście
handlowcy, „przeciw” — Ogólnie biorąc potencjalni klien­
ci. Każda ze stron ma swoje argumenty, rzecz w tym,
żeby znaleźć jednak modus vivendi. O tym jednak, aby w

wolne soboty wszystkie sklepy spożywcze były zamknię­
te nie może być mowy. Kraków ma tak słabą sieć handlo­
wą, że nie jest ona w stanie zaopatrzyć w . żywność
wszystkich mieszkańców do piątku (najgorszy wskaźnik
w kraju: na 1000 mieszkańców — 259 m kw. powierzchni
sklepowej). .-

_

~

Wydział Handlu UMK przygotował projekt dotyczący grodzenia przybytki kultury muszą być
wolnych sobót w tym dziale gospodarki. Przewiduje on

pracę w wolne soboty 25 proc, sklepów spożywczych o

obsadach wieloosobowych (w Krakowie jest takich skle­
pów 160), w godz. od 8—13; 50 proc, sklepów ajencyj­
nych, wytypowane ciastkarnie, sklepy cukiernicze, z na­
pojami chłodzącymi. Przez kwartał czy pół roku w wolne
soboty otwarta byłaby stała sieć sklepów, potem dyżury
miałyby inne placówki. Według propozycji domy towa­
rowe byłyby otwarte w pieriyszą i• ostatnią sobotę mie­
siąca od godz. 9 do 16, natomiast kioski Ruchu od 6 do 13, a

po’ południu tylko 51) proc. W wolne soboty sklepy prze­
mysłowe byłyby zamknięte i także sklepy mięsne i mo­
nopolowe (dzień bezmięsny zostałby przeniesiony z ponie­
działku na sobotę).

Dla województwa miejskiego krakowskiego ustalono

podobny program jak w Krakowie. Według projektu
sklepy pracujące w wolną sobotę będą otwarte w ponie­
działki dopiero od godz. 13. W sumie więc pracownicy
takich dyżurnych sklepów będą mieć dwa wolne ponie­
działki i dwie wolne soboty w miesiącu.

USŁUGI. Przewiduje się, że w wolne soboty czynne
będą wypożyczalnie sprzętu sportowego, turystycznego,
dyżurne stacje obsługi samochodów i wszystkie parkingi
strzeżone. Otwarte będą także niektóre punkty sprzętu
zmechanizowanego i RTV od godz. 8—16, dyżurne zakła­
dy fryzjerskie od 8—14 i również wyznaczone zakłady
fotograficzne od 10—16.

SŁUŻBY" MIEJSKIE — MPO. Jest sprawą bezsporną,
wolne soboty powinny objąć pracowników tego działu.że

Dr ZBIGNIEW DWORAK

— astronom i geofizyk — Adiunkt w Zakładzie Meteorologii
Kosmicznej Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej. Specja­
lista z dziedziny fizyki atmosfery.

Problem jednak w lym, Je MPO ściśle Jest związane « e<H

dziennym życiem blisko milionowego miasta. Zaprzesta­
nie pracy przez wszystkie służby Miejskiego Przedsię­
biorstwa Oczyszczania mogłoby doprowadzić miasto do

katastrofy. Wiele zależeć będzie od tego czy i w jakim
wymiarze czasowym pracować będzie handel. Część eki­
py będzie musiała się zająć wywozem nieczystości po ca­
łym dniu pracy w dużych pawilonach handlowych, a

także z miejsc, gdzie ze względów higienicznych niemo­
żliwe jest ustawienie większej ilości pojemników. Docho­
dzą do tego jeszcze dworce autobusowe, kolejowe itp.
Pracować również muszą służby techniczne, gdyż stan

większości pojazdów jest tak zły, że naprawy trzeba wy­
konywać'na bieżąco nawet w wolne od pracy dni. W

przypadku MPO postulowany jest jeden wolny dzień w

tygodniu w zamian za sobotę.
KOMUNIKACJA. Komunikacja miejska — jedna z naj­

bardziej, przynajmniej w Krakowie, zaniedbanych dzie­
dzin gospodarki. Brak taboru, części zamiennych, bazy,
wreszcie pracowników. Wprawdzie jest nadzieja, że kra­
kowskie MPK przestanie być wreszcie traktowane jak
ubogi krewny — władze resortowe zdały sobie sprawę z

sytuacji i potrzeb przedsiębiorstwa ale... nie nastąpi to —

rzecz zrozumiała — od zaraz. Przypominamy o tym dla­
tego, że problem wolnych sobót pojawia się wobec tych'
wszystkich spraw w sposób szczególny.

Nie ma jeszcze wytycznych z ministerstwa, ale w MPK
mówi się, że wolne- soboty powinny być dla... wszystkich
(oprócz zakładów produkcji ciągłej i dziedzin, które dzia­
łać ,musza' bez nrzerwy)! Szczególnie wiec dla handlu!

Dlaczego? Przede wszystkim chodzi o zatrudnienie w przed­
siębiorstwie. Dodatkowy dzień wolny od pracy należeć się
bedzie każdemu pracownikowi MPK z tym, że nie zawsze

akurat w wolną sobotę. Tak czy owak trzeba będzie zwię­
kszyć zatrudnienie o około 1/5 załogi. Gdy jednak sklepy
będą także pracować W wolną sobotę,- potrzeba bedzie

więcej taboru i pracowników — nie wystarczy komuni­
kacja taka, jak w dni świąteczne. Czyli gdy np. w nie­
dziele jeździ około połowa taboru, w wolne soboty musi

funkcjonować — 2/3 Stad gdy sklepy zostaną otwarte
także w wolne soboty, zatrudnienie pracowników trzeba
bedzie zwiększyć już nie o 1/5 a 0,1/4!

SŁUŻBA ZDROWIA. Co do przemysłowej służby zdro­
wia nie ma wątpliwości — gdy zakłady pracy będą mieć
wolne soboty, tym Samym zakładowe przychodnie w te
dni także zostaną zamknięte. Podobna sprawa z lecznic­
twem akademickim. Natomiast sprawa wolnych sobót dla
lecznictwa otwartego i zamkniętego .budzi sporo kontro­
wersji. Wiadomo bowiem, że te placówki muszą być czyn­
ne przez 24 godziny na dobę.

LECZNICTWO ZAMKNIĘTE. Należałoby tak rozłożyć
dyżury pracowników, aby zwykły dzień tygodnia nie róż­
nił się niczym od wolnej soboty, czyli opieka dla chorych
była na tym samym poziomie. Czy więc działać mają na.

zwolnionych obrotach — mniej' personelu, tak jak do­
tychczas w wolne sobóty? Czy przy takiej samej- liczbie

pracowników, jak w normalne dni — ale w takim razie
nie wiadomo, po ile godzin dziennie powinien pracować
istniejący personel, aby na wolne soboty „zarobić”. Wy­
tycznych jeszcze nie ma.

LECZNICTWO OTWARTE. Trwają dyskusje czy w

wolne soboty wszystkie przychodnie-powinny działać na

zwolnionych obrotach (mniej personelu) czy też należał­
by wytypować dyżurne placówki — 6—8 przychodni w

mieście. Za tą drugą propozycją przemawia fakt, że wol­
na sobota przysługuje także personelowi obsługującemu
służbę zdrowia — administracyjnemu, gospodarczemu.
Wyboru jeszcze nie dokonano.' Nad pewnymi problemami
trzeba się jednak zastanowić teraz.

VV każdym razie opinia jest taka, że będzie to koszto­
wać! Trzeba bowiem albo zwiększyć zatrudnienie (do­
datkowe etaty) albo pracującemu w tym samym składzie

personelowi dać godziny nadliczbowe czy ekwiwalenty.
MUZEA I INNE OBIEKTY KULTURALNE udostęp­

nione do zwiedzania. Od czasu wprowadzenia wolnych
sobót, w te dni wystawy z reguły otwarte są od 10—16.
I teraz też bez względu na to czy rekompensata będzie
w postaci innego wolnego dnia czy zwiększenia wyna-

~ otwarte. Na
szczęście z tego faktu zdaje sobie sprawę przeważająca
większość pracowników technicznych i naukowych mu­
zeów. Dlatego wydaje się godna napiętnowania tenden­
cja do zamykania już teraz w wolne soboty niektórych
wystaw. Dotyczy to m. in. Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu.

A może studenci lub uczniowie ostatnich klas szkół
średnich w soboty pilnowaliby zbiorów za wynagrodze­
niem na zasadach godzin zleconych? Dałoby to w sumie

lepszy efekt niż organizowanie często bezsensownych i

nieużytecznych prac społecznych w szkołach.
APTEKI. Pojawia się problem aptek tzw. dyżurnych.

Obecnie wytypowane apteki pełnią dyżury nocne i świą­
teczne i w zasadzie taki układ jest wystarczający. Trzeba
będzie w przyszłości wziąć pod uwagę to, że w aptekach
ciągle będą dyżurowały te same osoby. Można oczywiście
zastosować system rotacji wydzielonych aptek, ale nie­
stety nie wszystkie posiadają należyte zabezpieczenie by
mogły w nocy dyżurować.

PAŁAC ŚLUBÓW. W dni wolne występuje szczególne
nasilenie ruchu. Wszyscy nowożeńcy chcą zawierać zwią­
zki małżeńskie w tym czasie. Uruchamiane są nawet
dodatkowe sale. W roku przyszłym sytuacja rozłoży się
na wszystkie soboty. Urzędnicy w zamian za pracę w

wolne soboty, otrzymywać będą inne dni wolne.

LUCYNA WALAS

WOJCIECH ŻURAWSKI

Fot. Archiwum j



Jeszcze o powstaniu listopadowym

...A profesor Bierkowski
nie został rektorem U. I.

Córka Ludwika Bierkowskiego napisała po la­
tach:

„W rządzie był mój ojciec źle notowany, tym
więcej gdy syń najstarszy, w tychże latach mło­
dzieniec już 16—18-letni, we wszystkich ruchach
politycznych wraz z całą młodzieżą brał udział,
mogło i to więc wpłynąć, że nie mógł być obra­

ny rektorem Uniwersytetu, na którą to godność
chyba zasługiwał”.

Ale to było potem. To była konsekwencja.
Konsekwencja jakiego życia?

Niedawno postać prof. LUDWIKA BIERKOW-
SKIEGO upamiętniło Polskie Towarzystwo Wal­
ki z Kalectwem wmurowaniem tablicy u wejścia

do Instytutu Rehabilitacji krakowskiej AV. . 1’4
tablicą chciano uczcić w profesorze wybitnego
lekarza, założyciela pierwszej w Krakowie szkoły
gimnastycznej i zakładu ortopedycznego, wy­
bitnego chirurga i naukowca. Wertując mate­
riały związane z jego działalnością nie sposób
jednak pominąć miesięcy udziału profesora w

Powstaniu Listopadowym.
Okrągła rocznica wprawdzie już minęła, prze­

brzmiały okolicznościowe artykuły. Myślę, że za

szybko. Że pamięć powinna t r w a ć.. I dlatego
uważam że ta relacja o wybitnym profesorze
medycyny, który nie wahał się, tuż po objęciu
katedry na Uniwersytecie Jagiellońskim poje­
chać do Warszawy, do Powstania — nie będzie
zbyt spóźniona.

Wiadomość o Nocy Listopadowej dotarła do
Krakowa 3 grudnia. „Wszystko, co było młode i
gorące — myślano w Krakowie o podobnym
warszawskim ruchu” — zapisał hrabia Stanisław
Wodzicki w swych pamiętnikach. W obawie
przed rozruchami Senat zezwolił na utworzenie
Gwardii Narodowej. Świeżo mianowany przed­
stawiciel Austrii w Krakowie spowodował przy­
wrócenie na stanowiska senatorskie tych człon­
ków Senatu, których wcześniej usunięto pod
różnymi pozorami za opozycyjne nastawienie.
Chciał w ten sposób zapobiec ewentualnym wy­
stąpieniom, które mogłyby dać Rosji pretekst
do interwencji.

Pierwsza grupa młodzieży, odprowadzana
przez orkiestrę, wymaszerowała z Krakowa
przez rogatkę warszawską 14 grudnia. Był to
oddział liczący 96 studentów. Następny, w licz­
bie 210 ludzi opuścił Kraków w pierwszych
dniach stycznia. Pospieszył też do Powstania
Ludwik Bierkowski wraz z kilkunastu swymi
studentami. Powierzono mu szpital w koszarach
gwardii przeznaczony dla 25 tysięcy rannych
żołnierzy. Bierkowski zastał w tym szpitalu tyl­
ko dwa noże amputacyjne, gdyż w żadnym z

trzech istniejących składów narzędzi chirurgicz­
nych nie można było ich dostać. Bierkowski po­
lecił sprowadzić do szpitala po prostu noże ku­
chenne i piłki stolarskie i tymi narzędziami
przeprowadził wiele operacji.

Jak podołał wzmożonemu napływowi rannych
po bitwie pod Grochowem? To już tajemnica je­
go niezmordowanej pracowitości, systematyczno­
ści, którą podkreślają wszystkie o nim źródła.
Generał Krukowiecki, gubernator Warszawy za­

znaczył w swojej odezwie z dnia 1 kwietnia 1831
roku: „Winienem również oddać sprawiedliwość
i zasłużoną pochwałę gorliwości, talentom i
wzorowemu poświęceniu się Naczelnego Lekarza
Lazaretu, Bierkowskiego, tym lekarzom, którzy
pod jego zwierzchnictwem przez ciągły i nie­
zmordowany nadzór, znajomość sztuki i dokładne
odbycie operacji najmocniej wspierali widoki
rządu w przyniesieniu szybkiej i skutecznej po­
mocy rannym”. W parę dni później szef Sztabu
Głównego Powstania oznacza prof. Bierkowskie­
go Złotym Krzyżem Virtuti Militari za prace
„ponad miarę z gorliwością podejmowane i oby­
watelskie poświęcenie".

A tymczasem w Krakowie stan napięcia nie
malał. Niezadowolenie z rządów Senatu, które­
mu przewodził znienawidzony Stanisław Wodzi­
cki uwidaczniało się coraz wyraźniej. Na wieść,
że prezes Senatu ma jakoby uciekać do Wiednia
kilkudziesięciu studentów pod wodzą byłego słu­
chacza teologii Jacka Gudrajczyka wtargnęło do
domu Wodzickiego oświadczając, że będzie od­
dany pod sąd narodowy. W tej sytuacji Senat
zdecydował dymisję Wodzickiego, którego na­
stępnie pod eskortą obywateli i żandarmów, w

nieodstępnym towarzystwie młodzieży wywie­
ziono z całą pompą. Kazimierz Girtler napisał o

tym wydarzeniu: „To wyglądało na jakąś egze­
kucję: nie pozwolili jechać prędko ani uboczem,
ale wyjechano z ul. św. Jana w Rynek, wśród
tłumów zebranego ludu, zawrócono w Floriańską
i tak wywieziono go w tej asystencji do komo­
ry w Michałowicach”.

Za rogatkami trwało Powstanie. W Krakowie
obostrzono cenzurę. Zakaz wstępu na sceny tea­
tru otrzymali „Krakowiacy i Górale”, „Kościu­
szko nad Sekwaną” i inne popularne sztuki.
Senat obawiał się, aby ich wystawienie nie spo­
wodowało publicznych manifestacji. Senat choć
„osierocony” nadal dbał o ścisłą neutralność.
Nie wierzył w zwycięstwo Powstania wołał dla
świętego spokoju nie mieszać się w akcje soli­
darności podjęte przez osoby prywatne.

Które spośród wielu wymienić? Na przykład
towarzystwa pomocy rannym powstańcom i ich
rodzinom założone przez Antoniego Helcia umia­
ło w krótkim czasie zorganizować olbrzymie
transporty bielizny, lekarstw, żywności dla War­
szawy i do obozów powstańczych. W akcji zbiór­
kowej brały udział wszystkie warstwy społeczne
z cechami rzemieślniczymi na czele.

Krakwj stał siĄrówt. i ż ważi.ym łączki • n

Powstania z zagranicą. iu przyjezuż-ui eui.s„-
riusze. Tu na ręce patriotycznie nastawionych
kupców krakowskiej wpłynęły dostawy karabi­
nów z Hamburga.

„Do połowy 1831 rtfcu — pisze Janina Bienia-
rzówna w książce „Dzieje Krakowa”, — nastro­
je w Krakowie wahały się między patriotycz­
nym uniesieniem spotęgowanym m. in. przez
płomienny list pastersld biskupa1 Karola Skór-
kowskiego a przygnębieniem powodowanym co­
raz gorszymi wiadomościami przychodzącymi z

placu boju, zamknięciem granic a także rosnącą
drożyzną. W ciągu jednego tylko roku ceny
podstawowych artykułów żywnościowych wzro­
sły z górą dwukrotnie podczas gdy wynagrodze­
nia za pracę utrzymywały się na tym samym
poziomie".

Na domiar złego do Krakcwa przedostała się
epidemia cholery. Rozszerzaniu się zarazy
sprzyjało niedożywienie ludzi. Prof. Bierkowski
wrócił z Warszawy i rozpoczął walkę z epide­
mią. Jego staraniem urządzono na zamku wa­
welskim szpital dla chorych. Drugi szpital, dla
Żydów, mieścił się na folwarku Dajwór. Apte­
kom polecono bezpłatne wydawanie leków.

Powstanie dogorywało. Korpuśj polskie wyco­
fywały się z Warszawy na Galicję i Kraków.
To stało się dla Rosji pretekstem do okupacji
Wolnego Miasta. Zwycięzcy oskarżyli je o zła­
manie neutralności i 27 września 1831 r. wojska
generała Riidigera zajęły miasto. Wśród uchodź­
ców wybuchła panika, księciu Adamowi Czarto­
ryskiemu i generałowi Skrzyneckiemu udało się
uciec z Krakowa.

Riidigęr zaczął od poszukiwania broni. Znale­
ziono ją m. in. u kupca Leona Bochenka, (który
dzięki osobistym znajomościom w Wiedniu zdo­
łał zapewnić Powstaniu dostawę kilku tysięcy
karabinów.) Potem odebrano z banków polskie
banknoty. Następnie rozpoczęto akcję przeciw
osobom „skompromitowanym” w Powstaniu.
Gudrajczyka skazano na kilka lat twierdzy. Za­
częły się dotkliwe rekwizycje, kradzieże i ra­
bunki. Rosja Uznała je jako „słuszną karę roz-

ciągnioną na mieszkańców Krakowa za udział
jaki mieli w rewolucji polskiej”.

A prof. Bierkowski po dawnemu leczył cho­
rych. Ale nie został rektorem.

EWA OWSIANY

Na temat sytuacji rynkowej i plac —

zwracamy się do ZBIGNIEWA PATO-
CZKI, dyrektora odziału wojewódzkie­
go Narodowego Banku Polskiego w

- Krakowie — rozmawialiśmy pod koniec
sierpnia br. i już wówczas z niepokojem
mówił Pan o rozregulowaniu się mecha­
nizmów gospodarczych...

— Proszę pana, przed kilku miesią­
cami działały jeszcze pewne prawa eko­
nomiczne i można było mówić o rela­
cjach ekonomicznych, wpływających
m. in. na równowagę rynkową. Równo­
waga pieniężno-rynkowa była już wów­
czas rozchwiana, ale podjęto decyzje —

nie twierdzę, że jedynie słuszne — któ­
re zmierzały do ratowania tej równo­
wagi — głównie poprzez ograniczenie
wynagrodzeń.

9 Obecnie natomiast...
— ...rozmawiamy już w okresie, gdy

zaszły wydarzenia ważne nie tylko pod
względem . politycznym i społecznym,
ale i ekonomicznym. Przede wszystkim
nastąpiło alarmujące zwiększenie wy­
płat pieniądza ponad założenia planu,
bez pokrycia tych wypłat zwiększoną
wydajnością pracy. Takie ponadplano­
we wypłaty w naszym województwie
wyniosły w sierpniu 26 min zł, we

wrześniu 71 min, w październiku .102
min... W związku z tym w październiku
aż o 17 proc, wzrósł fundusz płac. W
budownictwie ten wzrost nie jest tak

wysoki, ale i tak średnia płac zwiększy­
ła się o 15 procent. A teraz, jeśli z ty­
mi liczbami porównamy efekty gospo­
darcze, to z niepokojem stwierdzimy, że

produkcja w przemyśle jest mniejsza
o 1,3 proc., a w budownictwie obrót

globalny zmniejszył się aż o 16 proc.
Sądzę, że nie tylko dla bankowca czy
ekonomisty są to liczby wymowne, ale
każdy zdrowo myślący człowiek łapie
się tu za głowę.

@ Oznacza to bowiem, ni mniej ni
więcej, że w przeciągu trzech miesięcy
wypłaciliśmy dodatkowo 200 min zł, a

produkcja spadła?

— Tak jest. Taka jest cena osłabie­
nia dyscypliny produkcyjnej. Nie prze­
pracowanych tzw. pracowhikogodzin,
bez urlopów, było w br., w przeciągu
9 miesięcy, tyle, że statystycznie biorąc
każdy zatrudniony w sferze produkcyj­
nej nie przepracował 159 godzin! Do
końca roku liczba ta dojdzie do około
200 godzin, co oznacza, że dodatkowy
miesiąc, >prócz urlopów, nie zostanie w

naszym województwie przepracowany
przez każdego zatrudnionego w gospo­
darce narodowej.

© Czy to oznacza, że w br. rok pra­
cy liczyć będzie tylko 10 miesięcy?

— Tak.
@ Czy na tę sytuację wpłynęły

strajki?
— Otóż, wbrew pozorom, tyl­

ko w nieznacznym procencie,
gdyż z tytułu strajków nie prze­
pracowano na 100 zatrudnio­
nych robotników 242 godziny —

a więc zaledwie 1,5 proc, nie

przepracowanego czasu pracy.
Przyczyną słabego wykorzysta­
nia czasu pracy były bowiem

głównie choroby oraz przestoje
płatne, wynikające z braku ma­
teriałów i złej organizacji pro­
dukcji.

@ W związku ze wzrostem funduszu
wypłat nasuwa się pytanie o wzrost wy­
dajności pracy, który by równoważył
wypłaty. A więc czy w omawianym
okresie nastąpił wzrost wydajności pra­
cy?

— Niestety, oprócz wzrostu strat cza­
su pracy, spadła również wydajność.

Jest ona nie tylko niższa od zaplanowa­
nej, ale i od tej, jaką już osiągaliśmy
w poprzednich okresach.

9 A jak przedstawia się produkcja
towarów rynkowych, których sprzedaż
przyczyniłaby się do odprowadzenia
pieniądza do bankowych kas?

— Produkcja rynkowa dzisiaj nabra­
ła szczególnie ważnego znaczenia i na

szczęście jej udział w sprzedaży ogółem
w naszym województwie wzrasta. Po
10 miesiącach udział ten jest większy
niż zaplanowano, pomimo że 34 przed­
siębiorstwa przemysłowe regionu nie
wykonały dostaw na rynek towarów

miesięcy w roku
za 238 min zł. Także dostawy spoza
terenów województwa maleją i np. nie
nadeszły jeszcze dostawy artykułów
przemysłowych za około 100 min zł.

@ Wiadomo nam, że obroty w han­
dlu się zwiększają.

— Owszem, w podstawowych organi­
zacjach handlowych w ciągu 10 miesię­
cy nastąpił wzrost sprzedaży detalicznej
o 10 proc., w tym w artykułach żywno­
ściowych nawet o 12 proc. To dobrze,
bo pieniądz wraca do banku, gorzej na­
tomiast jest dlatego, że w trzech naj­
większych jednostkach handlowych —

WPHW, Społem i WZSR „Samopomoc
Chłopska” — zapasy towarów w sto­
sunku do ub. r. są większe zaledwie o

1,5 proc., w tym artykułów żywnościo­
wych o 2,5 proc. A ponieważ organiza­
cje handlowe, jak widzieliśmy, przekra­
czają plany sprzedaży, dziać się to mo­
że jedynie kosztem zmniejszania zapa­
sów. Szczególnie trudna sytuacja jest
w obuwnictwie, meblach, artykułach
sportowo-turystycznych i sprzęcie go­
spodarstwa zmechanizowanego.

O A teraz pytanie z innej beczki, aby
ważny i pasjonujący problem sytuacji
pieniężno-rynkowej naszego wojewódz­
twa oświetlić z innej jeszcze strony: jak
sytuacja polityczno-gospodarcza kraju
wpłynęła na zasoby pieniężne ludności?

— Oczywiście, skutkiem zwiększonych
wypłat wzrosły również zasoby pienię­
żne ludności, zwłaszcza, że nie zawsze

jesit na co te pieniądze wydać. W br.
ilość' pieniędzy u ludności wzrosła
trzykrotnie w porównaniu do ub. r„ na

szczęście znaczna część przychodów
jest lokowana na rachunkach oszczęd­
nościowych w PKO i bankach spół­
dzielczych. Przyrost tych oszczędności
na koniec października wyniósł 793 min
zł, ale w naszych danych wynika rów­
nież, że wzrosła także ilość pieniądza
przechowywanego w gotówce. My ban­
kowcy, spodziewamy się jednak, że
ostatnie decyzje o podwyżce oprocento­
wania wkładów oszczędnościowych
przyczynią się także do ulokowania

tych wolnych środków na rachunkach
oszczędnościowych. Nie są to bowiem
podwyżki błahe, gdyż np. bony oszczęd­
nościowe oprocentowane będą od 1 gru-
dna na 9 proc, rocznie, co na pewno
zniweluje obniżanie wartości pieniądza
wskutek zmian cen i wzrostu koęztów
utrzymania.

9 Jakie zdaniem pana jako banko­
wca, należałoby przedsięwziąć kroki,
aby sytuacja pieniężno-rynkowa uległa
w kraju poprawie?

— W pierwszym rzędzie należałoby
zapobiegać nieracjonalnym wypłatom,
głównie w tych przypadkach, gdy efe­
kty gospodarcze, wyniki pracy nie uza­
sadniają takich wypłat. Pieniądz nie bę­
dzie bowiem nabierał wartości, jeili

Brak materiałów I zła organizacja pracy
to główne przyczyny niskiego rytmu pro­
dukcji. Fot. CAF

każdy nie będzie go sobie cenił. Po dru­
gie ograniczyć trzeba zatrudnienie,
zwłaszcza na stanowiskach nierobotni­
czych. Dalej — musi nastąpić gene­
ralna poprawa jakości produkcji, gdyż
tylko w ten sposób można zmniejszyć
straty produkcyjne i zwiększyć ilość
poszukiwanych towarów. Złe jakościo­
wo wyroby nie powinny być przyjmo­
wane przez handel. Poprawić trzeba też

gospodarkę zapasami, radykalnie
zmniejszając znaczny udział towarów
nieprawidłowych w zapasach. Udział
ten wynosi obecnie aż 6,4 proc, wszyst­
kich towarów.

9 Co rozumieć przez te 6,4 proc, nie­
prawidłowych wyrobów?

— Są to uszkodzone lub niekomple­
tne meble, niesprawny sprzęt radiowy,
telewizyjny i gospodarstwa domowego
oraz samochody. Nie wszyscy np. wie­
dzą, że aż 48 proc, „polonezów” podczas
odbioru przez handel posiada usterki i
wady jakościowe.

9 Obraz sytuacji pieniężno-rynkowej,
który tu Pan zarysował, nie napawa
zbytnim optymizmem. Ale może, z per­
spektywy banku, istnieją jakieś pozyty­
wne przesłanki i nadzieje?

— Wszyscy, i my również, duże na­
dzieje wiążemy przede wszystkim z

usprawnieniem systemu zarządzania i
reformą gospodarczą, nad czym obe­
cnie pracują odpowiednie zespoły rzą­
dowe.

9 Zmiany modelowe, strukturalne
nastąpią później, najwcześniej na po­
czątku przyszłego roku, co jednak na­
leży czynić dziś, już w obecnej chwili?

— W obecnej chwili gospodarkę
usprawnić możemy jedynie przez rytmi­
czną, spokojną, zdyscyplinowaną pracę.

9 Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:

KONRAD STRZELEWICZ

Huta Aluminium pod ostrzałem
Problem istnienia Huty Aluminium w Skawinie, zmiany jej lokalizacji (budowa w

całkiem innym regionie).bądź też wieloletniej modernizacji — staje w centrum uwagi
opinii publicznej Krakowa. Głosy są zróżnicowane, niemniej zdecydowanie przeważa
sąd, iż Huta w Skawinie jako najniebezpieczniejszy truciciel ludzi i środowiska —

winna być natychmiast zamknięta, a środki przeznaczone na jej modernizację prze­
niesione na rzecz budowy całkiem nowej huty w innej części Polski. Takie też było
stanowisko zebranych na forum dyskusyjnym w auli AGH 12 bm., poświęconym
tematowi: „Huta Aluminium w Skawinie — fluor — i co dalej?”'(vide sprawozda­
nie w „GP” 13 bm.).

Do naszej redakcji napływa wiele rezolucji, petycji i listów, uzasadniających racje
zamknięcia skawińskiej huty i potępiających jej trucicielskie praktyki.

NSZZ „Solidarność” rejonu Skawina domaga się szybkiego wykwaterowania ludzi
z rejonów fluorowej strefy. Chodzi tu o tzw. Osiedle Awaryjne w Skawinie.

Również Międzyzakładowy Komitet Założycielski „Solidarność” w Skawinie, po­
party przez nauczycielstwo miasta i gminy, wystosował petycję w sprawie zamknię.
cia Huty Aluminium. Czytamy w niej m. in.: „Najwyższą wartością w socjalistycz­
nym państwie jest człowiek i jest to prawda niepodważalna. Wszędzie tam, gdzie
zasadę tę się narusza, rodzi się uzasadnione podejrzenie pogwałcenia elementarnych
idei socjalistycznych. Losy, zdrowie i życie ok. 35 tys. mieszkańców Skawiny i jej
okolic uzależnione są od decyzji władz. Chcemy, by przy jej podjęciu wzięto pod
uwagę społeczne odczucia i głosy ludzi najbardziej zainteresowanych.

Huta Aluminium jest zakładem zasłużonym dla całego państwa. Obecnie jednak
stan jej urządzeń zagraża ludzkiemu życiu i środowisku naturalnemu. (...) W chwili
obecnej jedynie całkowite zamknięcie Huty może nas uratować od totalnej klęski
ekologicznej. Jeżeli (...) chcemy mieć zdrowe społeczeństwo — to Hutę Aluminium
w Skawinie należy, co podkrkeślamy z całą mocą, zamknąć do czasu całkowitej
modernizacji”. ,_r

Na koniec zacytujmy fragment listu naszego korespondenta: problem skawińskiej
huty „wybiega poza sferę gospodarczą i jest zagadnieniem o charakterze polityczno-
-społccznym i to wysokiej rangi. Dotyka bowiem samego ustroju politycznego. Autor
listu jest za natychmiastowym zamknięciem Huty do czasu jej pełnej modernizacji.

Kronika

@ Przy Klubie Seniora Rady Zakładowej Urzędu m. Krakowa powstało kolejne na

terenie Krakowa Koło Polskiego Klubu Ekologicznego. Jego przewodniczącym został
Tadeusz Topolnicki.

9 Na poszerzonym zebraniu Tymczasowej Rady Naczelnej Polskiego Klubu Eko­
logicznego w dniu 9 bm. została utworzona (z prawem dokoptowania członków) Tym­
czasowa Rada Okręgowa PKE. Wszystkie rady Klubu będą działały w formule tym­
czasowej do czasu zwołania Zjazdu.
Ciekawa „Aura”

- Z pewnym .opóźnieniem dotarł do nas kolejny -miesięcznik „Aura”, poświęcony
sprawom ochrony środowiska. Listopadowy numer, bo o nim mowa, zawiera wiele
interesuiących artykułów. Józef Pacyna pisze o pozytywach i negatywach energii
nuklearnej, przed problemem wprowadzenia której może stanąć i Polska. Krakow­
ski architekt Wojciech Kosiński omawia stare i nowe generacje architektury zwią­
zanej z wypoczynkiem. Władysław Bieroń podejmuje temat niesprawnych oczysz­
czalni, które powodują'“ogromne zanieczyszczenia wód i ograniczają rozwój ho­
dowli. Zachęcamy do sięgnięcia po ostatnią „Aurę”, w której 1 inne publikacje
gedne są uwagi,

Któregoś dnia idę do sklepu owocowo-

warzywnego w Krakowie, aby zaopa­
trzyć się w niezbędne witaminy. I cóż
ja widzę? Puste półki i lady, choć je­
szcze wczoraj przyciągały oko kupują­
cych niezłym wyborem świeżego zielo­
nego towaru. — Nie dowieźli — usły­
szałem. Zakląłem pod nosem. Niektó­
rzy głośniej wyrażali swe poglądy na

temat „porządków, jakie w tym kraju
panują”.

Następnego dnia jestem w terenie.
Chłopi proponują: jedźcie do Majkowic.
Pojechałem. Na polach spółdzielni pro­
dukcyjnej zamarznięte selery, kapusta,
buraki ćwikłowe, których, być może,
zabrakło w „moim” sklepie owocowo-

warzywnym. W dodatku kukurydza i
siano przykryte śniegiem. Sporo tego w

różnych miejscowościach. Swemu obu­
rzeniu dałem wyraz w „Gazecie”. Rano
wysoko postawiony funkcjonariusz Wo­
jewódzkiego Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych telefonicznie
przekazał co myśli o takich informa­
cjach: notatką jest przykładem anty-
pąrtyjnego działania, nie powinno się
ukazać coś takiego w partyjnym dzien­
niku... — usłyszałem.

Zapytałem tylko: a puste lady skle­
pów jarzynowych w okresie zbioru zie­
miopłodów — czy to aby nie jest szko­
dliwe działanie? Odłożyłem słuchawkę.
Za godzinę ponownie zadzwonił telefon.
Usłyszałem ten sam głos: przepraszam,
redaktorze, za tę odzywkę... Przemyśla­
łem. Zwalcie tę winę na karb młodości
człowieka...

W sobotę pojechaliśmy na walne ze­
branie spółdzielców w Majkowicach.

Wcześniej dyskusja w kuluarach i
urabianie spółdzielców przeciw dzien­
nikarzom, którzy „szkalują dobre imię
spółdzielczości produkcyjnej”. Nie po­
mogło. Mimo iż mój rozmówca, a tym
razem współuczestnik zebrania, cztero­
krotnie nawiązywał do „szkodliwości
takich informacji w prasie”, jakoś nikt
nie podchwycił tego wątku. Spółdzielcy
już wcześnie przygotowywali się do ze­
brania. Mają aż nadto wewnętrznych
problemów do przedyskutowania.

Ale po kolei. Najpierw nudne wystą­
pienia głównego księgowego 1 kierowni­
ków poszczególnych działów produk­
cji upstrzone setkami liczb i danych,
chyba dla dezorientacji powtarzanych
czasem czterokrotnie w różnym ukła­
dzie kolumn 1 tabel. Mało kto słucha,
bo połapać się w tym nie można. Li­
czby ulatniają się w powietrzu. W do­
datku ilość zebranych zbóż, warzyw,
ziemniaków — produkowanych tu w

setkach ton — podaje się w kilogra­
mach, pewnie tylko po to, żeby te kolu­
mny cyferek były dłuższe i żeby bar­
dziej zamącić w głowach.

— Czy wy nie możecie tego prościej
mówić, źebyśmy lepiej zrozumieli na

czym stoimy? — odzywa się jeden z

uczestników spotkania po ponad dwu­
godzinnym referowaniu spraw gospo­
darczych.

Nie słychać żadnych wyjaśnień na te­
mat opóźnienia prac polowych. Kiero­
wnik produkcji roślinnej Eugeniusz
Scholz pomija te sprawy, jakby to było
czymś normalnym w działalności spół­
dzielni. Sekretarz Komisji Rewizyjnej
odczytuje krótkie sprawozdanie.

® Trzeba zatroszczyć się o zabezpie­
czenie mienia, angażując drugiego stró­
ża, żeby na zmianę mogli pilnować co­
dziennie.

@ Ograniczyć zakup rzeczy zbędnych.
Skoro potrzebowaliśmy 60 mb okładzi­
ny na poręcze balustrady, to po co za­
kupiono 300 m?

@ Do 8. XI. nie zakiszono pasz z ku­
kurydzy i traw.

@ Nie dokończono siewu zbóż mimo,
iż materiał siewny leży w magazynie.

9 Nie przeprowadzono zbioru wszy­
stkich warzyw.

9 Kie wykonano choćby w zniko­
mym stopniu orek zimowych.

To tylko niektóre uwagi, świadczące
o niegospodarności. Inne dorzucą w

dyskusji zebrani na sali.
Piotr Flaga, sekretarz POP. — Zbyt

drogo nas kosztuje transport niektórych
środków bhp. Zakupywać tylko niezbę­
dne, np. odzież roboczą i obuwie gumo­
we dla mężczyzn. Kobiety powinny so­
bie kupić same, żeby mogły dopasować.
Za ręczniki frote, proszki, mydło —

sprzedawane tylko na zezwolenie prezy­
denta — wypłacać należność pieniężną.
My tylko czas tracimy i nie możemy za­
łatwić, a każdy indywidualnie może to

kupić codziennie w GS-ie.
— Widać, że w ostatnich latach spół­

dzielnia się rozwijała. Sporo budowano.
Obserwujemy jednak z niepokojem ro­
snące marnotrawstwo — zaczyna swą
wypowiedź emerytowany już spół­
dzielca Henryk Hytroś — Maszyn spo­
ro, ale jak wyjadą w pole to stają, bo
niesprawne. Dzień pracują, a dwa dni
trzeba je naprawiać... Mówicie, że zima
zaskoczyła. A przecież zobowiązują pe­
wne terminy agrotechniczne przy sie­

wie zbóż i orkach, których już nie da
się nadrobić. Podobnie ze zbiorem ku­
kurydzy czy traw. Straty niepoweto­
wane... To dobrze, że spółdzielnia po­
większała ostatnio areał swej ziemi, ale
za dużo tych kawałków, których nie
możecie na czas uprawić, bo dalekie
dojazdy, leżą odłogiem... (Ziemia spół­
dzielni położona jest w dwóch woje­
wództwach, trzech gminach, jedenastu
wsiach — przyp. E. P.). Martwię się o

spółdzielnię. Ludzie się z nas śmieją.
Trzeba się zastanowić, może zmienić
strukturę zasiewów? Może waś za ma­
ło do takiej produkcji?...

Stary Hytroś zabiera głos na każdym
zebraniu. Ma sporo czasu, chodzi po
spółdzielczym gospodarstwie i ogląda.
Cieszy się, jak coś nowego przybywa,
ale równocześnie bardzo się martwi,
kiedy nie opielono na czas kapusty, nie
podlano pomidorów, czy nie zakonser­
wowano na zimę maszyn. Wytyka

przy każdej okazji najmniejszy błąd,
najmniejsze niedopatrzenie. Kierowni­
ctwo spółdzielni złości się z powodu
tych, przecież we własnym gronie wy­
powiadanych uwag. Mówią, że marudzi.
Nie zwracają uwagi na to wszystko.
Pokazują wielkie inwestycje — budyn­
ki inwentarskie, tunele foliowe, szklar­
nie, rozległe — latem — pola obsiane
warzywami, wielki park maszynowy.
Poświęcają się „wielkim sprawom”, za­
pominając o „drobiazgach”, z których
przecież składa się codzienne życie.

— To fakt, że mamy wielki park ma­
szynowy — mówi Jan Gorczyca, kiero­
wnik Działu Mechanizacji. — Jest 10
ciągników, 10 samochodów ciężarowych,
3 samochody dostawcze, prawie wszyst­
kie niezbędne maszyny rolnicze. Ale jak
się pracuje, to i konserwować, napra­
wiać na bieżąco trzeba. My nawet war­
sztatu porządnego nie mamy. Tylko
dwóch mechaników. Nam by się przy­
dało pięciu dobrych specjalistów 1 ob­
szerne zaplecze techniczne. Do POM-u
za daleko, zbyt drogo i wiele czasu tra- czasu, a może
eimy akurat wtedy, kiedy maszyny po- p
winny być w ruchu... Jak kupiliśmy sa- niż nagana,
mochody, to przesiedli się na nie najle­
psi traktorzyści. Brakuje ich teraz na

ciągnikach przy pracach polowych. Sy­
gnalizowałem to już nieraz. Z tą ka­
drą więcej nie możemy zrobić. A i czę­
ści zamiennych brakuje.

— Czasem wykonuje się nieprzemy­
ślane prace. Na przykład ziemniaki
wcześniej załadowane na przyczepę sa­
mochodową potem przeładowywano na

ciężarówkę. Pól dnia stracono niepo­
trzebnie — czas ludzi i dwóch poja­
zdów. A gdzie był kierownik?

W tym miejscu nasuwa się jednak
uwaga, której nikt na zebraniu nie wy­
powiedział. Czy rzeczywiście jest to
wina kierownika? A może ludzi, sa­
mych spółdzielców, którzy przy zie­
mniakach pracowali? Skoro można je
było przeładować za 2 godziny, dlaczego
pracowali pół, dniał A inna sprawa,
którą „wytknięto” kierownictwu spół­
dzielni: folia rzucona w miejscu, gdzie
przechodzą ludzie i przejeżdżają ma­
szyny. Niszczeje. I tu znów można by
zadać pytanie: czy folię ma sprzątać
prezes, kierownik, a może pracownicy
spółdzielni, którzy przecież są jej
współwłaścicielami? Albo źle ustawio­
ny przez traktorzystę siewnik. W zwią­
zku z tym na tym samym kawałku zie­
mi powtórna robota następnego dnia.
Znów zmarnowany czas ludzi i maszyn
i dwukrotnie zużyte paliwo na wyko­
nanie tej samej czynności.

Problemów poruszono wiele. „Strony”
zarzucały sobie to i owo. Mówiono
imiennie. Pod koniec zebrania prezes
spółdzielni mgr inż. Marian Mikołaje-
wicz oświadczył, że „Nie mogąc znaleźć
wspólnego języka ze spółdzielcami pro­
szę o zwolnienie z pełnionej funkcji.
Mam satysfakcję z tego, co razęrn z
wami zrobiłem. Życzę wam, źebyście
pomnażali majątek spółdzielni i podno­
sili indywidualne zarobki...” Zebrani
zaakceptowali jego prośbę. To dziwne,
że nikt nie starał się bronić prezesa.

Z Majkowic wyjechałem z mieszany­
mi uczuciami. Czy prezes rzeczywiście
musiął odejść? Spółdzielnia rozwinęła
się w ciągu pięcioletnich „rządów” Mi-

kołajewicza. Był wymagający, wprowa­
dził surową dyscyplinę. Dniówka obra­
chunkowa w tym czasie podwoiła się.
Rosły indywidualne przychody spół­
dzielców. Uporządkowano obejście go­
spodarskie, zatroszczono się o sprawy
soćjalne. Być może, za mało przekony­
wająco dyskutowano ze spółdzielcami
przed podjęciem takiej czy innej decy­
zji. Szkoda więc, że tych zarzutów, któ­
re teraz się skomasowały, nie załatwjo-.
no i nie wyjaśniono wcześniej w ciągu
codziennej pracy. Być może zabrakło

dobrego słowa, które
przecież czasem więcej może zdziałać,

Edmund Piekarz



• POLB^IU o FOLEf-iiUi . PCtoAUl • POLEMIKI . FOKEMIKI • POLEM;?! o POLEMIKI • POLEMIK! . POLEMIKI • POLEMIKI .

W
artykule „Reguły krążenia”
pióra red. Jerzego Piekar­
czyka zamieszczono między
innymi kilka, w przekona­
niu autora negatywnych
przykładów polityki kadro­

wej spółdzielczości mieszkaniowej na­
szego regionu z niedawnej przeszłości.

Redaktor Piekarczyk oparł się przy
tym na informacjach OZDPiKF, które z

pełną ufnością przytoczył i opatrzył cię­
tym komentarzem.

Pozwalamy sobie jednak zwrócić u-

wagę na fakt, że w przytoczonych przy­
kładach jest sporo nieścisłości lub
stwierdzeń wręcz niezgodnych z praw­
dą.

I tak:
1. Nie jest zgodne z prawdą, że do­

piero druga kontrola wymusiła na Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
w Krakowie odwołanie dyrektora zakła­
du remontowo-budowlanego. Taki wnio­
sek OZDPiKF o odwołanie nigdy nie
wpłynął do Wojewódzkiej Spółdzielni I
nie był rozpatrywany.

Dyrektor tej jednostki został odwoła­
ny zupełnie z innego powodu. Cytujemy
w skrócie z akt personalnych: ,,W zwią­
zku z przekazaniem Zakładu BudówJa-

no-Remontowego WSM Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Osiedla Demów Jednoro­
dzinnych” w Krakowie odwołuje się O-
bywatela ze stanowiska Dyrektora Za­
kładu Budowlano-Remontowego Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w

Krakowie z dniem 31 marca 1979 r.”
Odwołanie zatem było związane z

tym, że dyrektor wyżej wym. jednostki
nie zgodził się na przejście ze swoim
zakładem pod inne kierownictwo. Tłu­
maczył się, że jest bardzo zmęczony i
zniechęcony do dalszej pracy na zajmo­
wanym stanowisku. Swoją drogą musie-
Iiśmy mu przyznać rację. Dyrektorował
w tym swoim zakładzie blisko 10 lat. Z
rzemieślnicze - chałupniczej brygady
stworzył małe, ale sprawnie funkcjonu­

jące przedsiębiorstwo. Przedsiębiorstwo
to wniosło istotny wkład w porządko­
wanie zabudowy miasta realizując po­
nad 30 budynków w zabudowie plom­
bowej, wyróżniających się starannością
wykonania. Cztery z tych budynków o-

trzymały tytuły Vicemister Krakowa.

Decyzje centralne spowodowały ko­
nieczność przeprofilowania potencjału
Zakładu Budowlano-Remontowego na

budownictwo jednorodzinne nowego ty­
pu w tew. „zabudowie zwartej”, (budo­
wa mieszkań własnościowych o wzglę­
dnie dużym metrażu w zabudowie sze­
regowej, atrialnej lub w małych do­
mach mieszkalnych).

Największym placem budowy dla
ZBR stało się osiedle Widok-Zarzecze,
wznoszone bez zagwarantowania w peł­
ni środków materiałowo-technicznych
na jego realizację.

Gorsze — niż zakładano warunki
gruntowe, niewywiązywanie się przed­
siębiorstw specjalistycznych z -zawar­
tych porozumień (uzbrojenie osiedla,
ciepło, gaz, energia elektryczna) i cały
szereg innych trudności (sprzęt, trans­
port, materiały) spowodowały, że zała­
mały się plany produkcyjne Zakładu
przy realizacji tego osiedla.

Zawiedzeni w nieterminowym prze­
kazywaniu domów jednorodzinnych,
członkowie spółdzielni wykorzystując
swoje rozliczne możliwości zaczęli swoi­
stą „nagonkę” prasową i kontrolną na

Zakład i jego dyrektora.
Obfitość kontroli nie stwierdziła żad­

nych spraw dyskredytujących dyrekto­
ra, aile także nie ułatwiała mu pracy.

Z ogromnym wysiłkiem udało się je­
dnak wyprowadzić budowę z trudnej
sytuacji i doprowadzić do oddania do
użytku pierwszych domów jednoro­
dzinnych. Nie należy się zatem dziwić,
że gdy Zarząd WSM wyciągając wnio­
ski z prowadzonej działalności, posta­
nowił dla uproszczenia procesu inwe­
stycyjnego przekazać na własność. swój

Zakład Budowlano-Remontbwy na rzecz

Spółdzielni, która była prawie że jedy­
nym jego zleceniodawcą — dyrektor
ZBR postanowił skorzystać z okazji 1
poprosił o zwolnienie.

Otrzymał opinię bardzo dobrą, gdyż
na taką zasłużył swoją uczciwą, odpo­
wiedzialną i w pełni zaangażowaną pra­
cą.

2. Nie kwestionując różnego rodzaju
uchybień zdarzających się w każdej
jednostce gospodarczej, należy stwier­
dzić, że braki w szafach ściennych,
stwierdzone w czasie kontroli przez
OZDPiKF nie obciążają b. Dyrektora
ZBR, ale konkretnego, odpowiedzialne­
go za ich powstanie pracownika, który
został pociągnięty do odpowiedzialności
sądowej.

3. Ujawnione nieprawidłowości przy
budowie domów jednorodzinnych na

krakowskich „Azorach” nie dotyczą
spółdzielczości jako takiej, lecz jedynie
kilku z użytkowników, którzy nie cał­
kiem w zgodzie z obowiązującymi prze­
pisami dodatkowo wykańczali lub do-
posażali przekazane im w użytkowanie
domki.

4. Nie jest prawdą, że dyrektor spół­
dzielni „Domek”, któremu zarzucono

brak gospodarności musiał, odejść mimo
że został postawiony wniosek o jego

odwołanie przez OZDPiKF. Podobnie
bowiem, jak Zarząd i Rada Spółdziel­
czego Zrzeszenia, nie zgadzaliśmy się z

oceną pracy dokonaną przez OZDPiKF
w odniesieniu do dyrektora Zrzeszenia
na tym niezmiernie trudnym odcinku
pracy, na którym przyszło mu działać
(realizacja osiedla domów jednorodzin­
nych własnym wykonawstwem tzw. sy­
stemem gospodarczym).

W tym miejscu pozwalamy sobie
zwrócić uwagę, że decyzje personalne
zgodnie z przepisami ustawy o spół­
dzielniach i ich związkach, należą do
kompetencji właściwych organów samo­
rządowych, w danym przypadku do Za­
rządu i Rady Zrzeszenia „Domek”.

Decyzje te nie zawsze muszą być
zbieżne z wnioskami personalnymi, sta­
wianymi przez organa kontrolne, jak to
miało miejsce w omawianym przypad­
ku.

Dyrektor SZBDJ „Domek” przeszedł
do pracy w Spółdzielni Mieszkaniowej
w Skawinie z dniem 16.08. 1978 roku na

zasadzie porozumienia między zakłada­
mi pracy i w Spółdzielni Mieszkaniowej
w Skawinie został powołany przez Ra­
dę Spółdzielni na stanowisko przewod­
niczącego Zarządu.

Dla porządku zaznaczamy że w tym
czasie Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni

był już zorientowany co do wyników
kontroli, nie widział jednakże przeszkód
w rekomendacji Dyrektora „Domku” na

wakujące równorzędne stanowisko w

Skawinie.

Dlaczego?
Mieliśmy odmienną ocenę co do cię­

żaru gatunkowego stwierdzonych w

trakcie kontroli uchybień i nieprawi­
dłowości w działalności Zrzeszenia i co

do osobistej winy Dyrektora „Domku”,
ale — co w tym wypadku najważniejsze
— wielomiesięczna, bardzo szczegółowa
kontrola OZDPiKF nie podważyła ucz­
ciwości Dyrektora „Domku".

Atut uczciwości przy obsadzeniu sta­
nowiska, z którego poprzednik poszedł
do więzienia za łapówki, przy doborze,
nowego kandydata uważaliśmy za pod­
stawowy.

5. Były dyrektor „Inwestprojektu”
przeszedł do pracy na stanowisko pre­
zesa nowej spółdzielni, powołanej do
życia zgodnie ze znacznie wcześniej za­
twierdzonym planem rozwoju sieci
spółdzielni.

Nowa spółdzielnia została utworzona
dla planowanej ogromnej koncentracji
budownictwa mieszkaniowego, jakim
będą osiedla Ruczaj, Zaborze, Skotniki.

Z „Inwestprojektu” nie musiał, ale
chclał odejść z powodu swego stanu

zdrowia i usilnie o to zabiegał. Został
zgodnie ze swoimi kwalifikacjami i

przy uwzględnieniu jego wieloletniej
pracy w spółdzielczości przeniesiony na

stanowisko, które przynajmniej w po­
czątkowym okresie działania nowo

utworzonej Spółdzielni powinno być
mniej uciążliwe aniżeli niezwykle wy­
czerpująca praca w „Inwestprojekcie”.

W treści artykułu, obok tych zasad-
niczych spraw, są jeszcze inne, drob­
niejsze, zamieszczane między wierszami**
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„Po co tobie ten kabaret,
Mogłeś przecież być Chochołem”.

Nowy Sącz ma to do siebie, iż na długo jeszcze nim stał
się stolicą nowego województwa często zaskakiwał nie
tylko regionalnych odbiorców ciekawymi inicjatywami
kulturalnymi, które odbijały się szerokim echem w ca­
łym kraju. Kilka lat temu takim właśnie wydarzeniem
było powstanie kabaretu ”Lach”. I oto od kilku tygodni
mówi się w Nowym Sączu, że „Lach” wycofuje się
z czynnej działalności, rozwiązuje się zespół. Przy oka­
zji zorganizowanego w Krakowie II Podwawelskiego
Turnieju Piosenki Kabaretowej kierownika artystyczne­
go „Lacha”, ANDRZEJA GÓRSZCZYKA poprosiliśmy
ó krótką rozmowę.

• Przypomnijmy może w skrócie historię „Lacha”.
— Wszystko zaczęło się cztery lata temu, w 1977 roku.

Do tej pory w Nowym Sączu nie było tego rodzaju ze­
społu. Pomysł kabaretu zrodził się z potrzeby intelek­
tualnego przeżycia tych, którzy mieli i chcieli innym
przekazać swoje odczucia, przeżycia, niepokoje...

• No właśnie, od samego początku przylgnął do „La­
cha” przydomek „polityczny”.

— Wiemy, jakie były poprzednie lata. Czy- w tej sy­
tuacji trzeba tłumaczyć dlaczego w naszych programach
nastawiliśmy się na nurt polityczny? Taką już była smut­
na historia górala-reemigranta ze Stanów Zjednoczonych
pokazana w pierwszym naszym programie „Wszędzie do­
larze”. Politycznymi w swej wymownie pozostały kolejne
programy.

• Ale skąd na Podtatrzu „Safari”?
— Tylko z pozoru jest to odległa w czasie przygoda

niewinnej Nel i nieustraszonego Stasia Tarkowskiego.
Także i miejsce wybrane nieprzypadkowo, bo przecież
eksportowe budowy afrykańskie to nasza „duma” naro­
dowa ostatnich lat.

• „Safari” dało początek nic tylko regionalnych suk­
cesów. ’

— Po tym spektaklu była „Karawana” I ostatnio mo­
nodram Ewy Starowczyk. W sumie w ostatnim czasie

Dotyczą głównie osób przychodzą­
cych do spółdzielni mieszkaniowej na

kierownicze stanowiska z zewnątrz.

Abstrahując od znanego powszechnie
systemu obsadzania stanowisk tzw.

nomenklaturowych (nie wymyślonego
przecież przez spółdzielczość) trzeba

obiektywnie stwierdzić, że jakkolwiek
zdarzały się wypadki niesprawdzenia
się ludzi „przynoszonych w teczkach”,
to jednak większość z nich zdała egza­
min i stała się pełnowartościowymi nie

tylko pracownikami, ale również dzia­
łaczami spółdzielczości. Twierdzenie

zaś, że stanowiska kierownicze w spół­
dzielczości mieszkaniowej „stały się ci­
chą (podkreślenie nasze) przystanią dla

niejednego dyrektora z odrzutu, robio­
nego spółdzielcą z dnia na dzień”, mo­
żna by potraktować jako wręcz humo­
rystyczne, gyby nie to, że twierdzenie
to jest wysoce krzywdzące dla ludzi

pracujących na jednym z najtrudniej­
szych odcinków działalności gospodar­
czej i społecznej w naszym kraju.

Mgr LUCJAN LEŚNIAK

Prezes Zarządu
Wojewódzkiej Spółdzielni

Mieszkaniowej

W
przerwie obrad ostatniego Plenum Komitetu

Krakowskiego, prezes Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej Lucjan Leśniak uprzedził
mnie, że wysyła do redakcji pismo, w którym
punktuje nieścisłości zawarte w moim artykule
„Reguły krążenia”. Teraz czytam o „nieścisłoś­

ciach, lub stwierdzeniach wręcz niezgodnych z prawdą”,
których się dopuściłem ilustrując m. in. przykładami ze

spółdzielczości mieszkaniowej pewne zasady polityki kadro­
wej, nie przynoszące nam wielkiej chwały. Oparłem się na

materiałach NIK i Okręgowego Zarządu Dochodów Państwa
i Kontroli Finansowej. Prezes Leśniak sugeruje, że to nie
było najlepsze oparcie.

Prezes Zarządu WSM używa w piśmie zwrotów „pozwa­
lamy sobie zwrócić uwagę”, „bylibyśmy wdzięczni” ale są­
dzę, że ów „pluralis majestatis” nie dozna uszczerbku jeśli
pozwolę sobie mieć nieco odmienną ocenę faktów, które
widocznie uszły uwadze prezesa Leśniaka.

DYREKTOR ODSZEDŁ ZA NIEWINNOŚĆ

Napisałem w „Regułach krążenia”, że dopiero druga kont­
rola wymusiła odwołanie dyrektora Zakładu Budowlano-
Remontowego WSM. Nieprawda — pisze prezes Leśniak.
„Taki wniosek OZDPiKF o odwołanie nigdy nie wpłynął
do Wojewódzkiej Spółdzielni. Zobaczmy więc: wpłynął czy
nie wpłynął?

Przeprowadzona przez Okręgowy Zarząd Dochodów
Państwa i Kontroli Finansowej kontrola dotyczyła działal­
ności „Inwestprojektu” oraz ZBR.. Wystąpienie pokontrol­
ne nosi datę 21 kwietnia 1978 i skierowane zostało bezpo­
średnio do Centralnego Związku • Spółdzielni Budownictwa
Mieszkaniowego w Warszawie. W tym wystąpieniu stwier­
dzono, że gospodarowanie bezosobowym funduszem płac
w WSM cechuje duża dowolność, rozrzutność i niegospodar­
ność co szkodzi niewątpliwie spółdzielcom bezzasadnie pod­
rażając koszty budownictwa mieszkaniowego. Działający na

pełnym wewnętrznym rozrachunku ZBR stracił w 1976 r.

ponad 4,3 min zł a w następnym roku straty wzrosły do 9,3
min zł. Kwestionowano nierzetelną dokumentację rozpro­
wadzania materiałów deficytowych (m. in. szafy, stal, pias­
kownice), nierozliczanie budów z pobranych materiałów
itp. Przyczyn upatrywano w braku kontroli. Zalecono:
„wyciągnąć najdalej idące sankcje służbowe aż do odwoła­
nia dyrektora ZBR Chodóra”. W maju 1978 r. prezes
CZSBM Kukuryka polecił Zarządowi WSM wyciągnąć su­
rowe konsekwencje służbowe wobec dyrektora ZBR oraz

innych pracowników na stanowiskach kierowniczych zazna­
czając, że „dotychczasowy nadzór ze strony Zarządu WSM
nad pracą ZBR był niedostateczny”.

Co na to prezes Leśniak? ,Otóż w cztery miesiące potem
napisał do CZSBM, że realizując zalecenia dokonano zmian
na stanowiskach: zastępcy dyrektora ds. zaplecza, głównej
księgowej, kierownika robót usługowych, kierownika bu­
dowy osiedla Zarzecze zaś „dyrektorowi ZBR udzielono
ustnego upomnienia i powierzono energiczne likwidowa­
nie nieprawidłowości”. Tak było w oficjalnym piśmie.
W rzeczywistości sankcje służbowe nie znalazły potwierdze­
nia: zastępca dyrektora odszedł przed zakończeniem kontroli
na podstawie porozumienia stron, księgową przeniesiono
służbowo w trakcie kontroli do Zakładu Transportu WSM,
kierownik robót usługowych zwolnił się na własną prośbę,
zaś kierownik budowy uczynił to samo jeszcze przed roz­
poczęciem kontroli. O takim stanie faktycznym OZDPiKF
informował CZSBM pismem z 15 listopada 1978 r. „podtrzy­
mując stanowisko odnośnie odwołania dyrektora jako bez­

pośrednio odpowiedzialnego za nieprawidłowości, które no­
szą cechy poważnej niegospodarności”.

16 grudnia 1978 r. kolejne pismo prezesa Kukuryki do
prezesa Leśniaka: „Związek uważa, że przeprowadzenie roz­
mowy i udzielenie ustnego upomnienia nie może być uznane

zarówno jako surowe jak i odpowiednie do konsekwencji
wobec nieprawidłowości w gospodarce Zakładu”. Zwraca
uwagę na ogólnikowość sprawozdania (brak konkretnych
wyników rozliczeń finansowych) i zobowiązuje Zarząd WSM
do wyciągnięcia surowych konsekwencji służbowych wobec
dyrektora ZBR. Określono termin: 25 stycznia 1979 r. Jakie
to były konsekwencje wyjaśnił powyżej prezes Leśniak. Ko­
mentarz uważam za zbyteczny.

Dla przypomnienia dodam o czym już pisałem: dyrektora,
zmęczonego nagonkami niewdzięcznych lokatorów, którym
spartaczono domki, WSM przekazała „Naftobudowie” i wy­
jechał na budowę eksportową do RFN.

KTO ZWRÓCI 300 TYS. ZŁOTYCH?

Prezes Leśniak uważa, że brak 120 szaf ściennych ujaw­
niony podczas kontroli nie obciąża b. dyrektora ZBR ale

„konkretnego, odpowiedzialnego pracownika, który został
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej”. O kogo chodzi?
O kierownika robót usługowych, któremu „zniknęły” szafy
wartości 323 tys. zł. Zwolnił się na własną prośbę. Do sądu
nie wniesiona została sprawa karna lecz cywilny pozew w

dziewięć miesięcy po zakończeniu kontroli. Zasądzona zo­
stała kwota na rzecz ZBR ale nie wszczęto postępowania
egzekucyjnego ze względu na... brak klauzuli wykonania.
Gdyby WSM zechciała wcześniej skierować sprawę do pro­
kuratury być może winowajca uświadomiłby nas komu za

ile i dlaczego montowano szafy. Tymczasem sprawa się roz­
mydliła. Nie wiemy nic. 25 maja 1979 r. dyrektor Zespołu
Lustracji CZSBM pytał w piśmie czy kwotę wyegzekwowano
i kto jest odpowiedzialny za zaniechanie. No właśnie. Kto
jest odpowiedzialny za odpuszczenie 323 tys. złotych? Czy­
tam uważnie pismo prezesa Leśniaka ale odpowiedzi jakoś
nie widzę.

Prezes zastrzega się dalej: „ujawnione nieprawidłowości
przy budowie domów jednorodzinnych na Azorach nie do­
tyczą spółdzielczości jako takiej, lecz jedynie kilku jej użyt­
kowników. Oczywiście, że nie chodzi o spółdzielczość jako
taką tylko o konkretne osoby, które decydowały w jej imie­
niu. Nie całkiem w zgodzie z przepisami? Ależ w

tym przypadku naruszono przepisy prawne i fałszowano pro­
tokoły odbierając domy o zawyżonej powierzchni mieszkal­
nej. NIK zakwestionował jeszcze szereg innych nieprawid­
łowości. Pytałem kiedyś w artykule, kto za to ponosi odpo­
wiedzialność. Nikt nie udzielił mi odpowiedzi. W piśmie
prezesa szukam jej również bezskutecznie, a przecież Zarząd

WSM musiał wiedzieć, że przy budowie domów dla kilku
prominentów nie wszystko dzieje się w zgodzie z przepi­
sami. Wiedział i milczał? Może więcej wiedział dyr. Cebulski
z „Inwestprojektu”, który znów — czytam w piśmie — „nie
musiał ale chciał odejść z powodu swego stanu zdrowia
i usilnie o to zabiegał”. Został dyrektorem nowej spółdzielni.
To niepokojące co Pan pisze prezesie. Kondycja pana współ­
pracowników pogarsza się po każdej kontroli. Niektórym
proponuje się potem zakładanie nowych spółdzielni innym
wyjazdy zagraniczne. Czy tą terapia rzeczywiście pomaga?

„DOMEK” NA GLINIANYCH NOGACH

Dużo miejsca w swoim piśmie prezes poświęca przyczynom
odejścia ze Spółdzielni „Domek” jej dyrektora. Znowu fa­
talny zbieg okoliczności. Odszedł po kontroli OZDPiKF choć
Rada i Zarząd Spółdzielczego Zrzeszenia „Domek” nie go­
dziły się z oceną pracy dyrektora Ortyla dokonaną przez in­
spektorów państwowych. W rezultacie dyrektor, któremu
OZDPiKF zarzucał brak gospodarności, przeszedł na waku­
jące równorzędne stanowisko w Skawinie. Dlaczego? Otóż
prezes Leśniak twierdzi, że ich ocena nieprawidłowości była

odmienna, zaś uczciwości dyrektora Ortyla nie podważyła
wielomiesięczna bardzo szczegółowa kontrola.

Ze Spółdzielczym Zrzeszeniem •„Domek” zetknąłem się po
raz pierwszy przed sześcioma laty. Jego członkowie pokazy­
wali mi wtedy marnotrawstwo na osiedlu „Kliny”, którego
koszty musieli pokrywać z własnej kieszeni. Opisałem to
w „Echu Krakowa”. Artykuł nosił tytuł: „Dlaczego „Domek”
stoi na glinianych nogach”. Po paru latach protokół
OZDPiKF potwierdził tylko, że gliniane nogi wcale się nie
wzmocniły. Dyrektor rzeczywiście nie mógł sobie dać rady
z tym całym bałaganem. Prezes Leśniak uważa, że aby zo­
stać dyrektorem wystarczy być uczciwym. Nie za mało? Ja
myślę, że miie są widziani również dyrektorzy, którzy pa­
miętają, że lojalnym zwierzchność sprzyja. Mam zresztą po­
ważne wątpliwości, czy z tą uczciwością wszędzie jest tak
idealnie. Uczciwość, o której myślę, to nie tylko zgoda
z kodeksem karnym. Prezes oczywiście zawoła zaraz: proszę
o przykłady! Odpowiem: poczekajmy, nie spieszmy się.
Powróćmy na razie do naszego „Domku”. Co w nim widzimy?

0 Specjalistę ds. pracowniczych który po dwóch latach
nracy w spółdzielni osiąga górny pułap uposażenia jakiego
nawet nie może mieć przy tym stażu osoba z wyższym wy­
kształceniem. Tymczasem sprawy pracownicze to dla niego
pierwszyzna i nawet nie ma świadectwa ukończenia szkoły
podstawowej, o które zresztą dyrektor nie zapytał.

• Oto za wiedzą dyrektora potrzebny spółdzielni agregat
grzewczy do „osinobusa” zostaje odkupiony od pracownika
MPK, który go po prostu kradnie z przedsiębiorstwa.

• Od maja do lipca 1977 r. ekipa murarzy oddelegowa­
nych ze spółdzielni „Domek” pracuje w województwie sied­
leckim. Co murują? Domki letniskowe dla naczelnego dy­
rektora Zakładu Urządzeń Technicznych „Bumar” w Ostrów­
ku Węgrowskim i dla tamtejszego głównego specjalisty ds,
technicznych. W zamian za tę przysługę spółdzielnia kupi
ód „Bumaru” spychokoparkę oraz wózek spalinowy. Fak­
tury za budowę „dacz” wystawiono dopiero po siedmiu
miesiącach od zakończenia robót. Zaniżone były o połowę.
Koszty rzeczywiste wynosiły ponad 100 tys. zł. Faktury
sygnowane przez dyrektora „Domku” urealniono dopiero
w trakcie kontroli. Specjalista z „Bumaru” wpłacił należność

po upływie roku, naczelny nie zapłacił w ogóle. Z korespon­
dencji jego żony wynikało, że miała utrudniony kontakt
z mężem — przebywał w zakładzie karnym.

UKRYTE REZERWY

Myślę, że najwięcej na temat Spółdzielni „Domek'*

mieliby do powiedzenia nie tyle inspektorzy co sami jej
udziałowcy. Ocenę jakości pracy ZBR powierzyłbym zaś
lokatorom domów oddanych na Zarzeczu z tak wielkim wy­
siłkiem Zakładu i jego dyrektora. Oni nie mają „rozlicznych
możliwości”, bo kto je posiada potrafi eobie załatwić dobro

wykończenie mieszkania, nie musi wzywać prasy na pomoc
— raczej jej unika o czym zapewne wie prezes Leśniak

znając przecież nie tylko z telewizji „dom dyrektorski” przy
ul. Kasztelańskiej, fakty łączenia dwóch mieszkań w jedno,
budynki atrakcyjnie zlokalizowane, których lokatorów nie
dobiera się wcale drogą publicznego plebiscytu. Umyka spo­
łecznej kontroli tzw. rezerwa Zarządu WSM zwana przez

mniej zorientowanych „pulą prezesa”, która w roku ubie­
głym liczyła ponad 80 nieszkań a w bieżącym grubo powy­
żej setki. Może zajmą się nią organa kontroli państwowej
i rozwieją wątpliwości na temat tego, kto skorzystał z owej
rezerwy mieszkaniowej, tak skrzętnie skrywanej przed
okiem spółdzielców.

Powtarzam: bezradni wobec zlej jakości mieszkań,
bezradni wobec ich rozdziału są tylko obywatele z parteru,
bo niektórzy przedstawiciele wyższych pięter jakoś sobie

radzą nie bez wsparcia kierownictwa WSM. Sądzę, że jej
prezes też się jakby zapatrzył w górę, więc głosy niezado­
wolenia dochodzące z dołu traktuje jak wrzawę spółdziel­
czej mierzwy, która robi przy pomocy prasy nagonki na za­
pracowanych po uszy i lojalnych wobec WSM dyrektorów.

W artykule sugerowałem, że stanowiska kierownicze
w spółdzielczości mieszkaniowej stały się cichą przystanią
dla niejednego dyrektora z odrzutu, robionego spółdzielcą
z dnia na dzień. Prezes Leśniak uważa: „twierdzenie można

by potraktować jako wręcz humorystyczne, gdyby nie to, że

jest wysoce krzywdzące”.
Nie śmieszy mnie przypadkowość w polityce kadrowej

i wcale nie uważam, abym pisząc o jednostkach krzywdził
ogół. Prawda, że z tą cichą przystanią nieco przeholowałem.
Jest bardziej odpowiednie określenie: stanowiska z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Ale to również nie jest do śmiechu.

JERZY PIEKARCZYK

zdobyliśmy wszystko, co tylko można było: „Złote Rogi
Kozicy” w Zakopanem, główną nagrodę „Temafora”
w Cieszynie, Nagrodę Ministra Kultury. Debiut Ewy na

scenie monodram przyniósł także główną nagrodę zgo­
rzeleckiego turnieju. W sumie w ostatnim roku 100 wy­
stępów! Jak na amatorski zespół chyba niemało?

O Fragmenty „Karawany” mogła obejrzeć publiczność
ostatniego festiwalu opolskiego, ale w wykonaniu arty­
stów... Teatru na Targówku?

— W kuou.x.u tego teatru, Marian Jonkajtys,
przyjechał do nas, zobaczył spektakl i zaproponował mi

przeniesienie tego programu na scenę zawodową powie­
rzając reżyserie. Prawie całą wiosnę spędziłem w stolicy.

• A praca z zawodowymi aktorami?
— Wiem, że mówili za moimi plecami: „Ze Sącza

przyjechał do Warszawy, ma nami kierować. Niech re­
żyseruje!” i jak tylko mogli utrudniali mi pracę. W su­
mie zarżnęli opolskie występy a ja utwierdziłem się
w' przekonaniu, że atmosfery amatorskiego kabaretu nie
można przenieść do teatru zawodowego.

• Panie Andrzeju, zaskoczyła wszystkich wiadomość,
że wykonana na dzisiejszym konkursie piosenka „Ostat­
ni koncert Jankiela” jest pańskim pożegnaniem z kaba­
retem.

— Taka jest prawda. Odchodzę, gdyż uważam, że
w obecnej sytuacji nie da się zrobić dobrego kabaretu.
Po prostu, nie ma się z czego śmiać. Bo z czego: „So­
lidarności”, partii, pustych półek? A wyśmiewanie
Szczepańskich i Tyrańskich jest żałosne.

Dlatego zdecydowałem się rozstać z kabaretem. Chcę
zrobić teraz dużą formę sceniczną. Programy kabareto­

we, monodram — zostały wysoko ocenione. Chciałbym
by i to, nad czym teraz zacznę pracę nie było gorsze.

• A co z „Lachem”?
Cały zespół na jakiś czas rezygnuje ze sceny. Tem­

po ostatnich miesięcy wyczerpało nas wszystkich. A ma­
my przecież w sumie 8 dzieci, własne domy, rodziny
i pracę zawodową. I w domu trzeba trochę pomieszkać.

• „Lach” sprokurował powstanie w Nowym Sączu ko­
lejnych grup kabaretowych, istnieje „Za”, ma swoje pro­
gramy „Podegrodzie”. Powstała w ten snosób konkuren­
cja.

— Już nie ma konkurencji, mvśtnv zamiłki'

• Czy na zawsze?
— Gdy zrealizuję moje najbliższe plany, kiedy zespół

trochę odsapnie, myślę, że znowu pociągnie nas na sce­
nę. Może już wtedy znajdzie się powód, by psy nie
szczekały darmo. Bo dziś na razie nie czas i pora na to.

® Życząc „Lachowi”, a zwłaszcza publiczności powro­
tu na amatorską scenę kabaretową tego zespołu, dzię­
kuję za rozmowę.

MARIAN PAJDAK

Tekst 1 muzyka: Andrzej Górnezyk
Śpiewa: Zenon Załubski

BALLADA O MARYNARZACH Z „TYTANIKA”

Załóż garnitur, wyczyść buty, ,

Kolejny się zaczyna bankiet.
Może po plecach cię poklepią,

Może sternika buchniesz w mankiet?
Jeden na tysiąc tyś wybrany,
Idziesz na bal ze wspólnej kiesy.
Spi zmordowana pracą zttłoga,
Wy oblewacie wciąż sukcesy.

Refren:
Bo gdy „Tytanik” płonął
To też orkiestra grała.
Bo gdy „Tytanik” tonął
To też był pełny szpan.
Dowódca miał do końca koszulę śnieżnobiałą,
A para szła za parą w tan.

I znowu święto, i znowu wstęgi,
Piękne fasady podparte kijem.
Lśnią kandeldbry, dzwonią kielichy, .

Są pewne straty, ale my żyjemy.
My idziem, my wciąż w natarciu,
Kłopotów żadnych nie ma już.
Wlewa się woda, lecz krzyki majtków
Skutecznie głuszy orkiestry tusz.

Refren:
Bo gdy „Tytanik” tonął

Szklanki zsuwają się ze stołu,
Statek przechyla się na bok.
Na kapitańskim mostku panika,
Ster się powoli wymyka z rąk. *

Dzwonnik, co dzwonić miał na trwogę
Ma toastami ręce zajęte.
Pasażerowie uparcie tańczą,
Nie wiedzą, co się dzieje z okrętem.

Refren:
„Tytanik" już nie tonie,
Orkiestra grać przestała.
Nie mogły dłużej trwać
Te chwile pełne grozy
Już dziury załatane
(Komisja załatała)
Więc pijcie wino, idźcie spać.

(Pierwsze wykonanie tej ballady podczas premiery pro­
gramu „Safari” w Nowym Sączu, w 1978 roku.)



ZAGROŻONE STOŁKI
Król Belgii, Baudouin I

(50) wziął udział w bankie­
cie z okazji spotkania z gu­
bernatorami prowincji i 400
burmistrzami miast swego
kraju. Bankiet urządzono w

ogromnej sali, gdzie skom­
pletowano wypożyczone na

ten ceł meble. Ale, zanim
jeszcze rozpoczęła się uro­
czysta konsumpcja bankie- .

towa, złamało się krzesło
pod gubernatorem Braban­
cji. Ledwie wszyscy zdołali
ochłonąć z wrażenia, gdy
następny gość, nie opodal
monarchy, wylądował z

trzaskiem na parkiecie, a

wkrótce potem rozleciał się
suto zastawiony stół w po­
bliżu miejsca, zajmowane­
go przez członków królew­
skiego dworu. Zaszokowa­
ny szef protokołu mógł się
teraz spodziewać czegoś
najgorszego. Jednakże stół
i krzesło króla
drgnęły

niesie — Baudouin i tak
nie dba o swój „stołek”,
ponieważ ma zamiar ust ,

pić go, bez huku i trzasku,
swemu bratankowi.
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Mimo, że — jak wieść

Bez uzdrowienia gospodarki
dyskusje o odnowie pozostaną słowami

Huta Aluminium w Skawinie:

itą-
ku,I

(„Corricre della Sera’’)

l

'ri

(„Figaro”)
0 „Prezydent podróżuje bez pieniędzy, ponieważ

jest zawsze zapraszany”.

CYTATY

0 „Zatrudnię generała, który mnie — dyplomo-
wanego kierownika gospodarstwa — wprowadzi w

tajniki strategii”.
(„Hannoversche Allgcmeine”)

@ „Śmigłowiec pomagał panu V. we współżyciu
małżeńskim”.

(„Aftonbladet”)
„Ustalono, że poniedziałek będzie pierwszym

dniem nowego tygodnia”.
(„New Statesman”)

® „Korzystając z przybycia policji, oddała się
bez sprzeciwu funkcjonariuszom służby bezpieczeń­
stwa”.

(„Jeuncsse”)
0 „TiiiJc.się składało, że młoda kobieta ze wzglę­

dów zdrowotnych przyjmowała go zazwyczaj w

ióżku”.

WYJŚCIE
Henry Kissinger, były

minister spraw zagranicz-

nych USA, prawie od 4 lat
nie przestąpił progów swe­
go dawnego ministerstwa.
Odwiedziwszy ostatnio Wa­
szyngton... zabłądził w ko­
rytarzach Departamentu
Stanu i nie mógł żadną
miarą trafić do drzwi wyj­
ściowych. Dopiero jeden z

urzędników służby bezpie­
czeństwa musiał mu wska­
zać właściwą drogę. „Wi­
dać — skomentował ów
fakt Kissinger — odkąd
mnie tu nie ma, poszuki­
wano nowych, nieznanych
wyjść, zapominając o zna­
nych i starych”.

Czyżby to były jakieś a-

luzje?
■

WŚRÓD GWIAZD

74-letni, emerytowany
profesor-pelitolog, dzienni­
karz i wybitny znawca

problemów azjatyckich,
Klaus Mehnert — został
zaproszony na bal prasy w

Stuttgarcie (RFN). Wśród
wielu gości, sławna gwiaz­
da nauki zginęła w tłoku i
przez nikogo nie rozpozna­
na, zajęła miejsce przy e-

stradzie, gdzie królowała
gwiazda estrady, Marlene
Charell. Artystka ta pro­
wadziła zresztą, jako kon­
feransjerka, cały bal — ba­
wiąc zebranych tańcami,
śpiewem i dialogami z pu­
blicznością. W pewnej
chwili, zwyczajem doświad­
czonych „shownianów”
(showladics) zeszła z po­
dium i wyciągnęła z tłumu
Mehnerta — na scenę. A
ponieważ nie znała starsze­
go pana — zwracając się do
niego per „Charly” — zle­
cała mu najrozmaitsze
czynności towarzyszące jej
występowi. A to wsadziła
uczonemu cylinder na glo-
wę aż po nos, a to rozpo­
częła z nim taniec kanka­
na, by wreszcie obdarzyć
go dźwiganiem swej (zre­
sztą b. zgrabnej i ponętnej)
nogi. Mehnert sprostał

dzielnie
daniom,
sali. W

£
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i Zycie społeczne nie mo-

I że uwolnić się od sprzecz-
'< ności. Sielanka możliwa

jest w literaturze, ale nie
w rzeczywistości. Bezkon­

fliktowe społeczeństwo jest
piękną utopią, którą nam

zafundowali filozofowie i
dzięki im za to. Łatwiej
bowiem jest żyć z myślą,
że istnieje piękny, wspa-

'

ulały świat — choćby po­
tencjalnie. Póki co jednak
wróćmy na ziemię i zo­
baczmy, na czym owe

sprzeczności — wcale nie
historyczne czy epokowe —

polegają.
W telewizyjnej „Came-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciu zasad kardynalnych, któ­
rych spełnienie dąje żywność
i rozwój rolnictwa. Odstęp­
stwo od jednej z nich ograni­
cza skuteczność pozostałych.
Oto pięć zasad, z którymi
wzięto rozwód: 1. produkcja
roślinna i zwierzęca musi być
opłacalna, 2. producent żyw­
ności musi mieć możliwość
stosowania w praktyce osiąg­
nięć nauki. 3. musi mieć fiew-
ność, że zawsze kupi to, co

jest mu w produkcji niezbęd­
ne, 4. rolnik musi być odcią­
żony od wszelkich czynności
pozaprodukcyjnych — umożli­
wi mu to tylko właściwa or­
ganizacja zaopatrzenia oraz

sprzedaży, tego, co wytworzył,
5. zwiększy produkcję, gdy
będzie miał zapewnione do­
godne kredyty.

Pominę szczegóły, w które
obfituje raport Komisji Wnios­
kowej. Daje on wyraz prze­
konaniu, że rolnictwo polskie
stać nie tylko na samowystar­
czalność ale i eksport nadwy­
żek, We wszystkich jednak
środowiskach związanych z

gospodarką żywnościową wy­
rażane są obawy, czy zapo­
wiadane a niezbędne zmiany
w polityce rolnej zostaną u-

rzeczywistnione. Szczególnie
nieufni .są chłopi. Trwa stan

wyczekiwania: na konkretne
przedsięwzięcia rządu, na

sposób ich realizacji przez
oddolne ogniwa instancji
PZPR, ZSL i administracji
państwowej. Czy przedstawi-

cielę tych władz będą w sta­
nie działać skutecznie? To py­
tanie towarzyszy rozważa­
niom nad przyszłością nasze­
go rolnictwa.

0 Inny rozdział • raportu
poświęcono sprawom ochro­
ny zdrowia. Kraków, .kiedyś
przodujący w skali kraju o-

środek nalik i usług medycz­
nych, znajduje się w katastro­
falnym stanie. Przestarzałe
szpitale, ich wyposażenie, od­
czuwany w całym kraju brak
lekarstw, wreszcie niszczący
dla zdrowia mieszkańców
wpływ przemysłu, który osa­
czył miasto. Gra, w której-
stawką jest ludzkie zdrowie
nie jest sprawą samego Kra­
kowa. Poprawa warunków e-

kologicznych przekracza moż­
liwości regionalne. Miasto nie
obejdzie się bez wydatnej
mocy z zewnątrz.

© Kompleks zagadnień
cjalno-bytowych. W nim
in. postulat określenia
nimum i maksimum socjalne­
go oraz gruntownej przebu­
dowy systemu płac (w tym
precyzyjniesze określenie naj­
wyższej wysokości emerytur
i rent — również tych dla
zasłużonych). Należy dopro­
wadzić do przeanalizowania
zasadności nadmiernego u-

przywilejowania pewnych
grup pracowniczych i kon­
kretnych osób w celu zniesie­
nia lub zminimalizowania
nrzywilejów, które jątrzą spo­
łeczeństwo. Większy egali­
taryzm nie znaczy jednak
równego dzielenia dóbr bez

po-

so-

m.

mi-

WARSZAWA (PAP). „Pragniemy przede wszystkim bardzo ser­
decznie podziękować za tak szeroki front pomocy potwierdza­
jący głęboki humanitaryzm Polaków i związki przyjaźni łączące
nasze narody” — pisze włoski Czerwony Krzyż w telegramie do
Polski.

Akcja pomocy ofiarom trzęsienia ziemi we Włoszech, zainicjo­
wana przez NSZZ „Solidarność”, przeszła rzeczywiście najśmiel­
sze .oczekiwania. Zgromadzono kilkaset ton odzieży, koców, na­
miotów i śpiworów, Na konto PCK wpłynęło ponad 8 min zł.
Wiele osób zgłosiło się do stacji krwiodawstwa, aby ofiarować

poszkodowanym ten najcenniejszy lek.

PCK przekazał łącznie do Włoch m in 70 ton koców, namio­
tów i śpiworów, Za pieniądze zgromadzone przez społeczeństwo
zakupiono także — zgodnie z zapotrzebowaniem Włochów — 2

. samochody ciężarowe marki „Jelcz”. W Zakładach Stolarki Bu­
dowlanej w Bydgoszczy, Ciechanowie i Zielonce k/Warszawy
trwa budowa elementów prefabrykowanych na 2 pawdony. któ­
re posłużą przez najbliższe miesiące jako obiekty socjalne dla
osób, które, straciły dach nad głową w wyniku trzęsienia ziemi.

wszyslkim tym ża­
ku dużej uciesze
końcu, zapylany

przcz figlarną Marlenę
„A kim ty właściwie jesteś,
staruszku?” — wyznał z

pewnym zażenowaniem:
politologiem. „No i patrz­
cie, przyjechał aż tutaj z

Polinezji!” — krzyknęła
wniebowzięta gwiazda re­
wii.

Czytanie u gwiazd jest
bowiem wciąż mniej mod­
ne, niż moda na czytanie z

gwiazd...

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nym senacie (aluzm do
modnego ciągle Kaliguli).
Jeżeliby dyrektor Starego
Teatru doprowadził scenę -

do opinii najgorszego pu­
dła chałturowego, gdzie
trzeciorzędni reżyserzy ob­
sadzaliby główne role
przyjaciółkami
ubiegłego okresu, a

świeciłaby pustkami
działanie
byłoby, ze wszech miar słu­
szne, jeżeli wcześniej nie
ocknąłby się Wydział Kul­
tury. Ale nic podobnego —

reśj/serowali
Wajda, Jarocki,
Swinarski, grali
aktorzy i dobre
Gawlik nie cierpiał mier­
not, wyznaczał sobie po­
przeczkę bardzo wysoko.
Te wysokie wymagania
wobec teatru i wobec sa-

meao siebie denerwowały
wielu. Może nie zawsze

pozwalał aktorom chałtu­
rzyć po bokach w takim
stopniu, w jakim oni
chcieliby. A nie pozwalał

'

wówczas, gdy wydawało
mu się, że może ucierpieć
na tym dobro teatru. Osta­
tecznie za to dobro on był
odpowiedzialny, a nie ze­
spół. Dyrektor wymagał —

ale przecież po to mianuje
się dyrektorów, aby wy­
magali, pilnowali, egze­
kwowali — a nie głaskali,
stawiali drinki, kompli-
mentowali, aby zapewnić
sobie popularność w ze-

--------------------- 1---------------

główne*
dygnitarzy

sala

„Solidarności”

luminarze,
przedtem

dobrzy
aktorki.

względu na wkład pracy
kwalifikacje ludzi.

0 Ważny element

i

we

wnioskach to przesunięcie ak­
centu z lansowanej w ostat­
nich latach konsumpcji indy­
widualnej na rzecz zbioro­
wej. „Dla każdej rodziny
mieszkanie”. Znamy to już
z przeszłości, ale za propa­
gandowym hasłem nie nadą­
żyły praktyczne posunięcia:
zabrakło materiałów budo­
wlanych, sił i środków. Nie
starczyło dla wszystkich. Ko­
rzystali ci, którzy mieli pie­
niądze lub znajomości. Prze­
stała
trola
kań.
kres.
rządność, której głos skutecz­
nie tłumiono. Skoro brakuje
materiałów budowlanych na­
leży powstrzymać na okres lat
pięciu budowę indywidual­
nych domów letniskowych
oraz jednorodzinnych (wyjąt­
ki dotyczą środowisk wiejs­
kich). Po .1985 r. budownictwo
jednorodzinne trzeba będzie
poddać ponownej ocenie opinii
publicznej.

Postulatów jest moc, ala
nie mają jeszcze takiej siły
przekonywania jak decyzje,
które stają się następstwem
postulatów. Wnioski i postula­
ty to dopiero pierwszy etap.
W przeszłości nie następowa­
ły kolejne. Dlatego musimy
powracać do spraw nie no­
wych od nowa.

JERZY PIEKARCZYK

istnieć społeczna kon-
rozdzielnictwa miesz-

Temu trzeba położyć
Musi się odrodzić samo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cie; oblicza cenę surowca, e-

nergii elektrycznej itp. Przy­
toczmy wnioski końcowe tego
obliczenia: ....nawet w naj­
mniej korzystnej wersji nasze­
go rachunku unieruchomienie
Huty Skawina nie kosztuje nas

więcej niż 15 min doi. rocznie,
a w korzystnej — przynosi na­
wet dewizowe korzyści”. Dalej
autor zwraca uwagę, że gdyby
energię elektryczną, którą zu­
żywa obecnie Huta, przezna­
czyć dla zakładów, produkują­
cych na eksport, a obecnie za­
niżających wielkość produkcji
ze względu na ograniczenia e-

nergetyczne, to „...wówczas bę­
dziemy mieć środki na import
aluminium. I nie tylko alumi­
nium”. I jeszcze jeden frag­
ment artykułu z „Trybuny
Ludu”: „Mój wniosek: hutę

wi Skawinie zamknąć jak naj­
szybciej. Jeśli stać nas teraz
na zainwestowanie tych 8 mi­
liardów złotych w przebudowę
huty — to dobrze. W każdym
razie na wykonywanie tych
robót w toku produkcji nie po­
winniśmy się decydować, u-

cierpi bowiem na tym zarówno
produkcja,, jak przebudowa”.

Tak więc zarówno minister
Zbigniew Szałajda, jak i dzien­
nikarz „Trybuny Ludu” powo­
łują się na rachunek ekono­
miczny, ale w wyniku tego ra­
chunku dochodzą do wprost
przeciwnych wniosków. Różni­
ca tkwi w tym. że minister po-
daje jedynie wniosek końcowy
swych obliczeń, dziennikarz
prezentuje także dane wyj­
ściowe. Dodajmy, że podobną
analizę ekonomiczną przepro­
wadzali krakowscy naukowcy,
skupieni wokół Klubu Ekolo­

gicznego, otrzymując wyniki
zgodne z rozważaniami St. Al-
binowskiego.

Uważam, że konieczność na­
tychmiastowego, radykalnego
ograniczenia emisji fluoru
przez. Hutę nie może dzisiaj
podlegać już żadnej dyskusji.
Względy humanitarne (ochro­
na zdrowia mieszkańców Kra­
kowa) oraz ratowanie dóbr
kultury narodowej (niszczeją­
ce zabytki, eksponaty muzeal­
ne itp.) przemawiają za tym
jednoznacznie. Sądzę też, że
dla dobra klimatu .społecznego
i zgodnie z zasadą jawności
podejmowania decyzji Mini­
sterstwo Hutnictwa powinno
podjąć publiczną dyskusję -z

naukowcami — zwolennikami
zamknięcia Huty i obalić —

albo uznać — ich argumenty.
MARIAN HANIK

Niebawem zaczyna się proces

Ordynator oskarżony o łapówkarstwo

WROCŁAW (PAP). Prokuratu­
ra Rejonowa dla dzielnicy Psie

Pole we Wrocławiu wydała po­
stanowienie o tymczasowym are­
sztowanie 48-letniego Stanisła­
wa Sz. i jego 18-letniego syna

Skradli
ICO kożuchów

Marka. Podejrzani są o to, że

przed kilkoma dniami dokonali

we Wrocławiu włamania do za­
kładu czyszczenia kożuchów,
skąd zabrali ok. 100 kożuchów o

wartości »koło 1200 fys. zł.

Dochodzenie w tej sprawie
prowadzi Prokuratura Rejonowa
dla dzielnicy Wrocław-Psie Pole.

(Inf. wł.) W Bochni nieba­
wem dojdzie do niecodzienne­
go procesu. Do tutejszego Sądu
Rejonowego wpłynął akt o-

skarżenia, w którym prokura­
tor zarzuca byłemu ordynato­
rowi Oddziału Chirurgicznego
miejscowego' szpitala dr med.
Edwardowi Rzepieli osiąganie
nielegalnych korzyści związa­
nych z pełnioną funkcją w wy­
sokości przekraczającej 150
tys. zł.

Dr Rzepiela przez 15 lat za­
trudniony był w I Klinice Chi­
rurgicznej Akademii Medycz­
nej w- Krakowie kolejno na

stanowiskach asystenta, st.

asystenta, a w końcu adiunkta,
po czym został zwolniony z

pracy ze względu — jak to
określono — braku rozwoju
naukowggo. Przez pewien o-

kres pracował w innych
placówkach służby zdrowia
aby w końcu zgłosić swoją
kandydaturę do konkursu na

stanowisko ordynatora Od­
działu Chirurgicznego bocheń­
skiego szpitala. Dr Rzepiela
konkurs wygrał i otrzymał or-

dynaturę.
Od czasu przejęcia tego sta­

nowiska przez wspomnianego
lekarza notuje się zła sława
chirurgii szpitala w Bochni.
Doszło w końcu do tego, że
mimo olbrzymiego braku łóżek
szpitalnych w woj. tarnowskim
oddział chirurgiczny w Bochni
świecił pustkami. Kto tylko

mógł, unikał konieczności le­
czenia
dziale
przede
wie, a

nowie.
jacy zastrzeżenia co do facho­
wych kwalifikacji ordynatora
usłużnie radzili swym pacjen­
tom poddawanie się chirurgi­
cznym zabiegom wszędzie tyl­
ko nie w Bochni.

Zła opinia oddziału wiązała
się także — jak to utrzymują
liczni świadkowie — z wyłu­
dzaniem
świadczeń
chorych i
przypadki
także świadkowie rekrutujący
się z grona pracowników szpi­
tala — iż dr Rzepiela nawet

gdy chodziło o stany krytyczne
pacjentów utrzymywał, że jest
w Stanie chorego wyleczyć lub
— gdy taka taktyka w danej
sytuacji stwarzała nadzieje na

odpowiednie łapówki — twier­
dził, że stan jest bardzo ciężki
w sytuacji, gdy zagrożenie ży­
cia nie wchodziło w rachubę.
Lapidarnie ujęła całą ćzećz je­
dna z pielęgniarek twierdząc,
że orynator nie interesował się
chorymi, natomiast bardzo ich
rodzinami i możliwościami fi­
nansowymi dalszych i bliż­
szych krewnych swoich pa­
cjentów.

Dr Rzepiela został przed kil­
koma miesiącami aresztowa-

na wspomnianym od-
wybierąjąc. szpitale,
wszystkim w Krako-

także w Brzesku i -Tar-
Bocheńscy lekarze ma-

przez ordynatora
finansowych od

ich rodzin. Były
— potwierdzają to

ny. W trakcie śledztwa (prze­
prowadzono liczne konfronta­
cje) były ordynator nie przy­
znał się do stawianych mu za­
rzutów utrzymując, że od ni­
kogo nie przyjął żadnej łapów­
ki, zawsze natomiast starał się
działać na korzyść pacjentów.
Dodał także przy okazji, że ca­
łe oskarżenie zostało spowodo­
wane „rozróbą” bocheńskiego
świata lekarskiego, którego
przedstawiciele nie chcieli za­
akceptować w swoim gronie
znakomitego fachowca i wy­
magającego szefa. Podejrzany
nie potrafił jednak odpowie­
dzieć na pytanie dlaczego
obciąża go kilkadziesiąt osób
nie mających z lekarskim śro­
dowiskiem żadnych, powiązań,
świadkowie mieli natomiast
bezpośrednią okazję do kon­
taktów z ordynatorem.podczas
własnego.............................

'

pobytów
talu.

Proces
w Bochni powszechne zainte­
resowanie. Jak się przypuszcza
potrwa on kilka tygodni a, sąd
przesłucha prawie 100 świad­
ków. Obecnie wydaje się spe­
cjalne karty wstępu na pro­
ces. ■Z uwagi na społeczny
charakter sprawy przebieg
przewodu sądowego będziemy
na bieżąco relacjonowali na

łamach „Gazety Południowej”.

lub swoich bliskich
w bocheńskim szpi-

dr Rzepielj wywołał

JANUSZ HAŃDEREK

spole. Gawlik nie pijał ze

wszystkimi bruderszaftów.
Gawlik egzekwował pole­
cenia. Czy można lubieć
takiego dyrektora? Można
nie lubieć, ale trzeba wy­
sokiej kultury, aby zrozu­
mieć i szanować.

Największe moje zdu­
mienie budzi jednak gloso­
wanie. O ile wiem stano­
wiska dyrektorów nie są
jak narazie obieralne i nie
słyszałem aby przygotowy­
wała się reforma, która po­
prowadziłaby tak daleko
proces demokratyzacji.
Obawiam się, że przy elek­
cyjności wszystkich stano­
wisk władzy doszlibyśmy
do anarchii może większej
niż dziś, a może przekra­
czającej nawet okres Rze­
czypospolitej Szlacheckiej.

Czy są jakieś konkretne
.zarzuty przeciwko dyrek­
torowi Gawlikowi? Przed­
stawiono je na łamach
„Gazety” niedawno, w za­
dziwiająco anonimowym e-

laboracie (odwago żurna­
listów,. jeszcze nie wyjrza­
łaś w całości z rokoszew-
skiego kurnika!), zatytuło­
wanym „Odejść — ale jak?”
Nie wiem, co oznacza ten

tytuł, być może sugerował,
należałoby Gawlika

wzorem średniowiecznym
wytapiać w smole, wytyt-
łać w pierzu i w korowo­
dzie wrzeszczącym i zło­
rzeczącym wyprowadzić na

rogatki miasta, co niegdyś

nazywało się „wyświece­
niem”. I nie wiem, skąd
tyle nienawiści u kilku lu­
dzi, którzy rozpętali całą
kampanię, aby najlepszy
teatr w Polsce przestał być
wreszcie najlepszym. Za­
rzuty wymieniam za gaze-

I

wo musi odpowiadać za...
sukces. Przecież widzimy,
że zastępca o niczym nie
decydował — więc nawet
on ma mizerną cegiełkę w

tym. sukcesie. Zespól sam,
tak . spontanicznie,
plecami dyrektora

pora
wypra­

rektor, im konsekwentniej miejsce Gawlika pana St.a-
realizuje swoje plany — nisława Radwana. Jakoś
tym mniej ma sympali^-w zbyt szybko odsłaniają się
zespole. Muszą się tworzyć ukryte sprężyny działa-
konflikty interesów, pogło,-
dów — ale liczy się osta­
teczny rachunek. Gdyby
Rzeczpospolita dzisiaj była

X Zbrodnia
JANUSZ ROSZKO

tą: permanentna nieobec­
ność w teatrze, nawet na

premierach, brak nadzoru
artystycznego, pozbawienie
prawa do jakichkolwiek
decyzji swego zastępcę, po­
lityka personalna budziła
wiele konfliktów, dyrek­
tor Gawlik nie liczył się z

niczyim zdaniem. I tutaj
również obserwujemy nie­
spójność i brak logiki. Z

jednej strony widzimy, że
wszystko zależało od dy­
rektora. To on o wszyst­
kim decydował. Gdyby
teatr splajtował artystycz­
nie i finansowo — naresz­
cie ktoś odpowiadałby' je­
dnoosobowo a nie zasłaniał
się kołektywnością decyzji.
I to pewne. Natomiast bar­
dzo dziwne, że jednoosobo­

Jana Pawła
Gawlika

cował ten ogromny, pro­
mieniejący na całą Polskę
sukces?

Jeżeli dyrektor nie cha­
dza na premiery, nie
muje się teatrem a teatr
mimo wszystko utrzymuje
poziom — nie miałbym do
dyrektora pretensji. Prze­
cież dyrektora nie rozlicza
się z tego, ile godzin prze­
siaduje w teatrze, tylko z

tego, jaki ten teatr jest i
zacznijmy wreszcie rozu­
mować kategoriami sen­
sownymi, a nie w amoku
bezrozumnej rozróby; po­
stawmy wreszcie pytanie:
czy każdy dyrektor musi

być łubiany przez zespól?
Uważam, że nie. Że im

bardziej wymagający dy-

zcij-

w takim znakomitym sta­
nie jak Stary Teatr, to
nikt by się nie burzył i

nikogo
wypa-

nie żądał rozliczania
za stare błędy czy
czenia.

Wydaje mi się, że
w Starym Teatrze
naszej odnowie i wystawia
bardzo złe świadectwo „So­
lidarności”, którą chce bu­
rzyć to co dobre. Bo jakoś
nikt, poza kilkoma osoba­
mi z zespołu nie ma wąt­
pliwości, kto jest prawdzi­
wym autorem sukcesu
Starego Teatru, choć wielu
chciałoby się na listę wpi­
sać. Odważny autor eluku-

bracji z dnia 9. XII. na ła­
mach „GP” już sugeruje,
że należy mianować na

ajera
ubliża

sprężyny
nia... Wzywanie na zebra­
nia „Solidarności” dyrek­
tora, który był w gipsie, po
wypadku — nie wystawia
najlepszego. świadectwa
tym, którzy wzywali.

Jan Paweł Gawlik odej­
dzie. Jego jedyną zbrodnią
było to. że był konsekwent­
ny wobec swoich planów, i
zrobił najlepszy teatr w

Polsce.

OD REDAKCJI: Janusz
Roszko po długiej chorobie
wznawia swój cykl
tonów. Sądzimy, że
tach współpracy z

tą” ma w dalszym
prawo do swojej
rubryki. Jego
bronić się powinno
Tak jak i Janusz Roszko
sam będzie bronić swoich
— często kontrowersyjnych
poglądów. Felieton własną
zasadą sie rządzi, prpsimy
więc nie utożsamiać po­
glądów i ocen Janusza
Roszki z oficjalnym stano-

. wiskiem naszej redakcji.
To zastrzeżenie jest zbęd­
ne, piszemy o tym, bowiem
wciąż pokutuje przekona­
nie, że słowo drukowane
jest co najmniej wyrokiem
w danej sprawie

Sądzimy, iż poruszony
powyżej kontrowersyjny
temat powróci jeszcze
łamy „GP”.

felie-
po la-
„Gaze-

ciągu
własnej

nazwisko
samo.
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racie” twórcy rodzimej,
piosenki żądają wydatnego
ograniczenia obcej produk­
cji na antenie radiowej, i
w TV także. Rozumiem
autorów i kompozytorów,
którzy po to układają
piosenki, żeby je śpiewano.
Radio może rozśpiewać na­
ród, a przy okazji rozsła­
wić autorów i wykonaw­
cę. Na fali odnowy twórcy
muzyki lekkiej, łatwej i
przyjemnej też zgłaszają
swoje postulaty .i mają do
tego pełne prawo. Rzecz
jednak w tym, że interes
twórców wcale nie musi
się pokrywać z interesem
odbiorców. Ja wiem, że X
jest zainteresowany żywot­
nie wielokrotną emisją
swojej piosenki (tantiemy,
tantiemy), ale mój interes
jest zupełnie inny — ja
chcę posłuchać w radiu
dobrej muzyki. Skoro zaś
takowej muzyki znacznie
Więcej produkuje się za

granicą aniżeli na rodzi­
mym rynku, wybór jest dla
mnie prosty. Żadne patrio­
tyczne argumenty nie prze­
konają rwiie, żebym z lu­
bością słuchał lub oglądał
Koconia, skoro go nie lu­
bię i nie odwiodą mnie od
słuchania Aznauoura tylko
dlatego, że nie jest roda­
kiem. i że nie śpiewa tego,

co mu napiszą członkowie
ZAKR-u.

Tak więc radio i TV.
musi się liczyć nie tylko z

postulatami ZAKR-u, lecz
także z gustami i zaintere­
sowaniami swoich odbior­
ców. Powiedzmy sobie pra­
wdę: cherlawy, na ■wpół a-

matorski show business w
- rodzimym, wydaniu nie jest

czelni krzyczą różnoimien-
ne afisze, odezwy, instruk­
cje, ogłoszenia. Jeszcze pół
roku temu taka sytuacja
wydawać się mogła sen­
nym majaczeniem. A dziś
stała się faktem, który
przez swoje spowszednie-

. nie ćoraz mniej bulwersu­
je. Warto jednak wczytać
cię 10 te „gazetki wielkich

tów bywają odmienne od
interesów pracowników
wyższych uczelni.. Postulat
zredukowania do minimum
przedmiotów niekierunko-
wych bije bowiem nie tyl­
ko w instytuty nauk, poli-

'

tycznych, ale także w pe­
dagogikę, psychologię, fi­
lozofię wszędzie tam, gdzie
w programie studiów sta-

cały
jest ambaras...

w stanie skutecznie konku­
rować z bogatą ofertą za­
graniczną. I na nic się zda­
dzą postulaty zwiększenia
emisji krajowej piosenki,
dopóki ona sama sobie na

to nie zasłuży.
Zycie dostarcza znacznie

więcej przykładów ściera­
nia się sprzecznych
dencji,
kiedy
mają możliwość wyrażania
swoich interesów. Wielce
intensywne stało się życie
akademickie. Z murów u-

ten-

zwłaszcza teraz,
różne środowiska

hieroglifów”. Dowiedzieć
się z nich można na przy­
kład, że aby sprostać no­
wym wymogom czasu, trze­
ba być uczciwym i bezczel­
nym zarazem. Takie ■bo­
wiem walory kandydatów
podnosi się yj kampanii
wyborczej, co musi wpra­
wić w niejaką zadumę naj­
gorętszych zwolenników
odnowy. Ale jeszcze cie­
kawsze rzeczy wynikają z wyboru nauczycieli
konfrontacji różnych po-

' demickich na

stulatów. Nie od dziś wia­
domo, że interesy studen-

r.owią one dopełnienie e-

duJŹacji. Realizacja takiego
postulatu musiałaby spo­
wodować nieuchronnie re­
dukcję etatów, na co nie
przystaną radośnie ani pe­
dagodzy, ani filozofowie,
ani pozostali żywotnie za­
interesowani pracownicy.

Podobnie rzecz wygląda,
jeśli chodzi o umożliwienie
studentom swobodnego

wszystkich
typach zajęć (bywają i ta­
kie ekstremalne postulaty).

autorów,
reguły

MMBBI

Gdyby założyć, że jest to
w ogóle realne, wówczas
niejeden zdeklarowany 3
rzecznik demokratyzacji
wyższej uczelni zoriento­
wałby się ze smutkiem, że
został mistrzem bez ucz­
niów.

Ujawniam te sprzecznoś­
ci po to, aby autorzy róż­
norakich postulatów mieli
świadomość, że mogą one

być w niezgodzie z postu­
latami innych
Takie są boihiem

demokracji, która jest dla
wszystkich. Dopóki za nas

decydowano arbitralnie w

sprawach wielkich i ma­
łych, mogliśmy czuć się
ztoolnieni z odpowiedzial­
ności. Dzisiaj, kiedy mamy
decydować sami, a różni-
my się poglądami, nie ma­
my innego wybóru, jak
zdobyć się na mądry
kompromis. Cóż, samo sło­
tno zakłada ugodę, a w

czasach wielkich przeło­
mów o to właśnie dość tru­
dno. Ale kompromis bywa
konieczny, choć możemy
go nie lubić. Chodzi nie
tylko n ten wielki kompro­
mis historyczny, ale i o te
małe kompromisy, których
domaga się od nas życie,
nawet jeśli jesteśmy po
tej samej stronie baryka-

HUMOR

- A/e bez czereśni, bo właśnie przepiowa
dzam kurację odchudzajgcg.
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Szczęśliwych

Swiqi.
Nowego 1981°

życzy wszystkim swoim sympatykom „Lajkonik”

przypominając, że

w losowaniach od 21 XII 1980 r. do 25 I 1981 r.

będą NADZWYCZAJNE NAGRODY:

♦ FIAT 126p — w „Dużym Lajkonku"
do „5“

4 TELEWIZOR KOLOROWY —

w „Małym Lajkoniku” do „6“
oraz PREMIE PIENIĘŻNE do 4-cyfrowej
końcówki banderoli.

Losowaniem 21 grudnia 1980 r. „Lajkonik”
kończy serię gier tegorocznych, a Noworoczną
rozpoczyna w niedzielę 4 I 1981 r.

Kupony złożone w okresie świątecznym zacho­
wują ważność 2-tygodniową. - K-8672

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

Dnia 5 stycznia 1981 r. (poniedziałek), o godz. 9, na Wydziale Bu­
downictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej w Krakowie

przy tii. Warszawskiej 24, w sali nr 304, III p„ odbędzie się PU­
BLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOKTORSKIEJ mgra inż. MA­
RIANA MIKOŁAJKA, nt. „Analiza nieliniowego stanu deformacji
jednofazowego ośrodka porowatego”.

Praca jest do wglądu w Bibliotece Głównej PK przy ul. War­
szawskiej 24.

Promotor prof. dr hab. inż. Gwidon Szefer — Politechnika Kra­
kowska w Krakowie. K-8657

Dnia 5 stycznia 1981 (poniedziałek), o godz. 12, na Wydziale Bu­
downictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej w Krakowie przy
ul. Warszawskiej 24, w sali nr 304, III p„ odbędzie się PUBLICZ­
NA OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ mgra inż. JERZEGO WY­
RWAŁA nt.: „Wariacyjne ujęcie termodyfuzji lepkośprężystej”.

Praca jest do wglądu w Bibliotece Głównej PK przy ul. War­
szawskiej 24.

Promotor: doc. dr hab. inż. Jan Kubik — WSI Opole.

PRZETARGI

Zakłady Metalowo-Elektroteehniczne „MOTORUCH” — Spół­
dzielnia Pracy w Niepołomicach, ul. 1 Maja 3, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie i dostawę haczyków wędkarskich nr nr 8, 10, 12, w ilo­
ści 300.000 sztuk rocznie, w dostawach miesięcznych propor­
cjonalnych.

Materiały zabezpiecza wykonawca.
Termin rozpoczęcia dostaw: 2 stycznia 1981 roku.
Wzór można oglądać w siedzibie Spółdzielni.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospodarki nieuspołecz­
nionej.

Oferty należy składać pod wyżej podanym adresem, do dnia
23 grudnia 1980 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 grudnia 1980
roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

MIECZYSŁAWOWI

ZIĘBIE
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z, powodu
śmierci BRATA.

ZAŁOGA SANATORIUM
„SILESIA” W KRYNICY

Tow. por.

Andrzejowi
Nieszkowieckiemu

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

KOLEDZY
1 WSPÓŁPRACOWNICY

Koleżance

MARII FIRLIT

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Koleżanki 1 koledzy
z* Szkoły Podstawowej

Nr 100 w Krakowie

iimw

Kierownikowi

JERZEMU

PANKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci MATKI.

Dyrekcja, Rada

Zakładowa, Komisja
Zakładowa NSZZ

„Solidarność”
1 pracownicy POM

w Kryspinowie

Spółdzielnia Inwalidów „Karpaty” w Grybowie sprzeda W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
marki „Syrena” R-20, nr rej. 32-58 KE, rok produkcji 1976,
numer silnika 275728, stopień zużycia 75 proc. Cena wywoław­
cza wynosi 23.500 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 XII 1980 r., o godz. 10, w

Spółdzielni Inwalidów „Karpaty” w Grybowie, ul. Biała Niż­
na 5.

Samochód można oglądać codziennie, w godz. 8—14.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w kasie Spółdzielni najpóźniej do dnia 23 XII 1980 r.

W przypadku nie odbycia się I przetargu, II przetarg odbę-
jdzie się w tym samym dniu o godz. 12. K-8660

Centralny Ośrodek Sportu — Oddział w Krynicy ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
samochód m-ki NYSA 521, nr silnika 531802, nr podwozia
130837, nr rej. 55-51 KĘ, stopień zużycia 75 proc. Cena wy­
woławcza wynosi 55.750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 31 grudnia, o godz. 10, w biu­
rze Centralnego Ośrodka Sportu — Krynica, ul. Sportowa 1.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Pojazd można oglądać w przeddzień przetargu, od godz. 9
do 14 pod w.w. adresem.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacać w kasie COS-u, do godz. 13 dnia poprzedzającego
przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8659

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna Waganowice z siedzibą
w Czechach, woj. m. krakowskie, 32-090 Słomniki, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie w 1981 r., w gospodarstwie Łętkowice remontu
i modernizacji budynku przeznaczonegona jałownik, wg po­
siadanej dokumentacji.

Termin wykonania: 1981 r.

W przetargu mogą brać udział, przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać w biurze RSP Waganowice z. s.

w Czechach, do dnia 24 grudnia 1980 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 grudnia 1980 r.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w RSP Waganowi­
ce z. s. w Czechach.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Spółdzielnia Pracy Wytwórnia Sprzętu Zootechnicznego
„ZOOTECHNIKA” w Krakowie, ul. Dietla 49, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO, zleci wy­
konanie w 1981 roku następujących prac:

1) wykonanie szpilek mosiężnych, o wymiarach 0 1 X 50
mm, z dostarczonego drutu, w ilościach około 500.000
sztuk

2) wyoblanie (drykowanie) z blachy aluminiowej i mosię­
żnej detali aparatury kontrolno-pomiarowej, wg do­
starczonych wzorów i rysunków

3) piaskowanie części metalowych aparatury kontrolno-po­
miarowej, wg dostarczonych wzorów i rysunków

4) grawerowanie znaków, liter, cyfr, symboli na stęplach
stalowych

5) wykonanie form wtryskowych do produkcji detali apa­
ratury kontrolno-pomiarowej

6) szlifowanie, polerowanie, niklowanie i chromowanie
wzierników ginekologicznych oraz innych wyrobów
z zakresu sprzętu weterynaryjnego.

Bliższe dane udostępni i szczegółowych informacji _

udzieli
Dział Techniczny Spółdzielni, Kraków, ul. Zablocie 85 a,

pokój nr 7.
Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem przetarg,

należy składać w sekretariacie Spółdzielni do dnia 5 stycz­
nia 1981 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 stycznia 1P81
roku o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr 2 w Krakowie - Nowej Hucie
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie remontu kapitalnego Żłobka Nr 12
na osiedlu Uroczym nr 15 w dzielnicy Nowa Huta.
Zakres robót remontowych obejmuje:

— roboty budowlane
— roboty elektryczne
— instalacyjne wod.-kan., gaz., c. W;, c. o., wentylację

mechaniczną.
Wartość kosztorysowa robót wynosi 2.200.000 zł.
Termin wykonania: 31 grudnia 1981 r.

Oferty przetargowe, z dopiskiem na kopercie „Przetarg”,
należy składać w Sekcji Remontów, pokój nr 2, I piętro,
Szpitala im. St. Żeromskiego w Nowej Hucie, os. Na Skar­
pie 66, do dnia 27 grudnia 1980 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi dnia 30 grudnia 198U r.,
o godz. 10, w pokoju Sekcji Remontów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Krynicy przy ul.
Kraszewskiego 90, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci:

1) wykonanie robót budowlano-montażowych 1 ciesielskich,
związanych z przebudową konstrukcji dachu przy prze­
budowie pomieszczenia maszynowni dźwigu osobowego
oraz wykonania trzech pomieszczeń magazynowych
(usytuowanych na strychu) w Szpitalu Miejskim w Kry­
nicy — wartość robót ocenia się na kwotę 220.000 zł;
terminy wykonania do końca stycznia 1981 r.

2) wykonanie robót elektrycznych — instalacyjnych zwią­
zanych z wymianą pionu zasilania elektrycznego wraz

z tablicą i zabezpieczeniem 32 amp dla dźwigu osobo­
wego w Szpitalu Miejskim w Krynicy (ciąg pionu od
rozdzielni usytuowanej w piwnicach do pomieszczeń ma­
szynowni, strych — przez cztery kondygnacje); wartość
robót ocenia się na kwotę 10.000 zł; termin wykonania
do końca stycznia 1.981 r.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w Dyrekcji Zespołu
Opieki Zdrowotnej w Krynicy, w Sekcji Technicznej.

Komisyjne otwarcie ofert i rozprawa przetargowa . odbę­
dzie się w 7 dniu roboczym po dacie ukazania się nieniej-
śzego ogłoszenia, o godz. 9, w budynku administracyjnym
Dyrekcji w Krynicy przy ul. Kraszewskiego 90, w pokoju
nr 122.

.Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i nieuspołecznione.

Oferty należy składać osobiście, w godz. od 7 dc 14, lub
pocztą pod adresem: Zespół Opieki Zdrowotnej w Krynicy,
ul. Kraszewskiego 90, do dnia przetargu, do godz. 8.30.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub uzna­
nia, że przetarg nie dał wyniku, bez obowiązku podania
przyczyny. K-8661

KOMUNIKATY

„SPOŁEM" WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW

w Krakowie, pi. Dominikański 4

ZATRUDNI natychmiast
w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy,
następujących pracowników.

< PIEKARZY i CIASTKARZY

4 ELEKTROMONTERÓW
i ELEKTRONIKÓW

< PALACZY CENTRALNEGO
OGRZEWANIA

4 MONTERÓW INSTALACJI
wod.-kan.-gaz.

O MURARZY

♦ Ślusarzy
ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH
i GOSPODARCZYCH

Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Spraw Pracowniczych, Kraków,

, pi. Dominikański 4, I piętro, w godz.
od 7.15 do 15. K-8577

Lek. med.

KRYSTYNIE

GRZYBOWSKIEJ

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci MĘŻA.

Kierownictwo 1 pracow­
nicy Lekarskiej Przy­
chodni Towarzystwa

Rozwoju Rodziny
w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 grudnia
1980 r„ zmarl nagle

mgr PAWEŁ DZIĘCIOŁ
kierownik Pracowni Analitycznej w Instytucie Szkła

i Ceramiki w Krakowie.
Odszedł od nas prawy i szlachetny człowiek, którego

nam będzie zawsze brakowało.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w środę 17 gru­
dnia, o godz. 13, na cmentarza w Podgórzu w Kra­
kowie.

Żonie i Rodzinie zmarłego składamy wyrazy najgłębsze­
go współczucia.

DYREKCJA, KOMISJA ZAKŁADOWA NSZZ

„SOLIDARNOŚĆ” i POP PZPR INSTYTUTU
SZKŁA i CERAMIKI w KRAKOWIE

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Wstrzymanie w*TM* cementa
w Cementowni w Nowej Hucie

KRAKOWSKI KOMBINAT CEMENTOWO-
WAPIENNICZY — CEMENTOWNIA w Nowej
Hucie zawiadamia wszystkich indywidualnych
odbiorców, że (w związku z ograniczeniem
produkcji) w okresie OD 11 GRUDNIA DO
31 GRUDNIA 1980 R„ nie będzie wydawać
cementu.

Wpłaty za cement zwracane będą przez
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska"
i Składy Materiałów Budowlanych w mieście
Krakowie.

CEMENTOWNIA W NOWEJ HUCIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 grudnia
1980 r., zmarła

TERESA POCHWALSKA
bibliotekarka, wdowa po Kasprze Pochwalskim, artyście

malarzu, zasłużona dla Muzeum Narodowego.
Pogrzeb odbędzie się w środę 17 grudnia, o godz. 12,

na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA MUZEUM NARODOWEGO
w KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 grudnia
1980 r., zmarl, w wieku 49 lat

mgr MIECZYSŁAW GATNY
długoletni nauczyciel i zastępca dyrektora w Zespole
Szkół Odzieżowych Nr 1 w Krakowie, odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za pracę spo­

łeczną dla Miasta Krakowa”.
W Zmarłym tracimy wzorowego nauczyciela i wycho­

wawcę młodzieży, najlepszego Kolegę i Przyjaciela.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 18 grudnia, o godz. 14,

na cmentarzu Rakowickim.

I
DYREKCJA, GRONO PEDAGOGICZNE,

PRACOWNICY SZKOŁY, MŁODZIEŻ i KOMITET
RODZICIELSKI ZESPOŁU SZKÓŁ ODZIEŻOWYCH

u

ZAKŁAD BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO
ZGRUPOWANY W KOMBINACIE
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

W TARNOWIE

PRZYJMIE do PRACY
na korzystnych warunkach:

♦ KIEROWNIKA magazynu głównego
oraz < MURARZY

♦ ZDUNÓW ♦ STOLARZY
♦ BLACHARZA ♦ SZKLARZA
♦ PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

w charakterze pomocników murarzy
♦ PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

w charakterze ładowaczy
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­

cy pracowników budownictwa. Zakład zapew­
nia zwrot kosztów dojazdu koleją oraz dowozi
do pracy pracowników własnymi, wynajętymi
środkami transportu, na określonych trasach.

Pracownicy Zakładu mają możność wyjazdu
do prac eksportowych w CSRS oraz RFN na

budowach realizowanych przez KBK Tarnów.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładu
Budownictwa Komunalnego v Tarnowie, ul.
Wita Stwosza 9 (pokój nr 2). K-7959

czwartek

RÓŻNE

@ 25 grudnia
zakłady usługowe nie będą czynne

MEBLOSCIANKI i komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy, Gaczorek, Kraków, Galla
26. g-46149

Czas pracy zakładów
uslugowycliWPHWwKraMe

w okresie od 20 grudnia do 1 stycznia 1981 r.

BANK Informacji# części samo­
chodowych, kupno-sprzedaż, cały
kraj. 81-106 Gdynia, S-36, telefon
20-77-53. K-8656

MEBLOSCIANKI i komplety wy­
poczynkowe oferuje nowo otwar­
ty sklep meblowy, Z. Burzym,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

PASY przepuklinowe — spręży­
nowe, pasy pooperacyjne, leczni­
cze, ciążowe — wykonuje ortope­
da Zieliński — Stradom 11, 31-068
Kraków. g-47431

MEBLOSCIANKI, kredensy, sza­
fy kalwaryjskie — poleca sklep
meblowy, Malina, Kraków-Czy-
żynv, al. Planu 6-letniego 120 —

(godz. 10—18). g-45953

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny śluzy „Wese­
le”, Koszalin 4, skrytka 119.

środa

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO^

Rejon Dróg Publicznych w Nowym Targu UNIEWAŻNIA
2 zagubione pieczątki służbowe o treści: „RDP Nowy Targ
Nr 12” i „RDP Nowy Targ Nr 19”. K-8676
min?iv r, nwmnnnEinnnismninininnnnniiiinL

Pełnowartościowe

CZĘŚCI ZAMIENNE
do samochodów

£

MARKI: MUSCEL, WOŁGA, STAR 25-28-29,
ZIŁ, SKODA MS24, TATRA, ŻUK.

DO SPRZĘTU BUDOWLANEGO:

spycharek S-65 Uniwersał, S-100, koparek
Nobas, Waryński KM-602, równiarek,
betoniarek Zafama-400, giętarek itp.

SPRZEDA w ramach upłyniania zbędnych
i nadmiernych zapasów

PRK-9 Oddział Sprzętowo-Transportowy
w Krakowie — Bieżanowie, ul. Pułanki 21.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel.
187-61. K-8625

@ 20 grudnia — sobota

będzie normalnym dniem pracy dla wszystkich zakła­
dów usługowych, z wyjątkiem tych, które pełnić będą
dyżury w dniu 27 grudnia

@ 24 grudnia
zakłady usługowe pracować będą do godz. 16, a do

godz. 18 dyżurne:
— os. Na Stoku 43, tel. 464-20 (radio-telewizja)
— ul. Prądnicka 75/77, tel. 346-40 (radio-telewizja)
— ul. Komandosów 2, tel. 607-86 (sprzęt zmechani­

zowany)
— os. Kolorowe, pawilon tel. 454-71 (sprzęt zmecha­

nizowany)

HiiinimimiiiininimniniinininimiinimimiHHininiiiim

JANKA Seweryn, zam. Nowy Sącz,
ul. Broniewskiego 4/B/6, zgubił le­
gitymację służbową nr 0459, wy­
daną przez Urząd Wojewódzki w

Nowym Sączu._______

S-46928
UNIEWAŻNIAM zagubione pie­
czątki o treści: Jacek Wasylkie-
wicz lekarz anestezjolog Nowy
Sącz ul. Żółkiewskiego 9 NS 661
tel. 218-29.

___ ___________

S-46935
JACKIEWICZ Lucyna, zam. Za­
bierzów, ul. Willowa 2, zgubiła
legitymację szkolną, wydaną przez
Zespół Szkół Ekonomicznych nr 3
w Krakowie. g-50736

PRACA

FORMIERZA — odlewnika, tylko
solidnego, zatrudni rzemieślniczy
zakład odlewniczy metali koloro­
wych — Jan Skalski, Wawrzeń-
czyce_430, tel. 45.

_________ g-51701
POTRZEBNA na stałe gosposia do
2 osób z małym dzieckiem. Wa­
runki bardzo dobre. Kraków, tel.
220-11, wewn. 58.

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO rolne z budyn­
kami — sprzedam. Lucjan Bień,
Przybysławice 12, poczta 32-323
Minoga. _ ______ '__ g-51288
DOM drewniany, komfortowy, z

mieszkaniem i lokalem, podpiw­
niczony. garaż, ogród 9-arowy.
miejscowość wczasowa w Beski­
dzie Żywieckim, zamienię na inny
domek lub mieszkanie własno­
ściowe w województwie nowosą­
deckim lub bielskim, względnie
sprzedam. Oferty 51608 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2. J

WILLE, domy, mieszkania włas­
nościowe, parcele — kupno i sprze­
daż — poleca biuro pośrednictwa
— mgr A. Koszek, Kraków, Dzier­
żyńskiego 8, tel. 367-69. ponie-
działki, środy, piątki, godz. 10—17.
DOftf jednorodzinny w Dębicy, 4

pokoje i kuchnia, łącznie z par­
celą 760 m kw. — sprzedam. Dę­
bica. ul. Słoneczna 38. Oglądać co­
dziennie w godz^ 12—14.

NAUKA

KURSY
♦ KIEROWNIKÓW

zakładów
gastronomicznych

4 KELNERÓW
4 BUFETOWYCH
♦ SPRZEDAWCÓW

sklepowych
(nauka w niedziele)

organizuje
Zakład Doskonalenia
Zawodowego
w Krakowie.

Informacje I wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
telefpn 639-41 do 44
w godzinach 8—17

KURSY
♦ OBSŁUGI SUWNIC
< DŹWIGÓW

TOWAROWO-
OSOBOWYCH
AUTOKLAWÓW

< KIEROWCÓW
WÓZKÓW AKUMU­
LATOROWYCH

organizuje
Zakład Doskonalenia
Zawodowego
w Krakowie.

Informacje 1 wpisy:
Kraków, ul. Dietla 31,
tel. 639-41 do 44.
w godzinach 8—17 .

ZGUBY

DNIA 14 listopada br., w okolicy
Pilzna, zgubiono teczkę z doku­
mentami. Życzliwego znalazcę pro­
szę o skontaktowanie się, pisem­
ne lub osobiste. Jan Śliwa, Sta-
siówka 166, 39-200 Dębica.
TAIS Cecylią, zam. os . Na Skar­
pie 17/41, Nowa Huta, zgubiła po­
zwolenie na prowadzenie tram­
wajów kategorii II nr 44/71, wy­
dane przez Miejską Radę Naro­
dową w Krakowie. • g-51487
jiiiiiiiminiiiiiiiimuiiiitinu

Ogrodnika
Z DOŚWIADCZENIEM

ROLNICZYM
ZATRUDNI ZARAZ

Państwowy Dom Pomo­
cy Społecznej w Łyszko­
wicach (przy trasie Kra­
ków— przed Proszowi­

cami).
Osoba samotna może

otrzymać zakwaterowa­
nie.

£

£

ii
K-8137

_

IhnniminniiniiHiiiinniniF

@ 26 grudnia — piątek
pracować będą w godz. 10—15 zakłady usługowe dy­
żurne branży RTV:

— ul. Nadieżdy Krupskiej, pawilon, tel. 175-80
— os. Kalinowe, pawilon, tel. 802-24

@ 27 grudnia — sobota

praco.wać będą w godź. od 10 do 16 zakłady usługowe
dyżurne:

— ul. Wincentego Pola 6, tel. 162-16 (radio-telewi­
zyjne)

— os. Młodości 8, teł. 414-83 (radio-telewizyjne)
— os. Niepodległości, pawilon, teł. 800-67 (sprzęt

zmechanizowany)
— ul. Dzierżyńskiego 37, tel. 398-40 (sprzęt zmecha­

nizowany)
@ 31 grudnia — środa

zakłady usługowe pracować będą do godz. 16, a do
godz. 18 dyżurujące:

— ul. Marchlewskiego 71, tel. 149-83 (radio-telewi-
zyjne)

— ul. Limanowskiego 1, tel. 605-30 (radio-telewi­
zyjne)

— ul. Jaremy 3, teł. 728-42 (sprzęt zmechanizowany)
— os. Kościuszkowskie, pawilon, tel. 853-57 (sprzęt

zmechanizowany)
@ 1 stycznia — czwartek

czynne będą zakłady usługowe dyżurujące w godz
10—15:

— ul. Jaremy 1, tel. 743-04 (radio-telewizyjne)
— os. Kolorowe, pawilon, tel. 454-90 (radio-telewi­

zyjne). K-8571

nadaiace teżnikowaw
trakcji szybkobieżnej

o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100X20

DIAGONALNE 1 RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X20 radialne

SKUPUJĄ
WOLBROMSKIE

Stomil) w WOLBROMIU

Opony przyjmowane sq w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
niedziel, świąt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,
w ramach wymiary za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu­
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

K-8108
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miastek!

W sprawie roackiału wędlin TEATRY’

Btcyzja wma być jednoznaczna i sprawiedliwa

Na święta mamy zostać w domu
Czy w okresie świąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro­

ku uruchamiane będą dodatkowe kursy autobusów czy
pociągi dalekobieżne? Z tym pytaniem zwróciliśmy się
wczoraj do dyrekcji DOKP oraz krakowskiego PKS.
Żadnych jak na razie dodatkowych pociągów nie prze­
widujemy — poinformowano nas w dziale pasażerskim
PKP. Być może jeszcze niektóre pociągi decyzją Mini­
sterstwa .Komunikacji będą odwołane ze względu na re­
żim oszczędnościowy energii. Nie będzie też żadnych do­
datkowych kursów autobusowych — powiedziano nam

w oddziale krakowskim PKS. Nie mamy taboru. Bę­
dziemy się tylko starać, aby już istniejące kursy zostały
utrzymane. Czy orientujecie się, jak wygląda sytuacja z

biletami w przedsprzedaży? — zapytaliśmy. Przedsprze­
daż to jest „Orbis” i oni nas nie informują — padla od­
powiedź. Czyli każdy sobie rzepkę skrobie...

Zapytaliśmy więc w przedsprzedaży czy są jeszcze
wolne miejsca na okres przedświąteczny czy noworoczny.
Wszystkie zostały sprzedane i to już kilkanaście dni te­
mu. Jedynie z oddziału PKS w Nowym Sączu dotarło
niedawno 49 biletów na 3 dodatkowych kursów na tra­
sie Nowy Sącz — Kraków na okres świąteczny. Poza tym
nie ma nic — chyba że bilety pochodzące ze zwrotów. A

zainteresowanych nie brak. (kub)

podjęto nieprzemyślaną!

Dlaczego nie ma szamponów?!
Ostatnio mamy coraz więcej

kłopotów także ze sprawą tak
prozaiczną, obowiązkową i co­
dzienną, jak mycie. Kiedyś
raczono nas danymi statysty­
cznymi, z których jasno wyni­
kało, że jesteśmy społeczeń­
stwem „brudasów” ponieważ
zapotrzebowanie na proszki i

mydła jest u nas... jedno z naj­
mniejszych w Europie. Coś je­
dnak w tej statystyce było nie
tak, ponieważ okazało się, że

popyt ten bynajmniej nie ma­
leje lecz stale wzrasta. Świad­
czą o tym chociażby nasze

sklępowe półki, z których „na
zawsze” zniknęły popularne,
dobre i co ważne, tanie mydła.
Nie mówiąc już o proszkach,
do prania i szamponach, które
są jeszcze dostępne w kioskach
Ruchu, choć tu wydzielane są
tylko po jednej butelce. Nato­
miast w drogeriach należą one

do rzadkości. A przecież ma­
my w Krakowie Fabrykę Ko­
smetyków Pollena-Miraculum.
Z, pytaniem dlaczego w han­
dlu nie ma szamponów zwró­
ciliśmy się do dyrektora d/s
produkcji „Miraculum” —

Stanisława Szeląga: — ;,Nasz
zakład produkuje najmniej
szamponu w. porównaniu z in­
nymi zakładami w kraju. Po­
tentatami, w tej mierze, są za­
kłady kosmetyczne w Gdań­
sku, Katowicach, Warszawie:
„Uroda” i „Ewa”. Np. „Pol­
lena” w Katowicach produku­
je 10 razy więcej szamponów
niż my. Miraculum wypuszcza
na rynek tylko dwa rodzaje
szamponów: „Jajeczny” i „Fi­
nezja”. Zamówienia handlu
znacznie przekraczamy, stara­
jąc się dostosować naszą pro­
dukcję do obecnych potrzeb
społeczeństwa. I tak w pierw­
szym półroczu zamówienie
krakowskiego handlu na szam­
pony wynosiło — 30 tys. sztuk
opakowań, a zrealizowaliśmy
— 72 600 sztuk, w II półroczu
— 60 tys. sztuk, a dostarczy­
liśmy do sklepów — 1.58 320
sztuk. Robimy wszystko co

możemy. Przestarzała baza,
trudne warunki pracy a prze­
de/wszystkim kłopoty z suro­
wcami z eksportu to argumen­
ty, które uniemożliwiają zwię­
kszenie naszej produkcji, (gn)

♦ Przepracowaliśmy swoje
całe życie, pomóżcie. Czy nam

emerytom nie przysługuje tro­
chę tej świątecznej wędliny?

♦ W innych miastach wpro­
wadzili dla emerytów i renci­
stów kartki na wędliny. Mają
je Katowice, Gdańsk, Warsza­
wa. Czy w Krakowie nie moż­
na było tego zrobić?

♦ Kto personalnie wydał
decyzję o tym, że renciści i e-

meryci, inwalidzi nie otrzyma­
ją wędliny?

♦ Napisaliście w „Gazecie”,
że zakłady pracy, które zade­
klarowały, że rozdzielą wędli­
ny pośród swoich byłych pra­
cowników — otrzymały na to

przydziały. To nieprawda. My
nie dostaliśmy — stwierdzali
przedstawiciele kilkudziesięciu
zakładów pracy, m. in.: „In-
stalu”, Kombinatu Kamienia
Budowlanego, Filharmonii,
Regionalnej Komisji Koordy­
nacyjnej Bankowców NSŻZ
„Solidarność”. To tylko nie­
które wypowiedzi naszych
wczorajszych telefonicznych
rozmówców. Tę burzę telefo­
nów wywołała zamieszczona
we wczorajszym numerze „Ga­
zety” informacja pt. „Batalia
o szynki rozpoczęta”. Informo­
waliśmy w niej m. in.. że za­
kłady pracy, które podjęły się
rozdziału wędlin pomiędzy
swoich byłych pracowników,
otrzymały na to przydziały.
Okazało się, że jest to informa­
cja nieprawdziwa. Ze swojej
strony informuję, że uzyska­
łem ją toj^onic”o'’C-z.osłu
wa Tochowicza, dyr. Wydziału

|

Handlu i Usług UM Krakowa.
Chcąc zakończyć na łamach
„Gazety” dyskusję nad roz­
działem wędlin poprosiłem po
raz drugi Czesława Tochowi-
cza o wyjaśnienie problemu,
tym razem już nie przez tele­
fon:

„Decyzja o rozdziale wędlin
w zakładach pracy zapadła po
przeszło 4-godzinnej dyskusji
u wiceprezydenta Eugeniusza
Janczarskiego, Przy rozdziale
oparliśmy się na danych sta­
tystycznych GUS i oświad­
czeniach zakładów pracy. Ko­
biety przebywające na bez­
płatnych urlopach macierzyń­
skich są pracownikami i po­
winny otrzymywać wędliny.
Natomiast co do osób przeby­
wających na budowach eks­
portowych, dane statystyczne
GUS nie ujmują ich jako

pracowników i stąd wynikło
całe nieporozumienie. W poro­
zumieniu z Wydziałem Zdro­
wia i Opieki Społecznej uzgod­
niono, że osoby poszkodowane:
inwalidzi lub osoby nie mogą­
ce wyjść z domu otrzymają
wędliny. Chcemy chociaż w

części zlikwidować deficyt
wędlin i zastąpić je większą
ilością mięsa. Dziennie do
sklepu trafia obecnie , 150—160
t mięsa, gdy zwykle 50—60 ton.
Nie jest to system idealny. Ale
czy wydzielenie dla wszystkich
kartek jest lepszym rożwiąza-
niem — okaże się po świę­
tach”.

Tyle dyrektor Tochowicz;
Do redakcji nadszedł także te­
leks z Urzędu Miasta. Oto jego
fragment’ „...Z uwagi na wiel-

Mleko i przetwory mleczne

jadą z miasta... na wieś!

tensje ma jedną odpowiedź:
„jak się nie podoba, to można
samemu przychodzić do sklepu
i kupować!” Pewnie, tylko
przy okazji można sobie podu­
mać: nos dla tabakiery, czy...
na odwrót?

kość posiadanej masy towaro­
wej przeznaczonej do dyspo­
zycji, nie ma możliwości roz­
szerzenia stosowania przydzia­
łów dla zakładów pracy, eme­
rytów oraz rodzin pracowni­
ków przebywających na dele­
gacjach zagranicznych”.

Okazuje się, że krakowskie
zakłady pracy złożyły zapo­
trzebowanie na przydział węd­
lin dla swoich byłych pracow-t,
ników i aktualnie oddelegowa­
nych za granicę. Jednak nie o-

trzymały dla nich wędlin. Na­
tomiast czytelnicy poinformo­
wali nas wczoraj, że niektóre
zakłady jednak przydziały dla
„swoich emerytów” otrzymały.
Burza w szklance wody? Mo­
że. Ale nie dla wszystkich. Nie
dla emerytów, rodzin pozosta­
łych w kraju. Część osób czuje
się pokrzywdzona, stąd tyle
pytań i wątpliwości. Czy nie
można było wprowadzić dla
wszystkich kartek
znieść
Pytanie
zmienić
Wydaje
ona wydana zbyt pochopnie,
nie zostały chyba przewidzia­
ne jej skutki, albo też jej rea­
lizacja daleko odbiega od za­
łożonych planów. Zdziwienie,
może także budzić opieranie
się na statystykach GUS
Oględnie mówiąc, powzięta
decyzja wydaje się niespra­
wiedliwa. Bo jeżeli wiadomo
było, że dla wszystkich nie
starczy wędlin, po co przy­
dzielać tylko niektórym?

lub
wszelkie przydziały?

nieaktualne. Decyzji
obecnie nie sposób,

się jednak, że została

DANIEL SZAFRUGA
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SLOWACfelEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

(16.30 i 20 abonam. nieważne). Mt-
NIATURA (pl. Ducha 2): F. Hoch-
walier: Oskarżyciel publiczny —

19.30 . STARY (Jagiellońska 1): W.

Krzemiński: Romans z wodewilu
— (19.15 przedst. zamkn,. abonam.

nieważne). KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Mrożek: Zaba­
wa. Na pełnym morzu — 16.80 1

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Olesza i M. Gorjunow: Trzech
tluściochów - 11; S. Mrożek: Tango
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne

14): W. Bogusławski .„Mimika,
czyli nauka sztuki scenicznej" — 16,
L. Rydel:. Betlejem polskie - 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 48): C. Zeller:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa

’

2): Z. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie — (10 widów, zamkn.) . 17 .

KAWIARNIA ,.TV-ARDOWSKA”
(Krzemionki): Alerewia — 21.30,
„feniks” (Jana 2): Variette —

22.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

APTEKI©

ŚRODA

17
GRUDNIA

Olimpii
jutro

Bogusława

GALERIA

(niecz.). ODDZIAŁ

(Szpitalna 21):

... ... . ».

&

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Waryńskiego 24. Rynek Gł. 41,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3, Centrum C, bl.

6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 83.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE i|
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od dwóch miesięcy miesz­
kańcy os. Cegielniana mają
problemy z dostawą mleka do
ich domów. Wygląda to j’ak
gra liczbowa: albo będzie, albo
nie, Przeważnie... nie ma! In­
terwencje u kierowniczki pa­
wilonu handlowego w tym o-

siedbj nie na wicie się zdają.
Pieniędzy za mleko nie chce
zwracać, a na wszystkie pre-

ostatnio w os. Prądnik
Czerwony co jakiś czas wyłą­
czany jest dopływ wody na

dzień łub dwa. Mieszkańcy z

rozrzewnieniem wspominają te

chwile, kiedy uprzedzano ich

wcześniej, że wody nie będzie.
Administracja poniechała jed­
nak informacji na kartkach.
Teraz można liczyć tylko na

pomoc wróżki!

ei

W granicach obecnego wo­
jewództwa krakowskiego znaj­
dowało się kiedyś wiele ma­
łych mleczarni.. Gdy przyszła
moda na giganty mleczarskie
zlikwidowano te niewielkie
zakłady1 m. in. w Prandocinie.
Woli Batorskiej. Skawinie.
Gdowie, Gołczy i Alwerni.
Odpowiedzialni za zaopatrze­
nie w naszej aglomeracji w

mleko i przetwory zbyt krót­
kowzrocznie patrzyli wów­
czas. na nasze potrzeby. Wy­
dawało im się, że dwa nowo­
czesne zakłady wystarczą dla
Krakowa i okolicy. Małe mle­
czarnie zamieniono więc na

zlewnie mleka. Wymontowane
maszyny i urządzenia poszły
na złom. Z lad i półek
powych zniknęły dobre
rogi, śmietana i masło,
dziś sprowadzać trzeba
ległych regionów kraju. W
wielu . gminach chłopów po­
zbawiono serwatki, jakże cen­
nego dodatku do pasz. Władze
gminne tu i ówdzie protesto­
wały, ale spółdzielnie mle-

skle-
twa-

które
z od-

czarskie wbrew hodowcom,
którzy powołali je do życia,
zlikwidowały te niewielkie
orzetwórnie mleka.

Przed ponad pół rokiem
Egzekutywa KK PZPR oma­
wiała. ten problem na swym
posiedzeniu. I tym razem,
przedstawiciele spółdzielczości
mleczarskiej urzeczeni per­
spektywą — dodajmy: dość
odległą, mimo zapewnień re­
sortu — budową kolejnego gi­
ganta mleczarskiego w Bieża­
nowie — nie- wykazywali
większego zainteresowania re­
aktywowaniem zamkniętych
ząkładów. „Nic da .się”, „za
drogo to będzie kosztować”,
„realizacja takiego programu
będzie nieopłacalna” — to je­
dyne odpowiedzi jakie wów­
czas można było usłyszeć.
Egzekutywa jednak nie przy­
jęła- przedłożonego przez
spółdzielnię mleczarską pro­
gramu. Przystąpiono do opra­
cowywania nowego. I oto po
wielu miesiącach pracy do­
wiadujemy się, że „w Prando-

cinie będzie się przerabiać ok.
25 , tys. litrów mleka”. Ów
„przerób” to rozlewanie mleka
do konwi. W Woli Batorskiej
natomiast, gdzie produkowano,
wszystkie podstawowe wyro­
by z mleka, dziś myśli się o

przywróceniu tylko produkcji
twarogów.

Ale i ten miniprogram nie­
zbyt szybko zostanie zrealizo­
wany. Na przygotowanie
pierwszej mleczarni do napeł­
niania konwi potrzeba około
roku. Na drugą trzeba będzie
czekać około dwóch lat. Pozo­
stałych podobno „nie da sie”
przywrócić do dawrte.i świet­
ności. Podstawową przeszkodą
jest .brak oczyszczalni ście­
ków, które wnrawdzie zbudo- ■
wać można, ele przedstawicie-s
le mleczarstwa nie dopuszcza-■,
ją do siebie takich myśli. W1
dalszym, ciągu z uporem tkwią :

przy raz popełnionych błę­
dach. Dziś mleko spożywcze, i

twarogi i masło trzeba przy-i
wozić z miasta do wsi produ-;
kujących wielkie ilości białe­
go surowca. , i

A. swoją drogą wydaje się,,
że Egzekutywa KK zbyt dłu­
go czeka na nowv program|
spółdzielczości mleczarskiej.)

(ep) i
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Czego nie mógł Niełatwo być człowiekiem!

dokonać prezydent...
Kilka dni temu w „Delikate­

sach” na Rynku Głównym wy­
darzył się przykry incydent.
(Stojącej w kolejce po masło
starszej kobiecie zrobiło się
słabo. -Zaopiekowała się nią
pani z ZKZ-„Solidarność” z

WSS-Społem Oddział Śródmie­
ście, która dowiedziała się, że
starsza kobieta ma lat 96 jest
samotna i opiekuje się nią pa­
ni z PCK. Kiedy przedstawi­
ciele ZKZ-, .Solidarności” za­
dzwonili do PCK, poinformo­
wano ich. że siostry opiekują
się 970 pacjentami które nie są
w stanie same sobie poradzić.
Problem polega ną tym, że w

obecnej sytuacji zaopatrzenia
rynku siostry PCK nie były w

stanie dostarczyć tym osobom
niezbędnych produktów żyw­
nościowych szczególnie masła.

Od trzech lat PCK starało się
u byłego prezydenta miasta
Edwarda Barszcza o wydanie
zezwolenia na nabywanie ar­
tykułów spożywczych dla
swych podopiecznych. Tego
czego nie mógł lub nie chcial
wykonać były prezydent Kra­
kowa, zostało załatwione nie­
dawno w przeciągu kilku mi­
nut. Dyrektor Oddziału Śród­
mieście WSS Społem — Sta­
nisław Żychowski, na prośbę
Solidarności wytypował spe­
cjalne sklepy gdzie siostry
PCK mogą nabywać dla osób
znajdujących się pod ich opie­
ką, niezbędne artykuły spoży­
wcze. Dodajmy, że idzie o nie­
wiele — kostkę masła i po kg
mięsa raz na tydzień.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS' — j. poi.,
sern. 3. Bohaterowie „Potopu”
■6.30 TTR, RTS§ — fiz.,^sem.
3. Światło

9.00 Dla śzk.: chemia, kl. 7.
Wiązania chem.

9.55 Dla szk.: fiz., kl. 7.
Prawo powszechnej grawitacji

11.55 Dla szk.: fiz., kl. 8.
Dlaozego ciecze i gazy prze­
wodzą

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Wielomiany i funkcje
wymierne

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Cyjęl rozw. rośliny
kwiat, (fasoli)

Z dwóci stron
Od wielu już lat przedświąteczne zakupy nie należą do

łatwych, a na wigilijnym stole schab, polędwica, szynka,
baleron to punkt honoru każdej pani domu. Tegoroczne
trudności rynkowe zostały jeszcze spotęgowane.

Sklep mięsny nr 338, ul. Długa.
Powykręcana w esy kolejka, tłupi ludzi naciska na la­

dę: „Co się ludzie pchacie” — na cały głos wrzeszczy
jegomość w cyklistówce — „Z kolejki chcą wypchnąć.
Panie nie pchaj się, ja też tu stoję.” „Pani tu nie stała,

jazda na koniec”. Skłębiony tłum pań w wieku pobalza-
kowskim i starszych panów pcha się w kierunku wagi.
— ..Kilogram wołowiny. Co mi pani daje! Tam leży taki
ładny kawałek. Niech pani oddzieli ten tłuszcz.” — Eks­
pedientka spokojnie tłumaczy, że takie mięso otrzymali

1 nie może oddzielić tłuszczu, „A co lepsze kawałki na

zapleczu schowały — dolatuje schrypnięty glos z kolej­
ek’ — Robić im sie nie chce.” Staruszek czerwienicie —

..Wypchaj się tym mięsem, ty..." Ze sklepu wychodzi
starszy pan, na którego widok w tramwaju nogi same

podrywają się do ustąpienia miejsca. Obładowany siat­
kami dziarsko i z impetem przepycha się przez tłum. —

„Popatrz pani znowu taki będzie chodził po mieszkaniach
i sprzedawał mięso. — Inwalida — cholera.”

Ekspedientki: Teraz przed świętami dostajęmy więcej
towaru. Ale cóż wiadomo, że ta i tak mało. Mimo, że
sprzedajemy trochę więcej bo po 1 kg mięsa i 1 kg wę­
dlin. Sytuacja w sklepie napięta. Co się nasłuchamy! Ob­
rzucają nas obelżywymi wyrazami, nie słuchają tłuma-
cjzeń. Wszystkim wydaje .sie, że nie sprzedajemy całej
masy towarowej, że część chowamy na zaplecze. A prze­
cież tak nie jest. Często płakać się chce. Zbieramy nieza­
służone cieni za całe rozgoryczenie ludzi brakami ryn-
kowimi. Klient na Pas z buzią — my musimy grzecznie,
łagodzić podniecenie, nieprzychylne nastroje, bo jak nie,
to zaraz prosi o ksiazke zażaleń. Wczoraj inwalida zwy­
myślał jedną z nas od najgorszych, bo nie chciała spr-e-'
dać poza kolejnością A przecież jest dla takich osób 0-
sobna kolejka. Nnmorsze jest to, że niektórzy emeryci,
renciści, stoją kilka razy w kolejkach w tym samym
dńiu. Pamiętam.u ich twarze ale musimy im sprzedawać.
Niektórzy, wiadomo, zaopatrują swoje rodziny ale inni?
Wykupują mięso i wędliny na handel a ten kto pracuje,

przyjdzie później i dla niego jlie starczy. Wydaje nam. się
też, że trzeba zweryfikować uprawnienia osób do zaku­
pu poza kolejnością — szczególnie książeczki inwalidzkie.
Są ludzie dotknięci kalectwem i takim się należy, ale są
tez inwalidzi, którzy mają więcej siły niż nie jeden z
nas. Wystarczy poobserwować jak^ zachowują się w ko­
lejkach, jak przepychają.”

Sklep mięsny nr 301, ul. Pędzichów.
Kolejka nie mniejsza. „Ja za panem zajmę sobie kolej­

kę i zaraz przyjdę — dobrze?” — prosi tęga jejmość.
— „Stój pani tutaj albo idź” — odpowiada zapytany.

— „Taka jedna zajmie kolejkę w dziesięciu sklepach i
polem wszystkie obleci a dla innych nie starczy”. Zmyta
ripostą pani odchodzi poszukać gdzie indziej szczęścia.

— „Dzieci trzeba zaopatrzyć”. — Mruczy starsza kobie­
cina — „One pr.acv.ja.'kochana,m po pracy co kupią? Nic

już wtedjj nie ma”. Mięsa i wędliny ubywa, podenerwo­
wani ludzie -coraz silniej napierają na ladę. „Panie pil­
nuj pan kolejki. Taka jędya wejdzie i poza kolejnością
kupi.” „Niech Się pani nie rrtartwi te dwie panie pilnują.”
Ta w berecie i białej czapce. Nikogo nie wpuszczą.” —

„Niech pani nie sprzedaje on tu nie stał.” - — dobiega
głos prawie spod lady. — „Stałem. Kilogram wołowiny
proszę. Stałem, wcześniej niż pani. Tylko zająłem kolej­
kę.” — ripostuje pan w kapeluszu zsuniętym na tyl gło­
wy.

Kierowniczka sklepu: „Dużo ostatnio mówi się o znie­
czulicy społecznej My, personel sklepu dużo na ten te­
mat możemy powiedzieć. Ludzie się nie rozumieją i nw

chcą zrozumieć. Nas i sami, między sobą. Wierny, że bra­
ki każdemu dały się we znaki, ale stało się także coś
bardzo złego: jeden za nic nie ustąpi drugiemu. Kłóć'-
się między sobą, awanturują z nami. Czasem trzeba
wyjść na zaplecze aby. ochłonąć, dojść do siebie. Klien­
tom, przecież nie można zwrócić uwagi. Najbardziej nas

boli to, że klient za wszystkie braki obwinia nas. Ma
pretpnsje, że mięso jest brzydkie. A my? Cóż? Pracuje­
my przecież od godziny 8 albo i wcześniej, aż do wieczo­
ra i też jesteśmy zmęczone.”

Sklepy pustoszeją. Mięso i wędliny’ wykupione. Jednak
jutro znów będzie dostawa.

(l.w., d.s.)
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TU PROGRAM -

I y TEŁEWIZJI

Program 'dnia
Obiektyw
Dziennik
Dla dzieci: Michałki —

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem.

Przykłady funkcji nielinio­
wych

15.50
15.55
16.15
16.30

mag. artyst.
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Losowanie Małeg

Lotka i Express Lotka .

17.30 Interstudio:
rządność

18.05 Teatr Małych
A. Słonimski „Poezje”.

Samo-

Form;
Progr.

z 1972. r. z udz. A. Słonim­
skiego i G. Holoubka

18.50 1

19.00 1
muz.

19.30 1
20.10 .

— film
szwedz.

21.40 Trybuna Literacka
22.30 Dziennik
22.45 Telewizja w sprawie

miliardów

Dobranoc
Camerata mag.

Dziennik telewizyjny
„Nazywam się Stelios”

i społ.-obycz. prod.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej imiany:
Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: Pa­

miętne wakacje — dram,
społ.-obycz. prod. rum.

11.25 Tnterstudio: Samo­
rządność .

11.50 Klaps — .mag. film
12.20 Antykwariat:

znaku Polihymnii
15.40 Jęz. angielski,

dla zaawans., lek. 4
16.05 Jęz. angielski,

podst., lek. 11
16.35 Program dnia
16.40 Program publicystycz­

ny

Spod

kurs

kurs

■• ,

17.10 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej: Interes własny
i postawa społ.

17.40, Sprawy młodych: Pa­
miętne wakacje — dram,
społ.-obycz. prod. rum.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.1,0 Antykwariat: Spod

znaku Polihymnii
20.40 —

21.10
21.20
22.00

(1970): C. K. Norwid „Piszę pa-ił
miętnik artysty” — reż. K. |
Braun

23.25 Jęz. angielski, kurs ■
podst., lek. 11

Słowa za słowa
24 godziny
Poradnia: Zaufanie
Teatr Wspomnień

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Drogi papa (wł. 18 lat) ***/o»» —

15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kontrakt (poi. 18 lat) »«*»/
o=m

_ 15.45, 18, 20.15 KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Śmierć czło­
wieka skorumpowanego (fr. 18

lat) ***/ooo« — 8, 12, 16, 20. P .S.

(NRD 18 lat) **/«> -10, 14, 18. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 58): Ko-
ronczarka. (szwedz. 13 lat) ****/°°
— 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przed odlotem (wł.
13 lat) **/o»o — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Zwolnienie
warunkowe (USA 18 lat) »***/ooco
— 10, 12.15, 15.30, 20, Zar miłości

(USA) — 17 .45. PASAŻ
LAKA: Przez Góry Skaliste (USA_
b.o.) **/ooo — 10, 14. Rocky (USA’
15 lat) — 12, 16. 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Sz.krab (radź, b.o.) **/«» — 16,
Szalone dni (jug. 18 lat) ♦/«> — 18.
ROTUNDA (Oleandry 1): Sesja
„Horror 1 science fiction”: Posłan­
nictwo z innej planety (RFN 15

lat) — 16, W gwiezdnym pyle
(NRD 15 lat) — 18, przygoda A-

rabska (ang.
(ang. 15 lat)
j akowskiego
(poi. 15 lat)
ŚWIT DUŻA
10): Powrót Mechągodzilli (jap. 12

lat). ŚWIT MAŁA SALA: ABBA

(szwedz b.o .) **/oooo — 15. 17 . 19.

ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS Na

Skarpie 7): Rocky Tl' (USA 15 lat)
♦ ■■om — 15.45. 18. 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Gra ciałem

(CSRS 15 lat) **/»» - 15, 17. 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/ooo — 40. 12, 16. 18 20. UGORFK

depozvt (fr.
Korek (wł.

(Waryński e-

18 lat) «*/»'>
7wl 18 lat)

BIE-

b.o.), . Tabberwocky
- 20. SFINKS (Ma-

2): Wyrok śmierci
**/oo — 16, 18. 20.

SALA (os. Teatralne

(os. Ugore’-’): Cenny
12 lat) */oo - 15. 17.
18 lat) - 19. WANDA

go 5): Ofiara (węg.
— 18, 20.15, Co’leone
*/ooa

_ 10, 12.15, 18. WARSZAWA

(Stradom 15): Powrót do dt>mu

(USA 18 lat) ****/oeo — 10. 12 .30.
15.80. 18. Szpital pr^epnipnienia (not.
13 l?f) ****/oo

_

20.15. WOLNOŚĆ
C8 Styc’rT*:a 1): Rockv TT (USA’
15 lat) */oo» - 10. 12J5. 15.45, 18.

29.15.

Oh.cy
(ang.
20.15.
tatni
10.15.

Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
— 8.15. 12.15. 16.00. ..Ostatni raz”
— 10.15, 14.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Riętaszek i Pr'-
binson (ang. 1'2

St^ceńcy (USA
20.15.

Rockv
10. 12.15.

WE"OS (zamojskiego 50):
— 8 pasażer „Nost-omo”

15 1-t) ***/<»oo — 15.45. 18.
WIEDZA (Runek Gł. 27): Os-
raz (USA 15 lat) **/°°<> —

12.15. 14 . Ostatni film o Legii

krakowskie”
TEATRALNA
TEATRALNY
(niecz.) . KRZYSZTOFÓRY (Rynek
Gl. 32): Wystawa ? dziejów 1

kultury Krakowa (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOIOG1CZNE (Po­
selska 3): (niecz.). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
Lenin w Polsce oraz wystawa
czasowa „Lenin — Rewolucja -

Pokój” (9—17 wst. wol.). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wa stała — „Lenin w Polsce” IS­
IS, wst. wol.). „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej (11—14). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) Wystawa
„Współczesna fauna Polski”

(10—13, wst. wol.) . MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH W
(9-16).
GALERIA RTF (Boh
13): Wystawa ,.Venus

21) PAWILON WYSTAWOWY 'ni

Szczepański 3a): Ogólnopolska
wystawa „Rysunek — obraz” —

18 otwarcie. GALERIA (Kanoni­
cza 5): (11—18) GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Wnlde
mara Kszczanowieza (11—13). PA­
ŁAC SZTUKI (pl Szczepański «'

Wystawa „Nasze obrazy ze zbio­
rów TPSP w Krakowie (10—18).
SALON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa malar­
stwa Zygmunta Kaluskiego
(10—17). GALERIA 'DESA (Ja­
na 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikow­
skiej (12—19). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa A. Bujaka:
„Watykan — Ziemia Święta. Góra
Athos” (10. - 18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa cerami­
ki Małgorzaty Swolkień (10—18).
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzows­
ka 3): Wystawa „Mont Blanc” (10
-18) GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ . (Stolarska 8-10). Wy­
stawa malarstwa Janusza Trze­
biatowskiego (12—19). KDK
..PAŁAC POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27): Wystawa fotogra­
ficzna Wojciecha Michalika (14—
18) rtrn MPiK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: Wystawa fotografii
Zbigniewa Rycerza „Ludzie i gó
rv Środkowe! Azii" (10 21) GA-
LF.PIA: Wystawa grafiki Andrze-
’a Kowalczyka Miczsoa nosfoiu”

HO-18). KtUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA <19 20:
GALERIA: Malarstwo Jacka Sroki

'Jó—20) DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawinarh (Krnczkoc-s
kiego 15) (9—14.30, wst wol.)
'CLUB ..FORUM” (Mikołajska 2):
Wystawa poplenerowa „Zawoja
80” (10-18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA

’,E WYSTAWOWE n "l-la)
(9-^14, 16—18). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenice i okolica” w malar­
stwie Emila Słomki (16—18). MDK

(RCJa 5): (3—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) - tel. 260-91 204-71,

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22)
TELEFON ZAUFANIA: 371-3?

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADĄ" (Floriańska
20) tel. 271-30. 228-90 (7-18). Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) ,- zamawianie wi­
zyt domowych - tel 225-66,
295-73. (Od 15.30 do 23 00).

lat) */w -

18 lat) */°
15.45.
- 18.

Dobczyce
sv Lux (poi.
SZOWICE —

przez. Indian
MYŚLENICE — Wisła: Dora nada-

je (węg. 12 lat.) */oo NIEPOŁO­
MICE — Baika: Szansa (poi. 15

lat) ***/oo SKAWINA - Hutnik!

Wypij do dna (radź. 12 lat) ♦/©«.
WIELICZKA — Górnik: Policja
przygląda się (wł. 15 lat) */o°.

Pozostałe kina nieczynne

Raba: Hotel kla-

lai) */»» KRZE-
Nowości: Porwanr

(NRD 12 lat) */«>.

15

WYSTAWY

ZYG-
MUZEUM NA-

Galeria

rzeźby (10—16).
MATEJKI (F1O-

Wystawa Twór-

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—18). Skarbiec koronny 1

zbrojownia (niecz.). Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON
MIJNTA (9-15.30)
RODOWE SUKIENNICE:
malarstwa i
DOM JANA
riańska 41):
czość Jana Mateikl sprzed stu lat

(1880 r.) (10—16). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (nl. Szczepański 9):
(niecz ). NOWY GMACH fal 3 Ma
la 1)- Wystawa czasowa .Ramlaf
ki Powstania Listoparlowego”
(12—18. wst. wol.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pilarska 3): Wyst.
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (niecz.) . MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (Dl. Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa” ’

. . Polska grafika ludowa’’ (10—
15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wyst : „Militaria I ze­
gary’.' (11—18. wst. wol.) . STARA
SYNAGOGA rSzeroka 24) z dzie­
jów
kowa
SKA

1 kultury żvrió\v Kra

(9-15). FRANCISIE AŃ-
4: Wystawa —

, „Szopki

_______

WIFT irz<’F
KOPALNIA SOL! (8—16)

Stalingradu
80”C21(R-

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 10.00,
11.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20.00
21.00. 22.00. 23.00.

6.00 Sygn. dnia. 99.00 Cztery po­
ry roku. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12..25 Mcz. polsk. mel 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, enereg. 13.01
Przeb. świata. 13.20 Z nagr. G .

Washingtona. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14 .10 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond.
z zagr. 15.10 St. Gama. 16.00 Muz.
i aktualn. 17.00 Polemiki. 17 .30 Ra-1

diokurier.
18.25

18.00 Aud. publicyst.
Nie tylko dla kierowców.

18.33 Kiermasz polsk pios. 19.25
Przeb. sprzed lat 19.40 Grają kie­
leckie kapele. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Muz
nia. 20.40 Mistrz, nastroju.
Kron. sport. 21.15 Komunik. Tot.
Snort. 21.20 Laureaci X Konk1.

Chopinowskiego. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Mag. Kult. 23 00
Wita Was Polska. 22.15 Wielka
Ork. Symf. PR i TV dla słuch, w

kraju i za granicą.

stareso Wied-
21.05

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicką
35. LARYNGOLOGICZNY: Koper,
nika 23a. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY:
witkowice.

9>Vtt’RNF PORADNIE MIFDZY

REJONOWE; internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabł
net zabiegowy (18—21) zgłoszenie
wizvt domowych (18—20) porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) - Pogotowie Patunko
we i.ll Zezarra 14 120-7)

Dla «RODM’E.«C1A. al. Pokoju
4) - tal. 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KPOWODRZY (Galla 24) - tel
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55. 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PTłZ.YSZPTALNA
1 RETONOWA.

PROSZOWIC (l Maja 5): PRZY­
CHODNIA .PRZYSZPITALNA I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziałv szpitali wg reioni-

POGOTOWIE #

Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy - 238-33 .

informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50. Lotnisko 1- Balice
190-29. Nowa Huta 422-22 . 417 -70.
Krzeszowice 99. 206-20. Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60) Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9. Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9.
233-54. Niepołomice 198.

PPOGRAM IM
U^.F 6659 MHz

6:00 Między snem a dniem. 6.15
stan pos. i wiad 7. 8.. 10.30. 12.
15. ’ 17. 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .50 Progr. dnia 8.05 Za kie­
rownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00
rot nad kuł'nłczvm gniazdem —

32 ode (nowt.) 9.10 Muz. z fil­
mu ,.Rockv”. 9.30 Prosto z kraju
- aud. pubiie. 945 Kolekcja muz.

'starop 10 35 Kiermasz płvt wvtw.

Opus U 00 pytanie dyrekto­
rze. 11 .30 Jazzowe sootk. J. Mu­
niaka. 12.05 w ionacji Trójki.
19.00 Powtórka z rozrvwki.’ 13 so

^iele na kraterze — 9 ode. 14 00
Romant.. muz balet 15 05 Herbat­
ka przy samowarze. 15.25 Zesp.
,.Skv” 15 49 włoskim rvni’U
n>vt 1® on n/jonniki Franza Ka^ki

(2). 16.15 M-uzvkobranje 16.40 Wi­
dzi mi się. widzi wam się — mac.

cpr. snoł. 17 05 Muz noczta TUzf.
17.40 z moje! płvtoteki, 18.10 Po-
ii.frvka dla
relaksu. 19.00
wieczności”

rq tvg.:
(powt).
”ni azd^m
•nas. M. ’

’ 7 drle^P
Hwi s»z^a ‘ 7
Tr7v i^wadr.
9*>.nn
99 95

Wiad.

w<;zvstkieh. 18 ^5 Czrs
Jones ..Stad do

11 ode. 19.35 Ope-
G Puccini ..Turandpt”

19.50 Lot 'nad kukułczym
i—33ode29997.£rvz—
F.embate^n. 91 nn z bliska

9-7 nn Fcvfv dnia. 90 nq
wieęz.’ P Clark. 29 15

1S7ZU — aktualn.
Wiotsze A. Minkip?vicza fp).

dni-em a snem. 9 50
. 0.55 Prosjr. na dzień nast.

UKF 65,75 VHz
lYZTFNNTKr 6.40. 12.00,

15.00 16.00 16.40. 22.55
10-. 00 Dla kl. 8 (hist.): Bohater dwru

narodów 10.30 Ęstr.
‘

przyj. 11 .00
kl. 3 lic (i poi.)’ Wesele w

T ipeach. 11.30. Rossini — Srenv z

nnery ..Koociuszek” (STFRtfO).
’2.O5 And.
lud. (Krk
'^TEFEO).
Dla kl. T

ki. 13.50 Tu St. Stereo (STEREO).
14.45 Kapcia 'Podpalanie z Ludź­
mierza (STEREO) 15.05 Radiowy
Tvf». Kult. 15.50 Fel popnl. -nauk.
IR.05 Radiowe portretv Polaków.
18.25 Rozm o książkach. 18. -<0

Wind, znad Wishz i Dunaica (Kr).
18.45 Z fonot. Stereo (Kr). 17 .20
Masze sprgwy - and. dla młodz.

<Kr). 17 .35 Rrtk 1980 na krak. es-

tradach. 18. no Rozm. z Temida

(Kr). 18.15 Po zagranic7nvm tour-

nóe Krak. Filh. - fel. (Kr). 18.24

°oę. (Er) 18.25 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 18.45 Sztuka bez
ram 19.00 Kosmos bliski i daleki.
19.15 Lek. 1. hlsk.D 19.30 St. stereo

zaprasza : (STEREO) 21.20 W. Co-
nover - nrzedst. 21.50 NURT —

nauki polit. 22 .15 Wersje i kon­
trowersje.

. 11.30. Rossini
..Koociuszek”

dla wsi (Kr). 12 .20 Mel.
12.25 Giełda płvt

13.00 Lek. j . ang. 13.20

(muz.)* Wesołe zabaw-

Za zmiany wprowadzone w* o-

chwili w repertuarze ? in.
teatrów, radia i TV. Redakcja nie
bierze odpowiodzialności.

ftrnuntiiiiiiiinriinintnti i tnniHtrrnnr.nnuniirrntinru rrnrtniiinnrnnnnturturrriu1 ’
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„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POISKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNIC7EJ Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1 III d Adres dla
korespondencji 30-960 Kraków 1 skrytka pocztowa 556 TEI FFON REDAKCJI
centrala czynnna od god2. 6 do 3 w nocy — nr tel 275 38 łączy ze wszystkimi dzia­
łami ODD7.IAF.Y REDAKCJI- 33 -300 NOWY SĄCZ u! Narutowicza 6 lip tel
203-34 33-100 TARNÓW u! Krakowska 12 te! 56-50 WYDAWCA Robotnicza
Spółdzielnia Wydawnicza Prasa- Książką -Ruch” Kombinat Wvdawnlczo-Kolpor-
taźowy w Krakowie ul Wiyna 2 DRUK 7akladv Poligraficzne w Krakowie ul
Wielopole 1 Ogłoszenia przyjmuj? Rluro Reklam l Oginczoń ul Wieina ? 31-007
Kraków te! 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW brasą- Książko Ruch”
na terenie całego kraju Ogłoszenia do GA7FTV Pru 1'DNIOWFj- nrzvimii1a rów­
nież oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie fadresv lak wvżeh 7a treśó

ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów
nie zamówionych
Prenumeratę przyjmują oddziały RSW .Prasa—Książka — Ruch” oraz urzędy pocz­
towe I doręczyciele w terminach do 25 listopada na styczeń I kwartał I półrocze
roku następnego I na cały rok następny do dni 13 poprzedzalacego okres prenu­
meraty na pozostałe okresy roku bieżącego Cena prenumeraty miesięczna 26.—
zł, kwartalna 78 z) półroczna 156 ił roczna 312 zł Tednncjkl gospodarki uspołecz­
nionej. organizacje społeczne zamawiała orenumerate w mie1«oowvch oddziałach
RSW „Prasa-Książką—Ruch" w miejscowościach zaś w których ni? ma oddzia­
łów. v? urzędach pocztowych Czytełnfcy Indywidualni oplacaia orenumerate

wyłącznie w urzędach pocztowych I n dnręc?vrie!t Prenumeratę ze /.leceniem wy­
syłki za granice przyjmuje RSW Prasa-Książką Ruch” Centrala Kolportażu
Prasy i Wydawnictw ul Towarowa 28 36-058 Warszawa konto PKO nr 1531-71
w terminach, obowiązujących dla prenumeraty krajowej Prenumerata ta iest droż­
sza od prenumeraty kratowej o 50 proc dla zleceniodawców Indywidualnych i o

100 proc, dla zlecających instytucji 1 zakładów pracy. PT ISSN 0137-9496
Nr indeksu 35015
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